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Każdy nabywca „Morza í Pomorza” za pośrednictwem — informator dla kandydatów na oficerów 


Ligi M. i K. przyczynia się do powodzenia propagandy marynarki handlowej .... esa 
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„M wychodźtwu północno - amerykańskiemu z tekstem 


Program wymagań przy ezzatpinie wstepnym 
polskim i angielskim. i a 


í opis uniformu . 


Podręczniki te można nabywać: 
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY MORSKIEJ W GDYNI 


(Konto czekowe P. K. O. Nr. 39.602). 
Koszty przesyłki poleconej 1.20 zł. 


Zamówienia należy kierować do biura Zarządu Głów- 
nego. wpłacając jednocześnie należność na konto „Fun- 
duszu Kolonjalaego' Nr. 1030 i podając, na jaki cel 

i wpłacono pieniądze. > 


PRZEGLĄD MORSKI 


ORGAN MARYNARKI WOJENNEJ 
WYDAWANY PRZY 


SZKOLE PODCHORAŻYCH 
MARYNARKI WOJENNEJ 


WARUNKI PRENUMERATY: 
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turystyki wodnej i 

jachtingu motorowego 
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LMORIKIEJIKOLONJALNEI 


Nr. 8-9. Warszawa, sierpień - wrzesień 1933 rok Rok X 


Do Okręgów i Oddziałów Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


Na mocy decyzji Rządu Rzeczypospolitej, Liga Morska i Kolonjalna, ma organizować zbiórkę na Fundusz Obrony 
Morskiej obejmując obowiązki zlikwidowanego Komitetu Floty Narodowej. 

W ciągu ostatnich lat paru nasza organizacja, z początku słaba i skupiająca nielicznych fanatyków idei morza, sta- 
ła się jedna z tych organizacyj masowych. w których łączą się ludzie rozmaitych poglądów, różnych stanów. wyznań, 
a nawet różnych narodowości. Łączy nas nietylko wspólna idea, A, zrozumienie wspólnego dla wszystkich interesu 
Państwa Polskiego na morzu, ale i wspólny czyn. 

Niedawno odpowiedzieliśmy na wyzwanie. rzucone nam przez sasiada z BALE Gdy w ostatnich latach niemiecka 
akcja i propaganda  rewizjonistyczno - odwetowa zuchwale atakowała granice zachodnie Polski. z naszej inicjatywy. dzię- 
ki naszej organizacji. cala Polska i cala Polonia zagraniczna przez „Święto Morza”, przez zgromadzenia, obchody, uchwa- 
ły, przez pielgrzymki do morza, przez wielki spływ pod haslem „Przez Polskę do morza“, przez jednolitą postawe ca- 
łego Narodu Polskiego w kraju i na obczyźnie. wyraźnie i niedwuznacznie ostrzegła świat. 


ŻE REWIZJA GRANIC — TO WOJNA 


W obecnym momencie spadł na nas nowy obowiązek. Mamy stać się tym czynnikiem, który zorganizule spoleczeń- 
stwo do nowego czynu — do zbiórki na rzecz budowy naszej marynarki wojennej. 

Zarząd Główny chce, by w pracy tej Liga Morska i Kolonjalna postawiła sobie wyraźny cel na najbliższą przyszłość. 

Potrzeby nasze} obrony morskiej są tak wielkie i nierierniace zwłoki. że powinniśmy do końca 1934 roku zebrać 


| kwote siedmiu milionów złotych. odpowiadaiaca cenie_naimnieiszei_iednostki_boiowei_morskiej__umobliwiaiaca_rozpoczecie 
| budowy serii nowoczesnych okrerów woiennych. 


Wyniesie to dokładnie 22 grosze na głowę obywatela Rzeczypospolitej, a więc I zł. 10 groszy na rodzinę — czyli 
niespełna 10 groszy — wyraźnie dziesięć groszy miesięcznie od jednej rodziny w Polsce. 

Czy wykonanie tego programu jest możliwe? 

Gdy Liga rozpoczynała akcję na rzecz urządzenia tegorocznego Święta Morza, zwracano nam uwagę, że zamiary 
nasze są zbyt wielkie, że nie było jeszcze wypadku aby udalo się cale spoleczeństwo w jednym dniu skupić do manile- 
stacji jednolitej w formie i treści. Nie wierzyliśmy watniacym, zaczęliśmy pracę i zwyciężyliśmy. 

Tak samo musi bvć îi w tel sprawie: nasz praeram na rok 1934. program w'vda!nei | szvhkiel nomocy ze strony 


h snołeczeństwa w dziele rozhndawvy nolskiei siłv ohronnej na mnr>n — munsi hvć wykonany. 


i i Zarzad Główny Ligi Morskiej i Kolonialnei wzywa Okręgi i Oddziały Ligi by jei czlonkowie niezależnie od przyiętego 
i już na siebie obowiązku świadczeń na rzecz Funduszu Obrony Morskiej, pociągnęli wszystkich obywateli Rzeczypospolitej 
t do ofiar drobnych lecz stałych na organizację obrony Polski na morzu. 

W ciągu najbliższego czasu zostanie ukonstytuowany Zarząd Funduszu Obrony Morskiej, na czele którego, jako re- 
prezentant Rządu. stanie Gen. Dyw. Kazimierz Sosnkowski. 

Do tego czasu organizacja nasza musi przygotować się do czynu. by od chwili rozpoczęcia akcji każdy miesiąc 
zbliżał nas do realizacji naszego programu. 

W akcji tei niech uwidoczni się szlachetne współzawodnictwo wszystkich gmin powiatów, wojewodtw, wszystkich 
Oddziałów i Okręgów Ligi, które zdać mają egzamin ze swojej sprawności organizacyjnej i wpływów, jakie posiadają 
wśród szerokich mas. Niechaj już dzisiał przygotują się do tego wyścigu ofiarności i umiejętności jak najszybszego zebrania 
niezbędnych kwot Powołując do świadczeń na ten cel nietylko poszczególnych obywateli, ale także związki komunalne, go- 
Sspodarcze instytucje bankowe, społeczne i t. d. należy dażyć do zebrania w najkrótszym czasie minimum tego «vo każde 
miasto. gmina czy powiat dać powinny aby w sumie cel nasz zostal osiągnięty. 

Pod hasłem Obrony Morskiej Rzeczyposnolitej rozpoczyna Liga tegoroczną swoją działalność. 


ZARZĄD GŁÓWNY LIGI MORSKIEJ I KLON PLNEJ, 


stóp i 1 cal. zanurzenie przy pełuem 
obc ążeniu 16 stóp i 9 cali. 

Szybkość robocza -obliczona jest 
na 13.6 węzłów (600 klm. na dobę). 

Maszynę statek otrzyma parową 
o potrójnem rozprężeniu. połaczoną 
z turbina niskiego ciśnienia systemu 
Bauer-Wacha, o mocy około 1500 
KM. - Zostane ona - umieszczona 
wraz z kotłownia w środku dlugo- 
Sci statku. « Bunkry (pomieszczenia 
na węgiel dla kotłów) obliczone zo- 
stały na 210 ton. 

Wyglądem -+ zwnętrznym będzie 
on przypominał statki „Lublin“ -i 
„Lwów“ szybkość iednak otrzyma 
większą 0 1 węzeł, w związku 
z czem kształt jego będzie nieco 
bardziej wydłużony. 


Jak widać z zamieszczonczo oO- 
bok rysunku statek mieć bedzie no- 
woczesna sylwetkę z prostym dzio- 
bem i zaokraglona. pełna rufa w 
części nadwodnej (t. zw. ruią kra- 
Zownicza). oraz podwójne dno. 

Ponieważ istnieje możliwość za- 
trudnienia go w przyszłości także 
iw żegludze na wodach wscliodnie- 
go Bałtyku, otrzyma on specjalne 
wzmocnienia przeciwlodowe. 

Na pokładzie. ustawione zostaną 
2 żelazne maszty z 8 wysięgnicami 
(żórawiki przymasztowe), z czego 
6 o nośnoci po 5 ton i 2 po 10 ton, 
7 parowych wind ładunkowych il 
parową winda kotwiczna. 

Oświetlenie statek otrzyma ele- 
ktryczne, ogrzewanie zaś parowe. 


Prócz pomieszczeń na towary 
statek zostanie wyposażony także 
w wygodne pomieszczenie dla'12 
pusażerów, obszerna iadalnię i pa- 
larn'ę. 

Cena statku łącznie z częściami 
zapasowemi i inwentarzem wynosi 
około 57.000 funtów szterlingów. 
płatnycir w ratach. zabezpieczonych 
na hpotece statku. 


Termin ukończenia budowy prze- 
widywany jest na dzień 15 marca 
1934 r. Z dniem tym polskiej mary- 
narce handlowei przybyć ma je- 
szcze jedna, niewielka wprawdzie, 
ale cenna iednostka morska. 


STANISŁAW, KOSKO, . 


DZIEJE POLSKIEJ KULTURY NA POMORZU 


Il. PRUSKIE I POLSKIE ZASADY KONSERWACJI ZABYTKÓW NA POMORZU 


W dawnych wiekach. tak dziś 
jasne i Ścisłe, pojęcie zabytku w 
ogólności nie istnało. Nawet za 
włoskiego renesansu, gdy rzeźby 
starożytne budziły najwyższy za- 
chwyt, ceniono ie nie dla ich sta- 
rożytności. ale dla względów es- 
tetycznych i nie starano się o za- 
chowanie pierwotnego wyglądu, 
przeciwnie odnawiano je i od- 
Świeżano. Budowle w danych o- 
kresach dowolnie przemieniano 
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Malborg. „Komnata panów zakonnych“ 
na zamku, 


wedle wymagań nowego stylu, do 
starych dobudowywano nowe, 
ba. nawet uchodziło za rzecz 
wielce niewłaściwą : pozostawia- 
nie kościołów, zamków, czy do- 
mów miejskich, czy dworów 
wiejskich w dawnym wyglądzie. 
To też przerabiano wszystko na 
sposób współczesny. a tylko tam. 
gdzie brak było Środków, zmian 
nie czyniono. Niejedną rzeźbę 
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czy malowidło Ścienne gotyckie 
odsłonięto dopiero w nowszych 
czasach z pod powłoki gipsowej, 
którą je zakryto za baroku czy 
rokoka, a niejeden cenny obraz 
odnaleziono w ukryciu. Niejedno- 
krotnie ocaliła malowidło czy 
rzeźbę jedynie sława cudowno- 
Ści. Dopiero, gdy po wojnach na- 
poleońskich nastał czas roman- 
tyzmu, zwrócono się do pełnego 
romantycznych porywów i czy- 
nów Średniowiecza i zaczęto ce- 
nić, a nawet dosyć nieudolnie na- 
Śladować gotyk.  Gniewano sie. 
że pózniejsze style pozmieniały 
go, czy poniszczyły, a stąd pow- 
stała zasada czystości stylu, to 
jest konieczności usuwania wszel- 
kich ' późniejszych dodatków, 
w czem znów zwykle grubo prze- 
sadzono. Pod koniec XIX wieku 
zmien'ono zapatrywania. uważa- 
jąc. że każdy sty! był wyrazem 
panujących w swym czasie upo- 
dobań i że właśnie w budowlach 
zabytkowych, przez późniejsze 
dodatki, uwydatnia się cała hi- 
storia rozwoju upodbań. nie mó- 
wiąc już o tem. że nagrobki. ta- 
blice, czy napisy pamiątkowe, 
stanowią same za siebie mniej 
czy więcej cenne pamialk: histo- 
ryczne. Jak każda nowa myśl, 
tak i te zasady, przyjęły się w je- 
dnych stronach wcześniej, a w .n- 
nych później. Zobaczymy, jak je 
stosowano na Pomorzu i jaką z 
tego korzyść odnosiły zabytki. 


Prusacy po zajęciu Pomorza, 
choćby ze względów historycz- 
nych, powinni byli otoczyć opie- 
ką zamki, dawne gniazda krzy- 
żackie, tymczasem zam'eniano je 
na magazyny, szpitale czy kosza- 
ry (w Działdowie do ostatnich 
czasów w pozostałościach zam- 


ku był skład piwa), a co gorzej, 
rozbierano je, nie wyłączając zam- 
ku w Mallorgu, na budowę urzę- 
dów i t. d. Jak zaznacza X. Bo- 
lesław Makowski w swej cennej, 
a nader pożytecznej pracy ..Sztu- 
ka na Pomorzu* Toruń 1932, do 
której stale będziemy powracali, 
już lat temu kilkadz esiąt Sem- 
brzycki w czasopiśmie „Alte 
preussische Monatsschriit“, wy- 


chodzącem w Królewcu. napięt- 


Malborg. Komnata zakonna. 


nował winę pruską, przeciwsta= 
wiając ją kulturalnej zasłudze pol- 
skiej. W r. 1832 posunięto się do 
tego, że ze względów fortyiika- 
cyjnych rozebrano w Torun.u ca- 
ły kościół i klasztor Dominika- 
nów, ukończony ieszcze w roku 
1334. Na szczęście zachowały się 
zdjęcia z r. 1745, świadczące, że 
była to budowla wspaniała i cie- 
kawa. 

Jeżeli w dawnych czasach nie 
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Malborg. „Komnata panów Zakonnych'” na zamku. 


Szczędzono własnych zabytków, 


to nie dziwmy się, że n'szczono, 
nawet u samego schyłku pano- 
wania pruskiego, zabytki pol- 
skie. Prusacy. skoro ochłonęli z 
niszczycielskich zapędów, zaczę- 
li cenić gotyk. widząc w nim styl 
czasów krzyżackich, a natomiast 
usuwali barok, który rozwijał się 
Już za polskich czasów. Trudno 
uwierzyć, że przy restauracji ka- 
tedry w Pelplinie, już w końcu 
XIX wieku. rozebrano całą baro- 
kową kaplicę, jako rzekomo nie- 
zgodną z duchem gotyku, jak to 
nas objaśnia X. Makowsk:. Tenże 
autor zaznacza, że pomimo usil- 
nych poszukiwań, nie mógł on od- 
naleźć malowanego epitafium Ja- 
na Kota, kasztelana lądzkiego, 
bratanka gn eźnieńskiecgo pryma- 
sa Wincentego Kota. który to epi- 
taf jeszcze w r. 1916 znajdował 
Się w zakrystii kościoła św. Jana 
W Torunu. Jan Kot poległ 1 sier- 
Dnia r. 1453 przy oblężeniu Mal- 
orga i został pochowany przy 
wielkim ołtarzu kościoła św. Ja- 
na w Toruniu. Zmarły wyobrażo- 
ny był w zbroi. iako kleczacv 


przed Najśw. Panną z Dziecię- 


ciem, przedstawiany przez Św. 
Barbarę. 
Epitaf wedle opisu był malo- 


wany starannie. a odznaczał się 


Malborg. Kapitularz zamkowy. 


wentaryzowany przez Heisego 
około r. 1887. W kościele para- 
falnym w Chojnicach usunięto w 
r. 1890 ołtarz z r. 1733, nazwany 
wspaniałym w dawnej wizytacji, 


Lamek Wawelski, Schody poselskie z sie nią I piętra. 


szczerym nastrojem rel'gijnym. Z 
kościoła w Bysławku zginął wraz 
z ołtarzem obraz Najśw. Panny 
z Dzieciatkiem. z data 1580. z'n- 


a zastąpiono go pseudogotyckii:, 
który miał lepiej dostrajać się do 
gotyckiego wnętrza. Z dawnego 
kolegium Jezuitów w Grudziadzu. 


umek Wawelski, 


lzba barokowa nud gotyckim pawiloncnt. 


Zamek Wawelski. Izba „pod Ptakami”. 
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zamienionego na ratusz, zniknęła 
ciekawa wieża dachowa z baro- 
kowym hełmem, nadającym wła- 
Ściwy wygląd sylwecie całego 
miasta, widnej z dala z za Wisły. 
W r. 1906 rozebrano drewniany 
kościół w Mszanie, nszcząc ma- 
lowidła Świętych w architektomi- 
cznych ujęciach. wykonane przez 
malarza Stanisława Cichoniow- 
skiego z Chełmna w r. 1604. jak 
o tem objaśniał napis na odwrot- 
nej stron.e ołtarza. 


Na własne oczy przekonałem 
się niebawem po przewrocie w 
Toruniu. że w jednym z kościołów 
nader cenny Średniowieczny 0- 
braz pokryty był cały biała ple- 
śnią (niedługo potem starannie od- 
nowiony przez prof. Rutkowskie- 
go). a w krużgankach dawnego 
klasztoru Benedyktynek w Żarno- 
wcu. po odchyleniu kam cenia po- 
sadzki. wytryskała- woda. Pro- 
boszcz oświadczył mi. że zwra- 
cał się w tej sprawie bezskutecz- 
mic o pomoc do rządu pruskiego. 


Wowbierający się na zwicdzenie 


dawnego krzyżackiego zamku w. 


Malborgu spodziewa się, że ogląd- 
ne budowlę o pierwotnym cha- 
rakterze, pełną wspomnień i pa- 
miątek. Tymczasem zawiedzie się 
srogo. Po zniszczeniach. dokona- 
nvch po zaborze Pomorza przez 


Prusy, zamek był w zupełnej rui- 
nie, tak że wiele trzeba było od- 
twarzać, głównie na mocy gdań- 
skich budowli, nie zawsze jednak 
szczęśliwie. Gorzej było z we- 
wnętrznem urządzeniem. Po usu- 
nięciu późniejszych dodatków z 
polskich czasów, zapanowała 
przeraźliwa pustka, którą starano 
się wypełnić podobiznami daw- 
nych sprzętów i przedmiotów. 
Przysłano olbrzymią ilość rogów 
jelenich i los owych. z których po- 
robiono Świeczniki i paiaki o wy- 
glądzie. który mówi sam za sie- 
bie. Witraże, ławki. stoły, stołki 
i t. d. naśladują dawne, malowidła 
Ścienne udają gotyk. słowem u- 
rządzono wielką nowoczesną fa- 
brykę antyków. Gorliwość swą 
posunięto do tego stopnia że w 
kuchni zamkowej nałożono na ro- 
żen całe cielę z masy papierowej, 
żeby ukazać zwiedzajacym. jak 
odbywało się pic:zenie za czasów 
krzyżackich. Doskonała nauka po- 
glądowa dla szkółek początko- 
wych, coś w rodzaju panopticum, 
nicgodnego powagi starych mu- 
rów. 

Z nad dolnego ramienia Wisły 
przenieśmy się teraz nad jej gór- 
ny bieg, na Wawelskie wzgórze. 
Zamek niszczony i łupiony za wo- 
jen szwedzkich. za postoju Mo- 
skali za konfederacji barskiej. od- 
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nawia się dziś i urządza staran- 
nie. Niema tu podrobionych Sprzę- 
tów, ale wszystko jest dawne, 
prawdziwe. pochodzące z darów 
i zakupów. Na Wawelu co najwy- 
Żej można się nic zgadzać z pew- 
nemi szczegółami odnowienia, w 
Malborgu każdego europe;sczyka 
razić musi całość. Zd'ecia fotogra- 
f.czne wnętrz Wawelskiego i Mal- 
borskiego zamku sa doskonaulemi 
przykładami odnoszenia się pol- 
skiego i pruskiego do zabytków 
przeszłości. 


Rząd polski zorganizował zna- 
cznie lepiej w całem państwie o- 
pickę nad zabytkami. nż dawny 
rząd pruski, mianując nie konser- 
watorów. spełniających swe za= 
danie obok innych zajęć. ale osob- 
nych urzędnków konserwator- 
skich w województwach. którzy. 
dotąd przeprowadzili cały szerzg 
koniccznych prac. Biskup poinor- 
ski J. E. Stanisław Wojciech O- 
koniewski swoim zamiłowaniem 
sztuki i opieką nad zabytkami da- 
je wspaniały przykład swemu 
duchowieństwu. W tym dziale 
przysłowie o polskiei gospodarce 
okazało sę nietylko nizuz sadnio_ 
ne, ale raczej odwrócić je należy 
do tych. którzy je wymyślili. 

Ks. Dr. TADEUSZ POMIAN- 


KRUSZYŃSKI. 
Profesor U. J. 


TWIERDZA MYŚLI POLSKIEJ — INSTYTUT BAŁTYCKI 


(Wywiad u Prezesa Zarządu Instytutu, p. starosty krajowego 


Po siedmiu latach istnienia to- 
ruński Instytut Bałtycki stał sie 
dziś wybitną placówką, iednym z 
uezmiernie domosłych czynników 
polskiej obrony przeciw siłom 
wrogiej propagandy i agitacji, zu- 
chwale fałszującej przeszłość i te- 
raźmiejszość. naukę i fakty w służ- 
bie zaborczych apetytów i kno- 
wań. Wszyscy wiemy. jak dosko- 
nale wrogowie nasi rozumieją ol- 
brzymią wagę naukowego pod- 
kładu dla wszelkiej akcji politycz- 
rej. dyplomatycznej. publ:cysty- 
cznej. dla wszelkich na tvch tere- 
nach posunięć i poczynań. Nie od 
dziś i ne od wczoraj Niemcy wy- 
specjalizowali się po mistrzowsku 
w nastawianiu wszelkich gałęzi 
wiedzy w myśl wskazań swego 
nacjonalizmu i imperjalizmu. Uczy” 
nili to już przed wojna Światową 
dla usprawiedliwienia. dla zalega- 
lizowamia swych dawnych dziejo- 
wych zbrodni i rabunków. oraz 
dla przygotowania nowych. przv- 
czem potężne umysły — Momm- 
sen.  Treitschke. abv wvmienić 


ARE 


Wincentego Łąckiego) 


tylko najgłośmejszych — stanęły 
w służbie wojującego pangerma- 
nizmu. W okresie powojennym 
dzieło to doprowadzili do najwvż- 


szego natężenia. kolosalnym na-. 


kładem sił i środków usvstema- 
tyzowali i zorgamzowali możliwie 
najpotężniej. Obok  mezliczonej 
armji umysłów i piór pracują dziś 
w jego służbie cztery w'elkie spe- 
cjalne „naukowe” instytucje: in- 
stitut für ostdeutsche Wirtschaft" 
w Kr6lewcu.—„,,Institut für Welt- 
wirtschaft und Seeverkchr* w Ki- 
lonji. „Osteuropa-lnstitut" we 
Wrocławiu, — „Deutsches Au- 
siand-lustitut'* w Stuttgardzie. 
Przeciwstawienie tej ofensywy 
fałszu, obronę przeciw niej. re- 
prezentuje w Polsce Instytut Bał- 
tycki. O wartości jego pięknej 
pracy. o zasługach i cennvch plo- 
nach jego działania w służbie 
prawdy i sprawiedliwości świad- 
czy między innemi bardzo dobit- 
nie i wymownie wściekłość. jaką 
zaszczyca go hakatvstvczna pro- 
paganda kłamstw. Aby się prze- 


komać, wystarczy zajrzeć do naj- 
nowszego, wielkiego. „pomniko- 
wego“ dziel.a tej propagandy. do 
księgi „Deutschland und der Kor- 
ridor“. Instytut Bałtycki jest tam 
„pietnowany“” wielokrotn:e na ho- 
norowem mijescu wśród sil. któ- 
re potężnie „psuja robotę“ nie- 
mieckiej akcji „korytarzowej* i 
rewizjonistycznej. 

Wobec doniosłej roli. jaką w co- 
raz znakomitszej mierze odgrywa 
Instytut Bałtycki. zwrócihśmy się 
do Prezesa jego Zarzadu. p. Sta- 
rosty Krajowego Pomorskiego, 
Wincentego Łackiego z prosba o 
udzielenie dla czytelników ..Mo- 
rza“ syntetyzujacvch "ntormacyj 
o Instytucie i o jego akcii. 

— |nstvtut Bałtycki — mówi p. 
Starosta Łącki — pracuje od lat 
przeszło siedmiu, Pierwsze zebra- 
nie założycielskie odbvlo się w 
Toruniu dnia 31 sierpnia 1925 ro- 
ku pod przewodnictwem ks do- 
centa Stanisława Koz'ierawskiego. 
Instytucja rozpoczeła pracc nau- 
kowa od stycznia 1927 roku. 


 Czej 


Wówczas na czele Instytutu sta- 
nął nieżyjący już dziś Józef Wy- 
bicki, pierwszy Starosta Krajowy 
pomorski, wnuk autora słów Hym- 
nu Narodowego. Obecnie moimi 
kolegami w Zarządzie Instytutu 
sa ks. prałat Alfons Mańkowski, 
jako zastępca Prezesa. kurator dr. 
Michał Pollak jako sekretarz. dr. 
Otton Steinborn jako skarbnik. 
tanowisko dyrektora zaimowali 
olejno: prof. Stanisław Srokow- 
ski i ś. p. docent dr. Teodor Tyc. 
Obecnie, od I grudnia 1927, sta- 
nowisko dyrektora Instytutu Bał- 
ce zajmuje dr. Józef Boro- 
wik. 


_ Prosimy o kilka zasadniczych 
informacyj o zadaniach Instytutu 
Bałtyckiego. 

„— O zadaniach naszej instytu- 
cji — oświadcza p. Starosta Łącki 
— mówi zasadniczo paragraf 2 jej 
Statutu, który brzmi: „Instytut 

ałtycki ma za cel badanie sto- 
sutków gospodarczych. politycz- 
nych, narodowościowych i t. p. 
wybrzeża bałtyckiego pod kątem 
widzenia związanych z niemi in- 
teresów polskich“. 

Mówiąc o naszej pracy. trzeba 
przedewszystkiem podkreślić cha- 
rakter Instytutu Bałtyckiego jako 
ośrodka organizacyjnego w dzie- 
dzinie badań pomorskich i bałtyc- 
kich. Instytut nie ma zamiaru two- 
rzyć własnych zakładów. ściągać 
do nich pracowników naukowych, 
rozbudowywać własny aparat 
techniczno-naukowy. Instytut dą- 
Ży jedynie do tego. aby określona 
praca naukowa została dokonana. 

ie zależy mu wcale na tein, aby 
praca ta ukazała się z zaznacze- 
niem „z Instytutu Bałtyckiego", 
lub żeby została dokonana przez 
Jego własnych pracowników, In- 
Stytut Bałtycki opiera sie o istnie- 
jące zakłady akademickie, utrzy- 
muje ścisłą łączność z ich kierow- 
nikami, zachęca do wysiłków w 
określonym kierunku, udziela po- 
mocy w poszczególnych wypad- 
kach. Krótko mówiac, stanowi nie- 
jako „spiritus movens* poczynań 
naukowych w zakresie określo- 
nym przez jego zasadnicze zada- 
nia. 

Drugą aajbardziej istotną cechą 
metody pracy Instytutu Bałtyc- 

lego jest świadoma celowość po- 
czynań naukowych. Instytut Bał- 
tycki interesuje się tyko temi za- 
gadmieniami, które Ścisłe łączą się 
z trzema podstawowemi potrze- 
bami w dziedzinie obronv Pomo- 
Izą na Światowym terenie. Te 
podstawowe potrzeby, to: 1) po- 
wszechne uświadomienie niero- 


zerwałności Pomorza z Polską; 2) 
Skierowanie ekspansji gospodar- 
w kierunku morskim; 3) 


zwiększenie udziału polskiego w 
dorobku naukowym w dziedzinie 
badań bałtyckich i morskich. Za- 
dania te są realizowane przy po- 
mocy wydawnictw. odczytów, 0- 
raz zjazdów naukowych. Ponad- 
to Instytut uruchomił systema- 
tyczną pracę informacviną na 
szerszą skalę i na poziomie mau- 
kowym. 

Zapytujcmy o bilans wvdawni- 
czy Instytutu Bałtyckiego. 

— Zawiera on dotychczas—o0d- 
powiada p. Starosta Łącki —oko- 
ło 50 pozycyj księgarskich. Skła- 
da się na nie: 15 tomów zasadni- 
czego wydawnictwa — „Pamięt- 
nika Instytutu Bałtyckiego“, któ- 
ry ukazywał się w trzech seriach: 
„Balticum“, „Dominium Maris“ i 
„Złazdy IPomorzoznawcze*'; da- 
lej — 7 odbitek rozpraw nauko- 
wych, przeszło 20 dużvch bro- 
szur z treścią wykładów. wygło- 
szonych w Poznaniu, w Toruniu 
iw Gdyni; wreszcie — 7 innych 
wydawnictw w różnych językach, 
między innemi szeroko znany opis 
portu gdyńskiego. oraz — ostat- 
nio — „Dziesięcioro o Pomorzu“. 

Zapytuiemy o akcję odzzytową. 

— Akcja odczytowa Instytutu 
Bałtyckiego — mówi p. Starosta 
Łącki — jest zakrojona na szero- 
ką skalę. Wymienić trzeba pięcio- 
dniowy kurs pomorzoznawczy dla 
prasy w styczniu 1930 roku, w 
którym wzięło udział 23 prelegen- 
tów, przeważnie profesorów wyż- 
szych zakładów naukowvch. oraz 
przeszło stu słuchaczy, dziennika- 
rzy z całej Polski. W oddziale ln- 
stytutu w Gdyni, którego inaugu- 
racja nastąpiła 21 października 
1931, zorganizowaliśmy cykl od- 
czytów, utrzymanych na poziomie 
uniewrsyteckim, pod ogólnym ty- 
tułem: „Swiatopogląd Morski". 

Instytut urządza ponadto nau- 
kowe  ziazdy  pomorzoznawcze, 
przyciągając do współpracy pol- 
ski Świat naukowy. Około 90 lu- 
dzi nauki. przeważnie profesorów 
szkół wyższych, współdziała dziś 
czymnie w realizacji zadań Insty- 
tutu. Odbyły się dotychczas dwa 
zjazdy pomorzoznawcze. zorgani- 
zowane przez Instytut Bałtycki. 
Pierwszy, poświęcony zayadnie- 
niu narodowościowemu. odbył się 
w Toruniu w roku 1931; drugi, po- 
Święcony stosunkom własności 
ziemskiej — w Poznaniu w roku 
1932. 

Zapytujemy, co w ramach dzia- 
łalności Instytutu Bałtyckiego na- 
leży jeszcze podkreślić specialnie 
poza wymienioną działalnością 
wydawniczą, odczytową i ogólno- 
organizacyjną. 

— W ramach Instytutu — mó- 
wi p. Starosta Łącki — dokony- 


wana jest poważne praca infor- 
macyjno-naukowa. Instytut śledzi 
przedewszystkiem czujnie, jak ak- 
cja „rewizjonistyczna* przejawia 
się w stosunku do Pomorza w co- 
dziennych odruchach i wvpadach. 
W tym celu gromadzi z rozinai- 
tych źródeł zagranicznych imfor- 
macje, dotyczące prasy obcej. ln- 
stytut stworzył archiwum wycin- 
ków, oraz prowadzi skrupulatną 
bibljografię. Archiwum wvcinków 
stało się zaczątkiem zorganizowa- 
nego następnie „działu informacji 
naukowej“. Jest to obecnie ośro- 
dek pracy dla zwalczania przeciw- 
polskiej propagandy rewizionisty- 


cznej, prowadzonej przez Niem- 


ców między innemi przy pomocy 
dzieł specjalnych i w publikacjach 
perjodycznych. Ten dział Instytu- 
tu, który określić należy jako 
najważniejszy, objął dr. Roman 
Lutman, który jest jednocześnie 
stałym zastępcą dyrektora 

Po przesortowaniu zagadnień 
naukowych przez  bibliografje 
Dział Informacji Naukowej wvsy- 
ła zamówienia do ksiezarń zagra- 
nicznych. W ten sposób wszystkie 
wydawmictwa amerykańskie. an- 
gialskie, francuskie, niemieckie, 
czy włoskie, traktujące o Pomo- 
rzu polskiem, dostają się do Toru- 
nia, do biblioteki Instytutu, dziś 
już w bardzo w nie zasobnej. Kil- 
kudziesięciu „ludzi od warszta- 
tów naukowych“, przeważnie pro- 
fesorów i asystentów wyższych 
uczelni, związanych nerwami pra- 
cy z Instytutem Bałtyckim. czyta 
te dzieła, streszcza je i omawia. 
W ten sposób powstają komunika- 
ty Działu Informacji Naukowej 
Instytutu Bałtyckiego. Ukazało się 
dotychczas około 150 takich ko- 
munikatów, w czem 69 w formie 
druków. Dotyczą one różnych do- 
niosłych zagadnień w zakresie o- 
bjętym zainteresowaniami Instytu 
Bałtyckiego. Komunikatv te nie 
idą do handlu księgarskiego. Są 
przeznaczone dla współpracowni- 
ków naukowych Instytu, dia in- 
stytucyj rządowych i dla prasy. 
Jeżeli jakieś zagadnienia lub kwe- 
stje powtarzają się uporczywie 
w dziełach lub czasopismach, þh- 
stytut Bałtycki poddaje ie grun- 
townej fachowej analizie nauko- 
wej i udziela stypendjów dla spe- 
cjalistów, podejmujących obszer- 
niejsze studja w tym kierunku. 

Jest to — kończy p. Starosta 
Łęcki — oczywiście tylko bardzo 
ogólny. pobieżny rzut oka na do- 
robek Instytutu Bałtyckiego. 

Dodać trzeba, że cenne informa- 
cje p. Starosty Łąck ego dają już 
należyte pojęcie, jak pięknie roz- 
wija się to dzieło i jak ogromna 
posiada doniosłość. 
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POLSKIE BOJE NA POLSKIEM POMORZU 


Przywodząc na pamięć współ- 
czesnych wszystkie wydarzenia 
dziejowe. wiążące Polskę z Batty- 
kiem, nie można nadewszystko po- 
minąć wysiłków zbrojmych, mają- 
cych na celu obrone naszych mor- 
sk:ch wybrzeży. 

Tembardziej więc. gdy właśnie 
w roku bieżącym mija lat 200. na- 
leży wspomnieć o bitwach, toczo- 
nych w imię niepodległości na ze- 
mi kaszubskiej; było to szczegól- 
nem zjawiskiem. że tam właśnie — 
około Pucka, Gdańska, rycerstwo 
polskie z odległych krańców Polski 
zbroczyło krwia Pomorze. walcząc 
z Niemcami i wspomagającą ich 
carską Rosją. 


Oto przed laty 200, w 1733 roku, 
zaczęła się. trwajaca prawie trzy 
lata, wojna o tron Polski po Śmier- 
ci Augusta Il. gdy wódz naczelny 
ówczesny polski — Jan Tarło. wo- 
jewoda lubelski (później sandomier- 
ski), głosił hasła niepodległości, 
wtórzone później przez wszystkie 
powstania. Z Polską sprzymierzona 
była wtedy Francja i Hiszpanja;; 
całe rycerstwo niemieckie i rosyj- 
skie wspierały roszczenia Sasów. 

Intrygi dyplomatyczne i słaba 
wola przedwcześnie  zrzekajacego 
Się swoich praw. króla Stanisława 
Leszczyńskiego nie pozwoliły urze- 
czywistnić się w całej pełni zamia- 
rom wodza polskiego Jana Tarty; 
niemniej jednakże, po 3 latach bo- 
jów. 70 tysięcy Rosjan i kilkadzie- 
siat tysiecy Niemców nie uszczknę- 
ło ani kawałeczka polskiej ziemi. 

Wśród bojów partyzanckich by- 
ły wówczas przeważnie pomyślne i 
większe bitwy. 
zwyciężani generałowie von Birk- 
holz von Schybilsky, von Diema, 
rosyjski gen. Izmaiłow. Dwa silne 
starcia zakrwawiły ziemię pomor- 


w których byli 


ską: bitwa pod Wuchowem (koło 
Zęborku. na płd.-zach. od Gdańska) 
i pod Puckiem. 


Ówczesne oblężenie Gdańska. bro- 
nionego bohatersko przeciw Niem- 
com i Moskalom feldmarszałka Mii- 
nicko przez gdańszczan, stojących 
po. stronie króla. Leszczyńskiego, 
znane jest z opisów historycznych 
Kaz. Jarochowskiego; ale opisy bi- 
twy. pod Wuchowem i Puckiem nie 
są jeszcze dokładne. 


Jan Tarło nadciagnął pod Wu- 


chów z siłą naonczas znaczną, bo 
w ozem zresztą 
regularnego 


12 tysięcy ludzi, 
tylko 2 tysiące było 


jan Tarlo 


wojska  zaciężnego.  Rosianie |! 
Niemcy przeciagali oszukańczo u- 
kłady, dopóki feldmarszałek von 
Miinich nie nadesłał posłków ata- 
kującemu Polaków gen. Zazrejskie- 
mu. Tymczasem nie przybył na 
czas, mający wesprzeć wojewodę 
Tarłę. regimentarz Potocki. Krwa- 
wa bitwa trwała blisko 4 godziny 1 
feldmarszałek v. Miinich w raporcie 
przyznawał. że Polacy stawali bar- 
dzo meżnie, lecz gdy zaciężni cu- 
dzoziemcy zdradzili Tarłę. wów- 
czas konieczny stał się odwrót, do- 
konany w szyku bojowym w stro- 
nę Pucka, gdzie znów przyprawio= 
no wroga o wielkie straty. Uciecz- 
ka Leszczyńskiego z Gdańska spra- 
wita, że działania wojenne prze- 
niesiono w odległe, sandomierskie 
kraje. 

Posagowym meżem był ówczes- 
ny polski wódz naczelny Jan Tar- 
ło. Współcześni przyznawali. że był 
on najpopularn'ejszym człowiekiem 
w Polsce przez nieledwie pół wie- 
ku. górując umvs'em i wziętością w 
narodzie nad królami. Okazuje się 
z życiorysów ks. Stan. Konarzew- 
skiego i z archiwum Tarłów (w 
Bibliotece  Ordyn. Krasińskich w 
Warszawie). że Jan Tarło. wojow- 
nik į maż stanu. rozwinał także o- 
gromma działalność oświatową: to 
on dat plan i fundusze na założenie 
słynnego Collegium Nobilium. kie- 
rowanego przez ks. Stan. Konarskie- 
go w Warszawie; on również — 
Jan Tarło — założył pierwszą w 
Polsce szkołę zawodową rzemiesl- 
niczą w swej siedzibie w Opolu lu- 
belskiem. l 

Przed laty 200. wiosna, na ka- 
szubskich polach i mierzejach wal- 
czyli Polacy o morze. za wo'ność, 
pod wodza Jana Tarty. 

MIŁOSZ GEMBARZEWSKI 


PERSPEKTYWY POLSKIEGO RYBACTWA MORSKIEGO 


Okres ostatnich 2 — 3 lat nale- 
Ży uważać za przełomowy w 
dziejach morskiego rvbactwa. W 
tym okresie bowiem zostały zre- 
alizowane bardzo ważne postula- 
ty rybactwa. które stwarzają 
podstawę do dalszego szybkiego 
jego rozwoju. a mianowicie: 

1) w dziedzinie doskonalenia 
narzedz: połowu — worowadze- 
nie włoku szprotoweco. 

2) w dzedzinie handlu rybami 
i przemysłu przetwórczego — u- 
ruchomienie Hali i chłodni rybnej 
w Gdyni oraz składu wanzytowe- 
go na śledzie solone. 

3) w dziedzinie  rybołóstwa 
dalekomorskiego powstamie 
spółki akcyjnej w Gdvni „Morze 
Północne“ oraz spółki ..Mewa“. 

Jak wiadomo. naiważniejszą 
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rolę w naszem rvbołóstwie mor- 
skiem odgrywają  szprotv, które 
stanowią gros połowów. To też 
największa aktywność rvbaków 
naszego wybrzeża  przvpada na 
sezon zimowy. kiedv ukazują się 
ławice szprotów w pobliżu brze- 
gów od strony otwartego morza, 
jak i na całym obszarze zatoki 
Gdańsk ei. Do niedawna stosowa- 
ne metody połowu  szprotów, 
mianowicie niewodami bezpośre- 
dnio z brzegu oraz siatkami z ło- 
dzi i małych kutrów dostarczały 
zwykle od 0.5 — 1 milj. kg. szpro- 
tów rocznie. Ilość ta bvła dostar- 
czana prawie całkowicie do 
Gdańska, pokrywając 
bowanie konsumcii bezpośredniej 
i pozostawiaiac nieznaczny nad- 
miar dla wędzarni i fabrvk kon- 


zapotrze- 


serw na terenie Gdańska. Zaled- 
wie nikłe ilości świeżvch  szpro- 
tów szły za pośredn ctwem kup- 
ców gdańskich jako surow:ec dla 
warsztatów przetwórczych pol- 
skich. położonych wewnatrz kra- 
ju.  Przetwórnie te natomiast 
sprowadzały surowiec rybny 
prawie wyłącznie z zagranicy, — 
z Rygi, o ile chodzi o szproty., i Z 


Hamburga. — o ile chodzi o Sle- 
dzie świeże. 
Taki stan trwał aż do czasu, 


kiedy na kutrach „Starnia” i „E- 
wa* Morskiego Instytutu Ry- 
backiego, przeznaczonych dla 
próbnych połowów w celach ba- 
dawczych. został wvpróbowany 
nowy sposób łowienia szprotów 
— za pomocą włoku szbrotowe- 
go. Próby te dałv znakomity wy- 


i nik, wylkazując dzłesieciokrotne 
zwiększenie wyvdainości poło- 
"i wów. Wynik ton oczvwiscie za- 
~.  chęcił rybaków do zaovatrywa- 
nia się-w to nowe narzędzie po- 
łowu co odrazu podniosło. ogól- 
| ną ilość poławianvch -—szprotów 
do 4 milji. kg. w 1931 r. i do 5,2 

| milj. kg. w 1932 r. 

Zwiększenie wvdainosci poło- 
wów szprotów spowodowało ob- 
niżen'e cen, co przyczvniło się do 
uruchomienia wedzarń na wy- 
| brzeżu, których zapotrzebowanie 

Z roku na rok wzrasta. 
Do wędzarń na wvrzeżu sprze- 
dano w styczniu: 


w 1931 r. — 243.000 kg. 
| w 1932 r. — 267.000 kg. 
A w 1933 r. — 301.400 kg. 


Potanienie surowca  szproto- 
| wego na polskiem wvbrzeżu po- 
budza warsztaty przetwórcze, 
| położone wewnątrz kraju. do za- 
Opatrywana sie w ten surowiec 
dla produkcji szprotów ` wędzo- 
1 nych, jak i konserw szprotowych 
a.% w oliwie oraz wydatnie zmniej- 
sza cenę sprzedażną na te ar- 
tykuły. Wyroby te obeonie stają 
-i Się coraz bardziei popularne, wy- 
j dajnie konkurując z piklingiem, ; 
| wytwarzanvm z Surowca impor- i 


może być używany 
jedynie przez wieksze 
siln eiszvch motorach. Zaonatru- 


towanego oraz ze śledziem solo- 
nym, importowanvm. Pomimo 
kryzysu produkcia konserw ryb- 
nych z surowca polskiego zwię- 
ksza się przv iednoczesnem kur- 
| czeniu się przetworów rybnych 
3 importowanych lub przerabia- 
nych z importowanego surowca. 


Zwiększenie połowów szpro- 


x tów nie jest jednak iedvnem na- 
stępstwem zastosowania włóka Typy polskich rybaków 
Szorotowego. Włok  szorotowy Fot. H Poddębski 
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Fragment portu rybackiego w Hela 
Fot. H. Poddębski 


skuteczmie 
kutry o 


Lugry śledziowe firmy „Mopot', wyruszające z Gdyni na połowy śledzi na mo- 
rzu Północnem. Maj 1933 r. 


jąc się w takie kutry, rybacy je- 
dnocześnie zdobywaia możliwość 
wyjazdów na dalsze tereny po- 
łowu na Bahyku, jak Mittelbank 
1 Bornholm, z których to terenów 
rybacy polscy do niedawna nie 
korzystali.  Moznosc poławiania 
płastug i dorszy na tych tere- 
nach jest dla naszvch rybaków 
bardzo pożądana, bowiem poło- 
wy te odbywają się w sezonie 
wiosennym i letnim, a więc w o- 
kresach, w których rybak polski 
nie ma co robić w zatoce (idań- 
skiej i w pobliżu swego wybrze- 
ża, z braku ryb na tych bliskich 
terenach. 

Dalsze podróże na 
maia też to znaczenie ogómo- 
państwowe, doskonalą ryba- 
ków w rzemiośle morsk em, przy- 
gotowując kadry dla marynarki 
handlowe. 

Oile chodzi o wzrost połowu 
plastug, pochodzących Z dal- 
szych połowów bałtvckich, cha- 
raktervzuia go nastenuiace dane: 


Bornholm 


Gładzica 


Stocnin Zimnica 
wartość wart 


wartość 


w maju 1931 r. 2.050 
9.750 


$ 230 6.050 8.100 — = 
> 1932 Te 1 +75 9 


6.02 19,250 4'562 5.000 1.100 

Jednym z bardzo ważnych 
czynników, który zachęcił ryba- 
ków i w dalszym cazu zacheca 
do zaopatrywania sie w większe 
kutry, a z drugiei Stronv ogrom- 
nie ułatwia przetwórniom  pol- 
skim nabywane surowca na wy- 
brzeżu polskiem — iest - hala i 
chłodnia rybna w Gdvni. urucho- 
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mioma z początkiem 1932 r., przez 
co stworzony został nowy ośro- 
dèk handlu rybami obok dotych- 
czasowego ośrodka  edanskiego. 
Ośrodek gdyński ma tę przewa- 
ce nad gdańskim. że umożliwia 
przechowywanie rvb Świeżych w 
ehłodni, gdy tvmczasem Gdansk 
takiej chłodni nie posada. wobec 
czego ryby, dostarczane do 
Gdańska, muszą bvć sprzedane 
na rynku za wszelka cenę. Do- 
skonałe urządzenie hali rvbnej w 
Gdyni umożliwia pakowanie oraz 
zaopatrywane w lód rvb Świe- 
żych, wysyłanych w slab kraju 
kolejami. a koncentracia ryb, do- 
wożonych przez rvbaków w jed- 
no miejsce. umożliwia nahywamie 
większych ich partvi. Zresztą na- 
bywane są także mnieisze partie 
ryb przez kupców. przvbywają- 
cych do Gdvni z mast pomor- 
skich samochodami. To też, o ile 
dawniei prawie wszvstkie poło- 
wy rybaków polskiego wybrze- 
Ża były dostarczane na kutrach 
do Gdańska. o tvle teraz ilosci te 
zmniejszają się. iak to widać Z 
następująccgo zestawienia: 


Wyw ctivno do 


Gdańska (w kg.) "I CZEŃ luty marzec kwiecien 
w 1932 r. 475.551 1.182.533 108.670 112.190 
w 1933 rT. 213.810 247.1:66 111.040 218.540 

Sprzedano na 

miciscu (w kg.) 

w 1332 r. 593.237 814.912 599.820 123.810 
w 1333 r. 695 230 1.267./6/) 1.:144.270 351.990 


Jakkolw.ek spożycie w Polsce 
ryb morskich z własnvch poło- 
wów zwieksza sie z roku na rok, 
to jednak dotvchczas nie nrzekra- 
cza 10% ogólnei konsumcji. 90% 
przypada na spożycie rvb mor- 
skich importowanych. z czego o- 
koło 70% stanowia śledz e solone 
. około 20% śledzie Świeże, spo- 
Żyvwane częściowo przez konsu- 
mentów bezpośrednio. cześciowo 
zaś w postaci wedzonvch pikl a- 
gów. Śledzie sołone bvłv impor- 
towane do niedawna wvłącznie 
przez Gdańsk. zaś śledzie Świeże 
były przywożone koleiami pra- 
we wyłącznie z Hamburga, któ- 
rv stanowi wielki ośrodek  mie- 
dzynarodowy handlu tvm arty- 
kułem, opierając sie nietvlko na 
połowach niemieck ch. ale ścią- 
gaiac ryby z połowów angicl- 
skich i norweskich celem dalszej 
sprzedaży do poszczególnych 
krajów. Uruchomienie hal: i chło- 
dni rybnej w Gdyni umożliwiło 
regularny przywóz rvb świeżych 
z zagranicy droga morska bezpo- 
Średn.o z krajów ich vochodze- 
nia, uniezależniaiąc w ten sposób 
nasz rynek od Hamburea i prze- 
wozów koleiowvch niemieckich. 

Z początkiem 1933 r. został wy- 
kończony w porcie rvbackim w 
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Statki rybackie „Monolu“ w Gdyni 


Gdyni skład tranzvtowv dla śle- 
dzi solonych. którv został nie- 
zwłocznie wvdzierżawiony przez 
firme Blomfields Overseas Ltd. z 
Great Yarmouth. Finma ta pro- 
wadziła dotąd import Sledzi solo- 
nych do Polski wvłacznie przez 
Gdańsk, pokrywaiąc przeszło 
50% całego importu tego artyku- 
łu do Polski. Obccnie firma ta 
stoprowo zamierza lkwidować 
swoje interesy w Gdańsku, prze- 
nosząc ie do Gdvni i w tvm celu 
założyła tam swoją filie w posta- 
ci autonomicznego przedsięb or- 
stwa handlowego p. f. ..Bloom- 
fields, Sp. Akc. w Gdvni*. 

Wobec zgłoszeń innvch firm, 
imiportujących Śledzie sołone, roz- 
poczęto budowę drug ego składu 
tranzytowego dla śledzi solo- 
nvch. 


Zresztą mamy  dzisiai już na 
rynku polsk'm śledzie solonc. po- 
chodzące nietylko z importu. W 
1931 r. bowiem została założona 
spółka akcyjna dla połowów da- 
lekomorskich ..Morze Północne“ 
z sedzibą w Gdvni. Przedsiębior- 
stwo to posiada 8 statków (4 pa- 
rowe i 4 motorowe) tvpu lugra 
holenderskiego, poławiających pod 
polską bandera Śledzie w morzu 
Północnem. Śledzie te są solone 
w beczkach na pokładzie stat- 
ków, przepakowywane następnie 
do beczek handlowvch narazie 
na brzegu holendersk m i dostar- 
czane do Gdvni. Jest to jednak 
stan przejściowv. Już w sezonie 
tegorocznym cześć Sledzi ma być 
dostarczana bezpośrednio w be- 
czkach t. zw. morskich z pokła- 
dów statków  poławiaiacych i 
przepakowywana do beczek han- 


dlowych w Gdym. Taka zm ana 
wiąże się z rozbudowanicem przez 
przedsiębiorstwo w porcie rybac- 
kim w Gdyni odpow.edniej bazy, 
a także z wyszkoleniem nolskie- 
go personelu technicznego. Na 
zrcalizowanie tego ostatniego po- 
stulatu zwłaszcza potrzehny jest 
czas. gdyż polski personel tak ry- 
baoki, jak i solarski musi być wy- 
szkolony. Pod tym wzgledem Sp. 
akc. „Morze Północne". otrzymu- 
jąc od rządu polskiego prawo 
przepakowvwania Sliedzi narazie 
na brzegu holenderskim. jedno- 
cześnie przyjęła na siebie zobo- 
w qzanie przvimowania  corocz- 
nie pewnei ilości polskich praco- 
wników celem wvszkolenia. Obe- 
cnie polski personel stanowi już 
przeszło 50% pracown.czego per- 
sonelu przedsiebiorstwa. 


Na tych samych zasadach po- 
wstało w roku bież. nowe przed- 
siębiorstwo połowów dalekomor- 
skich p. f. „Mewa“. które urucha- 
mia 15 statków typu lugra holen- 
derskiczo. 


Wobec tego. że ieden statek 
dla połowu śledzi łowi i produku- 


je roczme 2.000— 3.000 beczek 
śledzi  solonvch. potrzebna jest 
flotylla, złożona z kilkuset stat- 


ków rybackich odpowiedniego 
typu dla pokrvcia zapotrzebowa- 
nia Polsk. które wvnosiło w la- 


tach dobrej koniunkiurv około 
600.0000 beczek. a obecne w 
związku z kryzysem — okoła 


250.000. Pole do działania w tym! 
kierunku jest wiec wciaż jeszcze 
ogromne. 


GRZEGORZ PIOTROWSKI 
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KRYZYS MIĘDZYNARODOWEJ ZEGLUGI HANDLOWEJ 


I FORMY JEGO ZWALCZANIA 


Przeżywany obecnie kryzys go- 
Spodarczy Św ata znaduie special- 
ne jaskrawe odbce w olbrzymim 
spadku międzynarodowych prze*vo- 


 zów morskich i związanych z n smi 


= 


2 edzinach wytwórczości przemy- 
słowej. 

Katastrofalne położenie marynar- 

handlowej n'e jest bowiem tylko 
wynik'ecm  zmneszonej  zdoności 

onsumcyjnej Św ata i wyplywaia- 
ced z tego kompresi produkcji. Jest 

Ono równeż następstwem tych 
Wsze!kich ogran' czeń. jakie poszcz=- 
góme kraie wprowadziły da obro- 
ny swego rynku wewnętrznego pod 
postacią restrykcji emigracyjnych, 

arjer celnych. kontygentów prze- 

YCH i reglamentacji dewizo- 

W rezultacie stwarza to nietylko 
brak ładunku z raci zmn'ejszonai 
Drodukci. lecz również  uniemozii- 
Wia często przewóz nawet istn eia- 
cych towarów ze względu na 
WSpomn ane ograniczen a. 

„W okrese powszechnego protek- 
GQor'zmu gospodarczego, — jedynie 
Marynarka handowa ne może z 
Wego korzystać, pracuąc normalne 
POza gran cmi cenemi krajów ma- 
cerzystych. W zwiazku z tem po- 
STod światowych sfer morskich u- 
stala sę coraz bardziej opinia. że 
wyjście z depres:, w jakiej sę one 

$ znaiduia. moż!iwe jest tylko po 
uprzedn'em osiągnęc'u międzynaro- 
dowego porozumenia w Spraw e 
nelfityki gospodarczej poszczczó'- 
nych krajów. 

O tego czasu wszelkie indywi- 
dualne próby. podcimowane przez 
Za'nterescwane państwa w czlu pə- 
Drawy położenia własnych flot han- 
©wych zgóry skazane muszą być 
ha nicpowodzen e. gdyż albo zasięg 
ch rcperkursii jest zbyt słaby da 

cyduączgo wplywu na sytuację 
OgOmo-swatowa (regonanc pany 
rozb'órki starych statków). lub też 
automatyczr-e wywołuią kontrakcie 
Państw konkurencyjnych (potyka 
Subwencyina). pogarszaiaca w re- 
Zuitąc e tylko stan pierwotny. 

„W tych warunkach dalsze pozic- 
bian'e sę dzpresji hand!u morsk ego 
w r. 1932 iest ziawiskiem zupełnie 
naturalnem. Obięło też ona cały 
Szereg dz edzn. związanych z że- 
&luga morską. 

neruchomony w portach tonaż 
wzrós!' o dalsza 2.9 milj. ton. osiąga- 

Jąc rekordową lczbe 14,5 milj, ton 
CO odpowiada 21,5 proc. całego sta- 
Ru foty św atowei. 

Pojemność spuszczonych na wodę 
Statków spadła z 1.617.115 br. reg. 
t w r.-193ł. do znkomej liczby 
126.-9] br. reg. t. Jest to nainższa 
liczba, jaką kiecyko!wiek zanotował 
"Lloyd Register" i stanowi załzdwie 

produkcji wszystk ch stoczni w 

r. 1899! Jeżeli pozatem uwzelędni- 

my, że wynosi ona niespełna 1/2 


proc. Światowego tonażu, a tymcza- 
sem normalny średni 20-letni okrzs 
amortyzacyjny statków wymaga 
aby co.rok okolo 1 proc. całego to- 
nażu było zastępowane przez nowy, 
— Okazuje se, iż w ubiegłym roku 
naturalny ten proces został prawie 
całkow ce zahamowany. 

Pomimo jzdnak podkreś!oncgo po- 
wyżoi zwiększema się o daisze 25 
proc. tonażu wycoianego z użyca. 
co w rezu:tac'e sprowadza tabor pa- 
zostający w cksp oatacii do stanu 
okoto 50 milji. BRT (parowce i mo- 
torowcc), — rok 1932 zaznaczył sie 
również dalszym spadkiem stawek 
irachtowych. 

Według obliczeń „Chamber oi 
Shppng of the U. K.“ zniżka ta w 
stosunku do r. 1931 wyn osła około 
5 proc., tak że Średni poziom frach- 
tów w r. 1932 kształtował się zale- 
dwie na wysokości 80.3 proc. nomi- 
nalnej ‘ch wartość: z r. 1913. D'a ar- 
imatorów, należących do krajów o 
waluc'e. opartej na parytec'e złota 
(Franca. St. Zicdnoczon=, Holandia 
Po:ska i t. d.) konieczire jest tu wpro- 
wadzenie jeszcze poprawki ze 
względu na dewa'uacię funta angie - 
skiago. co ostateczn'e określa wyso- 
kość frchtów w r. 1932 liczbą 55 
Fe mdeksie 100. przyjętym dla r. 

D'a żeglugi nieregularne) (tram- 
ping) liczba ta jest jeszcze niższa, 
wdyż wynosi niespełna 20. *) 

Jeżeli poza tem uwzgledn'my, że 
na skutek zmn ciszonei sły nabyw- 
czej złota oraz wzrostu szeregu wy- 
datków. iak cana robocizny. opaty 
portowe, podatki i t. d.. koszty eks- 
piotataci statków wzrosły jednocze- 
Śnie od 50 — 70 proc. w stosunku do 
r. 1913. otrzymamy pełny obraz tra- 
z'cznej sytuacii. w iakej znaazła 
sę żeg uga morska. 

Zjawisko to iest bezpośrednim na- 
stepstwem zwiększającej sie staie 
od szeregu lat dysproporcji pom ę- 
dzy zaofiarowanym a zapotrzebo- 
wanym tonażem, na skutek kurcze- 
na sę z wyżej wyłuszczonych przy- 
czyn międzynarodowych obrotów 
hand'owych. Odnośne dane za r. 
1932 są tego dokładnym odbiciem. 

Ogólny tonaż w tym roku był o 
43 proc. wiekszy, nż w r. 1913. a 
tonaż oceaniczny ponad 200 B. R. 
T. nawet o 58 proc. Cyfry te jed- 
nak nie określają jeszcze w pełn! 
wzrostu poiemności transportów 
morskich od czasów  przedwojen- 
nych. Należy bowiem uwzg'ędnić tu 
również fakt, że w tym czasie wzro- 
sła też n'epom ernie absolutna war- 
tość pojemności transportowej ied- 
nej tony. Złożyło się na to szereg 
przyczyn, jak wzrost od 10 — 30 
proc. śrsdmej szybkości statków, u- 


*) Sprawozdąnie  Chambar of 


Shipping of the U. K. 1932/33. 


doskonalenia w ich budowie, pozwa- 
iniące w ca 40 proc. lepsze wyzy- 
skane tadowu', u epszena  przeła- 
dunkowe w portach i t. d. W rezu- 
tacie faktyczny wzrost  zdo'nosci 
transportowa; foty światowej w 
porównan u do r. 1913 można ob':- 
czać na ca 130 proc. *). 


Jednocześnie ogoina wartość mię- 
dzynarolowych obrotów  towaro- 
wych w r. 1932 wyn'osta ty'ko 109.5 
mliardow RM. t. zn. o 335 proc. 
„n sj nż w r. 1931 10 37.5 proc. 
mniej nż w r. 1913. utrzymując sie 
na wysokości n'espełna obrotów z 
r. 19056. Pod względem pojemnoś- 
cowym spadek był mniciszy, gdyż 
równorzędne działała zniżka cen, 
tem nemniei wynósł on jednak 20 
proc. w stosunku do r. 1931. kurcząc 
objętościowo wymianę towarów do 
poziomu z r. 1913. **). 


Odpowiednie lczby porównawcze 
dla handu morskiego otrzymamy. 
uwzg ędniając zm any zaszłe w obro- 
tach towarowych głównych portów 
światowych oraz szlaków. 

Notujemy więc w stosunku do r. 
1931 łączny spadek obrotów towa- 
rowych trzech północnych portów 
kontynentu suropciskego  (Rotter- 
dam, Antwerpia. Hamburg) o 19.24 
proc., odnośnych portów  potudr o- 
wych (Marsylia. Genua, Triest) o 
12,3 proc., portów  angiełskich o 
6,42 proc. Kanału Panamskiego o 
17,9 proc. i wreszcie Kanału Sucz- 
kiego o 4.3 proc. Srednio daje iv 
zn żkę globalna ca 12 proc. w sto- 
sunku do r. 1931. 


Wodług danych Ligi Narodów 
spadek ten wynosi ca 10 — 15 proc. 

Skąd'nąd fachowe koła niem eckie 
obiicza:a. że morski obrót towarowy 
w r. 1932 był o ca 7 proc. mniejszy 
od poz omu z lat 1919/13, 


Wreszcie spadek ruchu pasażer- 
skiego w stosunku do r. 1929 wynos 
dla Atlantyku północnego 46 proc. 
dla portów Środkowo - amerykaii- 
skich 30 proc. i dla Ameryki Połud- 
mowej 60 proc. z czego na r. 1932 
w Odniesen'u do r. 1931 przypada 
średnio 7 proc. da całości atlantyc- 
kiego ruchu pasażerskiego. ***). 

W  rszzu tacie, przeprowadzając 
porównan'e powyższych I'czb, cha- 
rakteryzuących  o'brzym! wzrost 
zdo'nośc: transportowych floty Św a- 
towej przy jednoczesnym., katastro- 
ialnym spadku obrotów handiowyclh. 
dochodzinry do wniosku, że nawe: 
przy odrzuceniu taboru. wycofali- 
go obecine z UŻyc'a, nadmar tona- 
zu, pozostającego w ekspioatacii. w 


*) Societe des Nations. Notes re- 
latives a la crise de la Marine mar- 
chande. 1933/16/3. 


**) Hansa Nr. 16 r. 1933. 
***) Hansa Nr. 1 r. 1933. 
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stosunku do mozliwasci uzyskania 
ładunku wynosi ca 50 proc. 

Wyżej omówione, wyjątkowo c.ęż- 
ke położenie Światowe; iioty han- 
diowej musiało skton ć zarówno od- 
nośne państwa. jak i zainteresowane 
sizry gospodarcze. do podjęc.a ener- 
gcznej akcji ratowniczej. 

Bezpośredn m celem taj akcj; jest 
z jednej strony obniżenie wysok cii 
kosztów sksploatacyjnych i ograni- 
czenie wa ki konkurencyjnej na dro- 
dze odpow.edn ego porozum enia po- 
szczególnych towarzystw okręto- 
wych. uzewnętrzniającego się w iCii 
koncentraci i racjonaiizacji — Z 
drug sj zaś strony zmnejszene ist- 
niejącego tonażu przez masową roz- 
b órkę starych statków. Słabą stro- 
ną tych poczynań, Skądinąd opar- 
tych na zdrowych założeniach go- 
spodarczych, jest ich dorywczość 1 
brak międzynarodowego uzgodn.e- 
na 

Omawiana akcja ratown cza przyj- 
mue- jednak również często forme 
szkodliwą szeroko stosowanej poli- 
tyki subwencyjnej, n eliczacei sę Z 
istotnemi potrzebami życia gospo- 
darczego i utrzymującej sztuczne w 
eksploatacji ze względów prest żo- 
wo - politycznych  deficytowy ta- 
bor morski. Stwarza to w rezul- 
tacio wyścg subwencyjny poszcze- 
gólnych państw. którego bezpośred- 
nm następstwem jest coraz dalsza 
obniżka stawek irachtowych. 

Dotychczasowe  poczynana po- 
szczególnych krajów na polu waki 
z kryzysem w żegudze morskiej 
przedstawiają się w ogólnym zary- 
sie następująco: 

Akcia koncentracyina, 

Obięła ona ca 40 proc. (1,3 mili. 
ton) we Francii reprezentowanego 
przez tow. Chargeurs Reunis i Co. 
Transatlantique, 2/3 całej floty han- 
dlowei w  Niamezech, podlegające 
sfuzonowanej grup'e Norddeutscher 
Lioyd, Hamburg — Amerika i Ham- 
burg — Sud — Amerika Linie, 42 
proc. (1,6 milj. ton) tonażu iapoii- 
skiego, pozostające w rękach towa- 
rzystw Nippon Yussen Ka sha i Osa- 
ka Shosen Kaisha, ca 20 proc. (1,4 
m li. ton) floty St. Ziedn. A. naeżące 
do grupy Roosevelt — Internat onal 
— Mercanti'e Marine. 


W Angli akcja  koncentracyina 
objęla przedewszystkem przemysł 
budowy okrętów, skup ając wszys:- 
kre stocznia ang elske w grupie Na- 
tional! Sh 'pbuilders Secur.ty, mają- 
cej na celu zracjonalizowan e ang el- 
skiego  budownictwa okrętowego, 
które w r. 1932 w 90 proc. było po- 
zbaw'one zamówień. Ws Włoszech 
zostały utworzone 4 wielkie koncer- 
ny żeglugowe. w których Italja mo- 
nopol zue całą komunikację trans- 
atlantycką, Lloyd Triestino z Bis- 
km i Dalekim Wschodem. Terren a 
— z Afryką Półn. i koloniami włos- 
kiemi, wreszcie Co. Adr at'ca di Na- 
vigazione centralizuje żeglugę na 
morzach Adrjatyckem i Egejskiem. 

Rozbiórka Starego tonażu. 

Tę formę zwaiczania kryzysu w 
żegludze zastosowały dotychczas 3 
kraje: Niemcy, Włochy i Japonia. 
Odnośne plany przęw duą rozb 6r- 
kę statków starszych ponad 25 lat. 
przy zastosowan u szeregu warun- 
ków dodatkowych, różnych dla każ- 
dego ze wspomn'anych państw, wza- 
mian za odpowiednie premie kom- 
pensacyjne. wypłacane armatorom 
przez odnośne rządy. 

Łączny tonaż, przeznaczony na 
rozbiórkę, wynosi 1.2 m*j. ton brut- 
to, z czego w N emczech 400 tys. 
ton brutto. we Włoszech 400 tys. 
ton br. i w Japonji 400 tys. ton br., 
przy jednoczesnym jednak w tym 
ostatnim wypadku obowiązku zbu- 
dowania 200 tys. ton nowych stat- 
ków. 

Traktwac w zasadzie akcję roz- 
biórki starych statków, jako słusz- 
ną. ne można jednak poddawać sę 
zbytn emu optymizmowi. co do wy- 
ników podiętych w tym wzzlędz'e 
dotychczas prób. gdyż nawet całko- 
wita ich rca'izacia zmnejszy tonaż 
światowy zaledwie o 1.5 proc., co 
wobec 21,5 proc. un eruchom onego 
tonażu jest liczbą zn komo małą. 

Polityka subwencyina, 

Ze względu na różnorodność forin 
oraz częstokroć charakter poutny 
udzielanych żegludze  subwencyi 
przez poszczególne państwa. jest 
rzeczą bardzo trudną ustalenie istot- 
nych sum, 

W rezultacie można się tylko po- 
sługiwać liczbami  przybliżonemi, 


które, zafeżn'e od źródeł. z iak'chi poz 
chodzą, podlegają dość dużym wa- 
han om. M'edzynarodowa lzba Han- 
diowa w Paryżu podaie następu aco 
globalne sumy subwencyj morsk ch 
(Zegiuga i budownictwo okretowa2), 
wydatkowanych pod różnemi posta- 


cami przez ważnejsze państwa: 
Francja w okresie 1927 — 1032 — 
3.075 mili, fr., Italia w okrese 1927— 


1932 — 3.161 mil. lirów, St. Ziedno- 
czone A. — 432.4 milj. dol. plus 1000 
m j. funtów strat, pon esionych na 
ekspoatacji i sprzedaży państwo- 
wych linij żeglugowych, Niemcy — 
240 muli. mk. plus 50 mii. funt. repa- 
racyj wojennych. udz elonych wlas- 
nej żeg'udze, Japonia — 1855 ml. 
jen. Wreszce W. Brytania w okre- 
sia 1921 — 1932 udzieliła kraiowemu 
budown.:ctwu okrętowemu gwarancił 
do wysokości 38 m ij. funt. a oprócz 
tego coroczne budżety przew dusa 
specjalne subwencje pocztowe dla li- 
nij reguarnych, które w r. 1930/31 
wyniosły 840 tys. funt. Należy za- 
znaczyć, ż3 W. Brytania była za- 
wsze zdecydowanie przeciwna u- 
dzielanu subwencyi państwowych 
żegludze, co znajduje swoje odbic e 
z jednej strony w dysproporcji sum, 
wydatkowanych przez nią na ten 
cel w porównaniu do innych kraiów,z 
drugiej zaś w zdecydowanej akcji an- 
tysubwencyinej, prowadzonej przez 
brytyjskie sfery morsk'e na forum 
międzynarodowem, które są nawet 
skłonne przypisywać obecny kryzys 
światowej żeglugi przedewszyst- 
kiem zbyt szeroko stosowanej pol!'- 
tyce subwency'nej przez w ększość 
państw morsk ch. Dia ścsłości wy- 
pada jednak podkres'ic, iż w obecnei 
chwili takie stanowisko W. Bryta- 
nji nosi charakter pewnej h pokryzj? 
gdyż właśnie żegluga brytyjska ko- 
rzysta obecne z ukrytej stałej pre- 
mji, jaką stanowi dewa'uacia funta 
angielskiego. 


Reasumując wszystko wyżej pO- 
wiedziane, należy stwierdzić. iż 
prob'em znalez enia dróg wyjśca z 
katastrofalne: sytuacji, w jakiej znaj- 
duje się dziś Światowa żegiuga mor- 
ska. jest wciąż jeszcze zagadn eniem 
calkowicie otwartem. 

ROWMUND PIŁSUDSKI. 


Jezioro Drywiaty pod Braclawiem. Nalewo widok na Braclaw 
(Do artykulu obok) 
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Z KRAINY ZIELONYCH ŁĄK I STALOWYCH JEZIOR 


Wileńszczyzna... A raczej Litwa... 


Nie ta. obecnie ciesząca sie suwe-: 


rennością państwową ma terenie 

mujdzi, ale Litwa wielka, gdzie mo- 
że malo było Smetouów czy Taubia- 
lisów, Waldemarasów, ale za to 
kraj, gdzie dojrzewała myśl wielkich 
współtwórców. a przedtem jeszcze 
wielkich budowniczych  fuadamece- 
tów przysziej Rzeczypospolitej — 
dzieła Unii Horodelskiej, dzieła Uaji 
Lubelskiej... 

W  bagaach ówczesnej Zmuid>: 
kształtowala się myśl i dusza może 
niezlomuych, ale o wązkich horyzon- 
tach państwowych obrońców Litwy, 
natomiast właśnie na terenach Wi- 
leńszczyzuy, a nawet już zupełnie 
nie litewskiego Nowogródka marzy- 
ła dusza fantasty Mendoza, śnila o 
żelaznym czynie dusza realisty Ge- 
dymna... | bohater Litwy, współ- 
zwycięzca z pod Gruawaldu. miłu- 
jacy Polaków i umłowany przez 
nich Witold w Wine staje się me- 
żem stanu, którego orli wzrok sięga 
od Bałtyku ku dalekim wybrzeżom 
Morza Czaraego. 

Podróżą „przez kraj bogów i lu- 
dzi“ aazwał Ossendowski swą pc- 
dróż przez Mongolie... Każdy, kto 
znajdzie się na Wileńszczyźnie, od- 
czuwa dziwny smętek kraay ludzi 
dobrych. czasem  upartych, cierp.i- 
wych, ceaiących i ważących słowo 
swoje i słowo cudze, rozkochaaycn 
w ziawie błękitnej Rzeczypospolitej 
potężnej, a ludzkiej, — czuje obec- 
ność tego Boga, który kazał Mickie- 
wiczowi wieścić Ewangelję Poiski-- 
Chrystusa Narodów. Jeżeli Bóg go- 
racej, namie'nej Hiszpaaji jest Bo- 
giem sprawiedliwości i kary, to Bóz 


Litwy wileńskiej jest Bogiem 
Wszechmiłości, Wszechofiary... 
Zie'one łąki... Stalowe jeziora... 


Woda w aich inna, aiż w b'ękitnych 
jeziorach Szwaicarji. bo aiebo tu in- 
ne: aie roześmiane słońcem, nie u- 
barwioae ciemnią luksusowego gra- 
natu Południa, ale jeszcze nie zimae, 
prawie martwe pozornie niebo Szwe- 
cji czy Falaadii... A zieleń łąk, sy- 
cona obiita wilgocią powietrza i gle- 
bv. *worzy wspaniałe ramy dla :e- 


zior, rozrzuconych wśród lasów... 

Kraj dobrego, lagocnego, smutne- 
go Boga, kraj ludzi, którzy z aatury 
swej są takimi samymi, jak ich zic- 
mia... Ale ludzi czynu, ale ludzi po- 
wagi, ale ludzi marzenia i woli... 

Z tej ziemi wyszedł ku Polsce Jó- 
zef Piłsudski... 
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w centralnei części punstwa coraz 
bardziej skłaniany przez ciężką wal 
kę o byt państwa, o byt jednostek 
do specyficznego, materialistvczne- 
go realizmu businesmanów. obco- 
wać będze z duszą romantyków po- 
lityki — Jagielłów, Witoldów. Zyg- 
muntów z rodu Jag'ellonów. gdzie 


Bractaw między jeziorami Drywiaty i Dryświaty 


Czem ta ziemia stać się winna dia 
Polski?... 


Nie sanktuarjium pamiątek narodo- 
wych, choć jej perła — Wilno — 
może z Krakowem konkurować, 
choć gęsto po ziemi tej rozsiane są 
przepiękne kościoły — dowody pra- 
cy kultury polskiej, choć często nie- 
wielki kopczyk kurhanu kryje w 
„szwedzkich mogiłach“ kości przed- 
historycznych mieszkańców tej krai- 
OY... 


Nie będzie nigdy Wileńszczyzna 
ośrodkiem wielkiego przemysłu. aie 
oszpecą tej ziemi kominy fabryczne, 
nie zapanuje na tej ziemi typ bezra- 
sowego włóczęgi za pracą... 

Nie będzie tu ziemia krainą, skąd 
złota pszenica aa zachód szkutami 
popłynie... 

Ale może być i być powmna ta 
ziemia miejscem. gdzie duch Polski. 


Przystań Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Braclawiu 


wzorem Piłsudskiego stawać się bę- 
dzie „romantykiem w myśleniu i 
marzeniu. realistą w czynie... 

A dla Ligi Morskiej?... 


Polska w znacznei mierze. dzięki 
pracy Ligi Morskiej i Kolonialnej 
„odkryła“ morze... Oczy Podhala- 
nina. Mazura, Podlasiaka. Matopola- 
nina zwróciły się ku Gdyni.. Ale 
cały Bałtyk zwano ongi „Mare Sar- 
maticum'... Ale portem dla Polski 
obok Gdańska był i Elblag i Ryga... 
Minęło i to... Dziś w walce na noże 
między narodami zapominamy 0 
tem. że biegu rzek nie zmienimy. 
tak samo, jak układu powierzchni 
ziemi. Zatykamy sobie uszy na ci- 
chy głos plynacy z Wileńszczyzny: 
„Woziliśmy len 1 owies. wetne i 
m'eso do Rygi Dźwina i było nam 
lepiej! A dziś... Dz:ś ubodzy jesteś- 
my, choć bogaci... Za grosze wszyst- 
ko u nas można kup'ć. ale tych. co 
grosze mają. zbyt ma?o. Przyidźcie 
do nas, ratuicie nas!“. Cichy to głos, 
bo cichym i cierpliwvm jest miesz- 
kan'ec Wileńszczyzny. 


Wileńszczyzna chce żyć, chce 
przestać być krajem, zabitym de- 
skami ód świata. Jej życie — to 


rozstrzygnięcie zagadnienia współ- 
pracy gospodarczej z Litwą i Ło- 
twa, to rozstrzygnięcie zagadnie- 
nia polskiego dostępu do morza w 
Kłaipedzie, Libawie i Rydze. Ne 
odrazu się to da uczynić, ale nikt 
nie wątpi. Ze ten wezeł gordyjski 
est jednym 7 zasadniczych węzłów 
naszej polityki morsk'ei. . 

oto znaczenie Wileńszczyzny 
ala Ligi... Przez organ zację Wileń- 
szczvzny. przez skupienie sił twór- 
czych tam w krainie łąk zielonych 
i stalowych jezior do wielkich za- 
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oadnień wspólpracy narodów nad 
morzem wspólnem. a naszem... 

A „W leńczuk* — czy to z Wilna, 
Święcian, Bracławia. czy Dzisny i 
Wileiki zostanie sobą: będzie tym 


cierpiiwym. dobrym. będzie tym, 
który w duszy swej nosi ideał Pol- 
ski — Chrystusa Narodów — już nie 
Męczeńską Śmiercią ginącego. ale 
Chrystusa - Prawodawcy... 


Il Polska cała w idealiżmie Litwy 
Wielkiej się skane. będzie „roman- 
tykiem w uczuciu, myśli, marzeniu 
realistą w czynie”. 

Z. DRESZER. 


W SŁUŻBIE DLA OJCZYZNY 


Marynarz wachtowy marowym 
krokiem chodzi po pokładzie. Co pa- 
re mnut przedłuża Swoją najwy- 
godniejsza trasę marszu, aby obejść 
tylni mostek i spojrzeć na zawieszo- 
ny tam zegar. j ( 

Za pół minuty pierwsza. Idzie 
więc teraz powoli w stronę kom na. 
Gdy dodzię, będzie akurat pewnie 
pierwsza. Wybija godzine na okrę- 
towym dzwonie, dając tem znać, że 
czuwa. | 

Marynarze wiedzą o tem dziw- 
nem zjawisku „słyszenia“ przez 
miektórych oficerów godz ny, nie- 
wydzwononei wporę. [Ileż to razy 
się zdarzało. że wśród nocy zabrzę- 
czał elektryczny dzwonek dowódcy 
który, gdy wachtowy się zameldo- 
wał, groźnie krzyczał przez tubę 
głosową „Dlaczego nie wybiiacie 
godziny,“. Niektórzy ludzie maia ia- 
kiś tajemniczy nerw ` który ich łą- 
czy niew dzialną nicią z zzgarem. 
Przez sen wyczuwają godzinę, wie- 
dzą, że w danym momencie trzeba 
się obudzić. Śpią spokojnie. gdy do 
ich wypoczywaijącego mózgu docho- 
dzą przez uszy dźwęki lub odgłosy 
które muszą albo mogą w danym) 
czasia następowć. Gdy jednak zia- 
wia się jakiś obcy. n'enorma!ny lub 
niestosowny w tej chwili dźwięk, al- 
bo też jeśli cos, co ma nastąpić — 
nie następuje. — momentalnie się 
budzą. Objaw ten zapewne związa- 
ny jest ze świadomością odpowie- 
dz alności, to też najczęścej spoty- 
ka się go u ludzi. zajmujących stano- 
wiska, wymagające czujności i sta- 
tego napięcia uwagi. 

Marynarz nie wie. iak to iest 1 
dlaczego. Przypuszcza może, że je- 
zo przałożeni cerpią na bezsenność. 
Zresztą obowiazek nakazuie mu 
czuwać. 

Wydzwonił więc pierwszą godzi- 
tę j ma znów trzydzieści dług'ch 
minut do następnego obwieszczenia 
1$pionemu okrętowi n'ezaprzecza|- 
dej prawdy o tam. że czas leci, nie 
zatrzymując s'e an! na chwilkę. 

Dwóm ty'ko ludziom na okręcie 
czas s'ę okropnie dłuży. Dwóch lu- 
Jzi nie śpi dlatego. aby bezpieczne 
nogi! wypoczywać inni. 

Wchtowy podoficer i wachtowy 
marynarz pelia służbę ua okręcie. 
stojącym na kotwicy w pobliżu lą- 
du, zasłaniaiącego ostr: podmuchy 
wiatru. 

To torpedowiec odbywa SWO: 
<zterodniówkę'. podczas której nie 
widać go w Gdyni, ale za to pełno 
zo na morzu. Dopero był w zatoce 
gdzie na morsk m poligone odbył 
ostra sztrze'an'e. — i już jest po za 
Helem na otwartein morzu. Ugania 
się wespół z  kontrtorpedowcami. 
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wykonywując wspónę ćwiczenia i 
służąc im jako cel do torpedowego 
strzelania. 

O zmroku znów pędzi do zatoki, 
znów jest na poligonie. W ciszy noc- 
nej rozlegaia się grzmiące wybu- 
chy. To rozpoczęło sę strzelan:e 
nocne. I tak w kółko cały dzień, i 
dzień za dniem, aż w piątek lub w 
sobotę następuje powrót do portu 
macierzystego w Gdyni. 

Dziś torpedow ec stanął na kot- 
wcy przy Helu stoswnkowo wcze- 
śnie. Już o godzinie dwudzieste; 
trzec'ej z pluskiem skoczyła kotwi- 
ca na dno morsk'e. chciwi» zagrze- 
bując się łapą w ciężkim, gruboziar- 
rstym, dennym p'asku. 

Zabłysły Światła wostojów, które 
„amemły ogne pozycyjne wskazu- 
ące na morzu. że okręt jest w ru- 
chu i przez kombinację  ko'or6w 
zielonego, białego i czerwonego, u- 
możliwiające napotykanym mor- 
skim wędrowcom orientowame s'e 
w pozycji spotkanego statku i kie- 
runku jego bicgu. 

Sternicy i sygna'iści w pośpiechu 
rob'a porządek na mostku. Przy- 
krywają kompasy. chowaą nstru- 
menty nawigacyine i mapy. upo- 
rządkowane i sprawdzone według 
numerów przez nawigacyjnego ofi- 
cera. 

Dowódca i ofcerowie spływają z 
wysokości mostku na pokład, ze- 
ślzguijąc się rękami po stromych, 
niemal ponowych poręczach żelaz- 
nego trapu °). 

Zastępca dowódcy. na którym 
c'aza obowiązki gospodarza okrętu 
i bezpośredniego regulatora okręto- 
wego życia, wydaje ostatn e rozka- 
zy i dyspozyce bosmanom. pokła- 
dowemu i kierown kowi maszyn. 

w'ęc „maszyny Odstawić, dy- 
uamo jeszcze pędzić przez pół go- 
dziny, gotowość okrętu na jutrzej- 
sze odkotwiczenie na godzinę s:Ód- 
ma“, 

Jeszcze spojrzy tu. zajrzy tam. 
Jeszcze  doglądnie sprawozdania 
głębokości naokoło okrętu. kka roz- 
kazów. napomnień uwag i wreszcie 
też schodzi do mesy **) 

Wszyscy rozciera'ą wesoło ręce. 
zdziewaią płaszcze lub nawet ko- 
żuszki (w czerwcu!...) i rzucają sie 
ma chleb z masłem i na tradveyina 
już we flocie. sucha i twardą. jak 
dębowe gałęzie, — kiełbasę. 

Przygotowali to wszystko zapo- 
b'egt'wi marynarze stołowi. wie- 
dząc doskonale. że ..wywian:i na 


*) schodki. schodniu. | | 
**) mesa — salonik, wspólna ia- 
dalnia na okręcie. 


„durch“ przez wiatr, 


słoiący cały 
dzień bzz zamany na mostku ofice- 
rowie ne zasnęlby „na czczo“. 

o kwadranse na całym okręcie 
za ega martwa cisza. Cichy i regu- 
larny chiupot fal, uderzaącej mia- 
rowo o kadłub, dzała na strudzo- 
nych marynarzy. jak najsłodsza ko- 
łysanka. Przyvttuin one głosy komu- 
nikujących się rzadkemi słowami 
podoiicera wachtowego i jego po- 
mocmka, wachtowego marynarza, 
ne przeszkadzają nkomu, a nawet 
odgłos ich powolnych i spokojnych 
kroków po żelaznym pokładzie 
Świadczy. żę wszystko iest w po- 
rządku i że można beztrosko spać 
i wypoczywać. 

Niema gorszej wachty, niż wach- 
ta trwająca od dwunastej w nocy, 
czyli od godz ny zerowej do godzi- 
ny czwartej rano. Ta wachta w 
gwarze marynarskiej zwie s'e „psią 
wachtą'. Mówi się: „Stać psa", to 
znaczy stać na wachcie w czasie, 
gdy iest najciemnej, gdy człowiek 
miał jeszcze zamało godzn snu 
przed wachtą i będzie wogóle bare 
dzo mało spał po wachcie. Tylko 
natury o usposobieniu kontemplacyl- 
nem potrafią znależć rozkosz w ob- 
cowanu z u$Spona naturą, oslone- 
tą ciemna powłoką nocy. Z jakaż 
więc prawdziwą rozkoszą idzie 
waclhtowy budzić zmianę i z ak em 
zadowo'en'em i starannością wybi- 
ja czwartą godz'nę. 

Już o godzine p'ateji trzydzieści 
budzi się na okręcie Żżyce. Już 
gwizdek  podoficera wachtowego 
wyrywa ze snu całą załogę. 

W parę minut późniei ofcer dy- 
Żurny udaje się do  pom'eszczeń 
marynarskich, sie:ac swem ukaza- 
niem się popłoch wśród marudzącej 
' grzeb acei s'e braci. 

l znów tryby w elkiej maszyny, 
na którą składa:ą się mechanizmy 
okrętowa, oraz m:eśnie i mózg: ludz- 
kie, obracają sie w tempie szyb- 
kem : w składnym, miarowym ryt- 
mie, 

Rozkład dnia. program wyszko'e= 
mia. plan prac i artykuły regu'arm- 
nu służby okretowui. są to substan- 
cje, które cementuia gmach budu- 
ączj sę morsk ci siły zbrojnci po- 
wstającei z tworzenia wyszkolo- 
nych kadr ofcerów. podofcerów i 
marynarzy floty wojennej. 

Nad wschodnim krańcem mor- 
skiej równiny. nad dalekim mlecz- 
no - bałym od porannej poświaty 
horyzontem  zapa:a sie złotawo- 
czerwona jutrzenka. 

Jeszcze parę m'nut i, nagie wy- 
tryskaia złociste promyki. To awan- 
gardy wstającego i majestatycznie 
ukzu acezo się słońca. 
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Wschód słońca na morzu jest 
czemś tak pęknem, że najbardziej 
zatwa.rdziałych cyn:ków i materjali- 
stów zmusza do schylema czola 
przed urok əni | potęga natury. Lu- 
dzi, „nicotrzaskanych' z codz. enno- 
ścią tego zjaw ska, ludzi, przy.cż- 
dżających z głębi kraju 1 wyb erają- 
cych sę z rybausami nad ranem na 
morze specialnic da podz! wian a 
wschodu słońca. wprawia ono w 
stan cchei i rzewnej zkstazy. 

Wachtowy marynarz nie cntuzja- 
zmuje sę  zbyino prom ennem 
pięknem. otwizrarącem sę przed je- 
go oczyma. Wolałby coprawda do- 
brze się przespać. nż podz w ać cu- 
da przyrody. Raźnicj mu jednak ua 
duszy Przepiękny spektak! skraca 
długie chwi:e czuwama. Zresztą po- 
za nim i podot cereni wachtowym. 
zław wia się też nn2 „żyldce' po- 
stacie. Oto powo!lnym krokiem, tra- 
gcznie wykrzywając gębę od 
strasz! wego ziewania. wyłazi roze- 
spanv kucharz. Idzie rozpa ać ogień 
iszykować „strawe doczesną“ dia 
całej murynarsk ei braci, pozruzonce. 
J>szcze w naisłodszym. najtward- 
szym. porannym Sic. 

Lecz oto z łuku oficerskiego po- 
mieszczena wysuwa się syrwetka 
dyżurnego ofcera.  Zapucim ctemi. 
zmęczunem* oczyma wodz: przez 
chwilę po horyzoncie. 

Wbrzw wszeikim zasadom h gic- 
ny zapaia papierosa. Kika głebokich 
poc agn ęć dymu w płuca i uz mu 
„iepic!*. Odrzuca zaczętego papie- 
rosa, bo zblża się doń b'czieni 
waclitowy podoficer, aby stereoty- 
powo zameldować. że „podczas 
wachty nc ne zaszło“. Gdyby cos 
zaszło — rozmyśla oficer — obudzo- 
noby przecież mae wśród nocy. 
Wiadomo w'ęc. że „nic nie zaszło” 
Wyziada taki mce'duneck na zbyiecz- 
ną tatvgę. A'e trudno. porządek mu- 
Si bvć -— „negatywne mmedunki o- 
bow azuia“. 

„Cóż tam z pobudką?** — zapy tiii- 
ja oficer. W tym samym czasie 
wachtowy waryntirz wydzwana 
godzę p'ata trzydzieści — węc 
podoi cer wachtowy. uderzając ob- 
casani’, rzuca swoie „tak jest” ! 
biegne do marynarskego  pomie- 
szczenia. Za chwilę słychać wydo- 
bywa ace się z tego pom eszezstiii 
Św druiące treie gwizdawki. 

Okręt zaczyna żyć. Coraz głoś: 
niej coraz ruchli'wicj i coraz inten- 
Sywnicj przejaw a się okrętowe ży- 
Ce. 

Otw sraja się wszystkie ihumina- 
tory ). wszystk'e ‘uki i wszystkie 
drzwi: — to wietrzenie pomc- 
Szczeń. W mgnicn u oka zn kay ma- 
rymarskie łoża —: inocne. płóc cun? 
hamak”. 

Już załoga stoi na zbiórce. Już 
zgodnym chórem ŚSp'ewają wszyscy 
‘Kedy ranne wstają zorze*. Po 
modlitw'e parę minut g mnastyki i 
wreszcie bieg em po Sn: adanie. Po- 
rannego wiosłowana dziś ne bc- 
dzie. gdyż okręt szykuje się do od- 


pe 
***) okrągłe ok enka na okręcie. 


kotwiczena. Łodzie podnesont. 
Załoga maszynowa przy pracy. 
Podnoszą parę w kotłach, przeu-a- 
dają mechanizmy. . 

Zapow adająca się odkotwiczenie 
jest przyanowane szczegóne rado- 
śne. Bo ma być to dalsza. samo- 
dzie'na podróż. 

Dowódca dyw zionu zezwotł ox- 
rętowi udać sie na obce wody, pod 
brzegi zaprzyjaźnionej Estonj. Wła- 
dze estońsk'e zostały już na wła- 
Sc'wai drodze o tem powiadom onc; 
pal wo da okrętu jest w porcie 
zdyńskam zamów:one, prowiant na 


tydzień podróży przygotowany. A 


więc wszystko gotowe. 

Okręt zaczyna drżeć i huczeć. To 
oddźw qki pracy maszyn i wszoi- 
kich mechan znów. przezrzewanych 
przed uruchom enizm do jazdy. 

Ordynarnsi olicerscy krzątają se. 


Prędzci Śniadanie, — odrazu po 
podn. cs emu bandery odkotwicze- 
n'e. 


Czas bcegniec szybko. Już sygna- 
iista z mostku krzyczy „pięć m'nut 
przed”, podnosząc iagę, poprzedza- 
oa codzienną okrętową ceremonig. 

Jednocześnie k erown kk maszyn, 
służb” Scie prężąc sę przed zastę)- 
cą dowódcy, melduie miłym za- 
chodniopotskim akcentem swoje nie- 
zm enne: „Pane poruczmku! Me- 
duję maszyny, gotów!*. 

Zastępca dowódcy obchodzi szyb- 
kim krok em cały okręt, odb'era 
poszczegóne  meidurki, sprawdza 
czy wszystko iest w porządku i 
wreszcie. stając przed dowódca. 
meldue: ..Panie komandorze! Mel- 
duje okręt gotów do odkotw cze- 
nia“. 

Jeszcze została jedna in 'nuta do 
podn'eseria bandery. Wszyscy ol:- 
cerowie į cała załoga woina od pr- 
nych prac (w kotłownach i w ma- 
szynach) na pokładze na zbiórce. 
Wreszcie do atnie z mostku okrzyk 


sygna.'sty: „Czas upłynął". 
Orcer dyżurny  komenderuie. 
„Baczność!. Bandzrę  podnieś!“. 


Wszyscy zastygaia w bezruchu, o- 
iicerowie salutują. Podoicer wach- 
towy wykonywa na  bosmańsk in 
gwrzaku  przej'sow y przeciągły 
sw'st. bwóch marynarzy wolno i 
miarowo wcąaga banderę na ruiowc 
drzewce. Czynność tę wykonywu- 
ją z powaga, graniczącą niemal z 
nabożeństweni. 

Nc w tem dziwnego. Bandera jest 
św ętością dla okrętu. Będąc godłem 
i relkwia całego narodu. jest ona 
iednoczesme sztandarem okrętu. 

Bandera wojenngo okrętu odgry- 
wa roę symbo: u, wskazującego 
wszystkim. na nieugi ClOSC. poczuc © 
wlasnego honoru i własnej sły pań- 
stwa. Toteż artykuł 726-ty Regu! a- 
nanu Służby Okrętowei mów. że 
„Nie wolno spuścić bandery woiaii- 
nej przed żadnym innym okrętem 
wojennym, iwo jakimkożwiek innym 
statk Cm. z wyjątkiem potrzeby 
zwrócena uwkłonu, oddanego bande- 
rą“. 

A węc poranna ceremonja pod- 
nesiena bandery ukończona. Z 


chwiią. gdy bandera dotknęla szczy- 
towej gałki drzewca. podoficer 
wachtowy ostro urywa świst. of- 
cer dyżurny podaje komendę ,Spo- 
czn il". 

Natychmiast potem na rozkaz do- 
wódcy wszystkie elektryczne 
dzwonki. rozrzucone po całym ok- 
ręcie, dzwonią „alarm  mancwro- 
wy“ — do odkotwiczenia. 

Wszyscy pędzą biegiem na swo- 
je stanowiska. Warczv winda kot- 
wieczna. wyciagająca mokrą, stalo- 
wą linę. 

Bosman, manewrujący na dziobie 
przy podnoszeniu kotwicy, wznosi 
rękę do góry. „Kotwica nad wo- 
dą!'. Brzęczą dzwonki telefonu ma- 
szynowego. przenoszącego rozkazy 
dowódcy do maszyn. Zakotłowała 
się woda za rufą okrętu. I oto „Pod- 
halanin* znów w biczu. 

Narazie tyłko pół godziny mar- 
szu. Bo oto już port w Gdyni. Nz: 
krypie ropowei rozpoznają ..Podha- 
lanina“. dla którego zamówione by- 
ło paliwo. Robotnicy krzatają się 
przygotowują węże i pompy. Po 
chwili ładują nietylko ten grożny i 
zarazem dobroczynny płyn. Akura: 
dobiła motorówka dostawcy towa- 
rów wolnocłowych Z burty na 
burtę przerzucaja ładunek miły : 
smaczny. Lecą „skrzynie witamin” 
To pomarańcze dostarczone bez 0- 
płat celnych. Fam dalej worki z ct- 
krem. A tam tvtoń i papierosy. 
wreszc'e troche wina. 

Wszystko to uzyskuje zało”: 

okrętu po cenach niskich. na zas..- 
dach prawa. pozwalajacego okre- 
tom, wyruszającym w dalszą po- 
dróż. zasaapywać niektóre towary. 
zwolnione całkowicie od opłat cel- 
nycir. - 
Ruch i  pospiceh nicsamowitv 
Ścisłe obliczenie nawigacyjne naka- 
zuje wyruszyć w podróż o godzi- 
nie 10. Przy zastosowaniu ekono- 
micznej szybkości, wynoszacej 15 
mił morskich na godzinę. czyli V 
węzłów. osiągnie się punkty wyty- 
czonej marszrutv w ' oznaczonym 
czasie. 

Wreszcie kierownik maszyn me!- 
duje ukończenie brania ropy. Pod- 
oficer prowiantowv melduje załat- 
wieniec wszelk'ch swoich spraw. Za- 
stępca dowódcy znów szybkim kro- 
kiem obicga cały osret. Wszystke 
gotowe do podróży. 

Dowódca wraz 7 oiicerem nawi- 
zacymym na mostku. Układają ma- 
py. według koleiności. w iakiej bę- 
de użyte. Zastaje ich tam zastępca 
dowódcy. Krótki meldunek i znów 
na dźwięk elektrycznego dzwonka 
wszystko biegnie i pędzi na swoic 
manewrowe stanowiska. | 

Okręt wysuwa sie z portu. Zra- 
Zu powoli. lecz wkrótce nabiera 
szybkości. Pęd okrętu i dość moc- 
ny wiatr rozwiewaja podniesiony 
ra rei masztu sygnał. lo „Podhała- 
gin" podniósł swoje flagi „rozpoz- 
nawcze“. przechodzac wzdłuż bur- 
tv. stojącego na kotwicy O. R. P 
„Bałtyk*. Powiewa bowiem na ni: 
flaga admirała: dowódcy flotv. 
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Podniesieniem swego rozpoznaw- 
czego sygnału odmeldowuje się, u- 
dając się w podróż. Jednocześnie 
ofcer wachtowy podaje gwizkiem 
sygnał „Baczność! Na lewą burtę 
îront!“, Cała załoga zastyga w po- 
Stawie na baczność. Irabka sygna- 
łowa stawia tak samo na baczność 
oficerów i marynarzy. znajdujacych 
się na górnym pokładzie „Bałtyku'. 
Honory zostały oddane. Dwa krót- 
kie gwizdki i wszyscy wracają do 
swych zajęć. 


Szvbkie uprzatanie lin i wszel- 
kiego sprzętu, używanego przy ma- 
newrach. i Oto wreszcie życie okrę- 
towe biegnie w ramach służby. u- 
regulowanej rozkładem dnia na 
morzu. Regularnie i punktualnie 
zmieniają się wachty. Jedni czuwa- 
ja i pełnią swoią służbę. zwiazaną 
z prowadzeniem okrętu, drudzy 
spoczywają po wachcie. znów inni 
wykonywują niezbędne lub progra- 
mowe prace. 

Od czasu do czasu ostre dźwięki 
elektrycznych dzwonków stawiają 
wszystkich na nogi. Powstaje po- 
zorny rwetes j gonitwa. Lecz nie 
jest to jak'eś chaotyczne i przypad- 
kowe zamieszanie. To ćwiczebny 
alarm, wykonywany z piorunową 
szybkością. Każdy biegnie piorunem 
na swoje stanowisko. każdy obej- 
muie swój. zgóry wyznaczony po- 
sterunek. Każdy wie. co ma robić 
i każdv natychmiast sprężyście wy- 
konywa swoie zadanie. 

Dwadzieścia parę godzin biegu 
okrętu mija. jak chwila. Już widać 
brzegi Estonji. „Podhalanin“ zmn'ej- 
sza swoia szybkość ze względu na 
płyciznę niektórych cieśnin i ko- 
wieczność zachowania ostrożności. 
uwagi i czujności. 


W Moonsundzie *) przeżywa się 
cichą emocję. Przychodzi chwila 
rastrojowego skupienia. Oto polski 
wojenny okręt. okręt pulsujący ży- 
cem. okręt  akumulujacv zapas 
szybkości j bojowej gotowości, 
przepływa wzdłuż smutnych szezat- 
ków rosyiskiego wojennego okrętu, 
k:'óry podczas woiny światowej 
znalazł w tych wodach swói koniec. 

Sa to szczątki „Sławy“. z której 
pozostała dziś niekształtna masa. 
Oczy milcząco na nią patrzących 
marynarzy. rozpoznają cześć ko- 
mendanck'ego mostku i tragicznie 
sterczące. niegroźne już działo. 
Przy smutnym wraku jakaś łódecz- 
ka. jakaś motorówka i jacyś ludzie. 
Gdy -okret sie zbliża — ludzie ci 
coś zaczynaja wykrzykiwać. Wre- 
szcie sie wviaśnia Będzie wybuch. 
To Estonczvev usuwaia ze swoich 
wód niepotrzebna im pamiatke. 
„Podhalanin* oddala się. Motorów- 
ka i łódeczka na jej holu też w 
pośpiechu odbijają i mkną jak nai- 
dalej. 

Potężny huk, czerwony błysk o- 
gn'a i wspaniała fontanna wody ob- 
wieściła. że nieruchomy korpus 


*) cieśnina. biorąca swa nazwę 
od wyspy Moon. 
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„Stawy“ zmniejszył sie o pewną 
ilość sześciennych metrów. 

Lecz oto okręt wychodzi na głęb- 
sze wodv. Jakby otrząsając się ze 
smutnych reminiscencyj. mknie 
znów żwawiej ku życiu, ku żywym 
ludziom, pozostawiając za sobą 
zmurszałe szczątki szybko oddala- 
jacej się przeszłości. 

Oto port Rogókul. Coprawda też 
tchnie smutkiem. Nie zatarło się tu 
jeszcze piętno minionej wojny. Wy- 
sadzone molo. żałośnie sterczące 
szczątki spalonych i zbombardowa- 
nych. nielicznych wogóle  zabudo- 
wań. Wszystko to nie nastraja zbyt 
wesoło. Lecz Estończycy nie bawią 
się w sentymenty i nic sobie nie 
robia z wygladu swoich podrzed- 
nych. nadmorskich przystani. Kur- 
suje tu parę razy w tygodniu sta- 
teczek. utrzymujący komunii.acje Z 
pobliskiemi wyspami. Dochodzi do 
Rogókulu z Hapsalu dziwaczny po- 
ciazek (od słowa pociag), z n'esa- 
mowitym rozkładem jazdy (w każ- 
dym dniu tygodnia o innej porze) i 
jakoś się żyje. Za to w odległym 
o 7 kilometrów Hapsalu wre ży- 
cie. Jest to nadmorska. kuracyjna 
miejscowość. Płytkość wód ne po- 
zwala. niestety. na bezpośredni do- 
jazd do tego zupełnie niebrzydkie- 
go kapieliska. 

Kiedyś. gdy na całem tem teryto- 
rium rządziła dawna carska Rosja, 
ciągnęły do tego „Ciapsała* rzesze 
rosyjskich letników. Było tam wów- 
czas gwarno. hucznie i... brudno. 
Dziś jest może nie tak hucznie. lecz 
zato miło i czysto. Zupełnie po eu- 
ropeisku. 

Post6i w Rogóku! na kotwicy da- 
je parę godzin dobrego wypoczyn- 
ku. Pogoda cudowna. upał afrykań- 
ski. Doprowadzenie okrętu do sta- 
nu połyskliwej czystości i... znów 
w drogę. Dalej wązkiemi przeiScia- 
mi. płytkiemi farwaterami i obsta- 
wionemi znakami  nawigacyjnemi 
kanalikami. Świetna praktyka dla 
of'cerów. W takich niebezpiecznych 
wąskich i płytkich miejscach oce- 
na sie dopiero wartość dobrych do- 
kładnych map i dobrych. dalekowi- 
dzacych oczu. 

Po kilku godzinach podróży okręt 
znów zarzuca kotwice. Arensburg. 
Po estońsku Kurassare. Port ten, 
położony na największej estońskiej 
wyspie Ozylii. jest żywszym i we- 
selszym  zakatk'em. Nic zresztą 
dziwnego. Jest to bowiem zarazem 
„Stolica“ wyspy. Przez port ten 
przechodza wszystkie towary. prze- 
chodzi przez niego każda żywa is- 
tota. przybywajaca na Ozvylje lub 
ja opuszczajaca. 

W pół godziny po przybyciu ok- 
rętu na rede. zjawia się na jego po- 
kładzie estoński oficer komplimen- 
tacviny. witaiacy w imieniu swoich 
władz. a więc i w imieniu swego 
narodu. polski okret woienny. 

Po iego wyieździe udaje się bez- 
zwłocznie na lad ieden z oficerów 
okretowych. abv w imieniu dowód- 
cv polskiego okretu  podziękow: 
za grzeczność. 


Po tych oficjalnych grzecznow= 
Ściach. nawiązuja sie dalsze bezpo- 
Średnie, prawdziwie przyjacielskie 
stosunki. Komendant garnizonu za- 
prasza oficerów na lad. Zwiedzają 
wspólnie muzea. wpisują sie do pa- 
miątkowych ksiąg. organizują na- 
wet na poczekaniu mecz tenisowy, 
w którym zwycięzca jest polski 
gość. 

Stosunki staja sie coraz milsze i 
serdeczniejsze. Estonja ma jeden 
milion i sto kilkadzesiąt tysięcy 
ludności, lecz ludność ta iest dziele 
na. Ocenia ona z uznaniem pozy= 
cję potężnej i coraz  potężniejszej 
Polski. Przejawia sie to na każdym 
kroku. 

Kulminacyjnym punktem „zacieś- 
nienia węzłów przyjaźni“ było re- 
wanżowe przyjęcie. wydane na pok 
skim okręcie dia estońskich of'ce- 
rów. którzy przybyli w towarzy= 
stwie kilku miejscowych pań. Prze- 
mówienie komendanta garnizonu, 
majora Altepere i jego zastępcy ka- 
ptana Matsena były strzeszczeniem 
zdrowej myśli estońskiego narodu, 
patrzącego na Polskę. iako na kraj 
predystynowany do przewodzenia 
na Bałtyku. W pewnym momencis 
dzielny maior postawił wszystk'ch 
swoich ziomków. nie wyłaczaijąc 


pań. „na baczność* — (polscy ofi- 
cerowie. oczywiście. też wstali) 
odSn'ewat. przewodzac chórowi, 


PE na cześć i na pomyślność Pol- 
ski. 

Wizyta miłych estońskich gości 
była jednocześnie pożegnaniem od- 
chodzacego iuż okrętu. 

Znów zahuczały turbiny. znów 
zabrzęczały dzwonki alarmowe. 
Szczęk wciąganej kotwicy. kilka 
odezwań się telefonu maszynowe= 
go i .Podhalanin* znalazł sie znów 
w drodze. 

Niebo zaciąga się chmurami. Os- 


tre podmuchy wiatru pedzą fale. Po 


wyjściu z cieśnin i zatoczek. okręt 
zaczyna sie coraz intensywniej 
„kłaść“ z burty na burtę. 


Robi się świeżo“. W wantach i 
w linkach sygnałowych wicher wy- 
grywa najdz'iwacznieisze melodie. 

Nielitościwe dzwonki alarmowe 
stawiają wszystkich na nogi. Mokre 
działa kierują sie ku odległemu. za- 
traconemu w morzu  stateczkowi, 
ku uroionemu — dla praktyki — 
nieprzyjacielowi. 

Zamki dział szczekaią. przekażźni- 
ki artyleryjskie brzęcza. Wiatr hu- 
czy i wyje. a okret skacze na fa- 
lach. iak potepieniec. Wre urojony 
bój. toczy się walka z domn ema- 
nym wrogiem i z rozszalałym ży” 
wiołem. | 

Rozlega się jakiś łoskot, trzask 
Spadaiacego cieżkiego przedmiotu. 
To zerwał się kuchenny komin 
wpadł do rozhuśtanego morza. 

Okręt mknie dalej. Marynarze 
czuwają na swoich stanowiskach 
pomni zadania. iakie maia do speł- 
nienia w służbie dla Qiczyznv. 
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U 


Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 


BUDOWA NOWYCH OKRĘTÓW 
WE FRANCJI 


Minister marynarki p. Georges Ley- 
gues zarządził rozpoczecie budowy 
czterech nowych krążowników. przewi- 
dzianych według programu 1932 roku. 
Zamówienia na budowę tych okrętów 
otrzymały prywatne stocznie. a miano- 
wicie: okret „Marseillaise“ budują 
Chantiers de la Loire: ..(iloire“—Chan- 
tiers de la Gironde: „„Montcalm*—Chan- 
tiers de la Seine i ..Chateaurenault“ 
— Penhoet. Beda to jednostki o pojem- 
ności po 7.600 ton. o szybkości 31 węz- 
łów. uzbrojenie każdej z nich będzie 
się składało z dziewieciu dział 152 mm. 

W dniu 9 maia na stoczni Penhoet w 
Saint - Nazaire został spuszczony na 
wodę krążownik (przystosowany rów- 
nież do stawiania min zagrodowych) 
„Emile Bertin“. Dane tego okrętu są na- 
stepuiace: pojemność 5.886 ton szyb- 
kość 34 węzłów. uzbrojenie składa się 
z dziewięciu dział 152 mm. w trzech 
wieżach, czterech dział  przeciwlotni- 
czych 90 mm oraz sześciu wyrzutni tor- 
pedowych 550 mm. Załoga okrętu be- 
dzie liczyła 30 oficerów. 93 podofice- 
tów i 432 szeregowców. 

Budowę tego okretu przewidziano w 
programie 1930 roku: początkowo za- 
mierzano wybudować go jako zagro- 
dowiec minowv tego samego typu, co 
„Pluton“, jednakże póżniej decyzja ta 
została zmodyfikowana na skutek uka- 
zania się w innych państwach krążow- 
ników o dużei szybkości. uzbrojonych 
w działa 152 mm.. gdyż obawiano się, 
że „Bertin“ okaże sie zbyt słaby w po- 
równaniu do tych nowych typów krą- 
Żowników. 

Budowę tych nowych krażowników 
marynarka francuska zawdzięcza ener- 
gii swego ministra marynarki p. Ley- 
gues, który już po raz siódmy piastuje 
tekę ministra marynarki. Około 90 proc. 
okrętów, wybudowanych po wojnie 


Światowel dla marynarki francuskiej po- 
wstało na skutek decyzji obecnego mi- 
nistra marvnarki. 


CIEKAWE PORÓWNANIE 


Ciekawie przedstawia sie porównanie 
z innemi okrętami liniowemi nowego 
pancernika niemieckiego „Deutschland“, 
popularnie zwanego okrętem „kieszon- 
kowvm“. 

Tak np. w porównaniu do angielskich 
okrętów linjowych typu „Queen Flisa- 
beth" — pancernik niemiecki ma prze- 
wagę szybkości jednego wezła. Jednak- 
że wykorzystanie tej przewagi w szyb- 
kości nie będzie możliwe przy wzburzo- 
nem morzu. ponieważ okret niemiecki 
jest znacznie mniejszy i mniei statecz- 
ny. Pojemność jego jest trzykrotnie 
mniejsza od pojemności okretów angiel- 
skich. ogólna konstrukcja o wiele lżej- 
sza. co oczywiście odbije się ujemnie na 
stateczności przy większej fali. 

Pancernik niemiecki ma. jak na swo- 
je wymiary, bardzo silne uzbrojenie; 
sześć dział 280 mm. daie mu możność 
wyrzucania przy jednej salwie około 
trzech ton pocisków. przyczem nośność 
jego dział przewyższa zasięg dział 380 
mm., stanowiących główne uzbrojenie 
angielskich okrętów I.njowych. Jednakże 
wówczas, kiedy okrety liniowe typu 
„Queen Elisabeth" są poteżnie opance- 
rzone i są w stanie wytrzymać znaczną 
ilość trafionych pocisków. pancernik 
niemiecki jest opancerzony tylko w naj- 
bardziej żywotnych swoich częściach i 
kilka trafień pocisków ciężkiego kalibru 
może go zatopić. 

Ponadto główne uzbrojenie niemiec- 
kiego pancernika mieści sie w dwóch 
wieżach pancernych . to też uszkodze- 
nie jednej wieży odrazu obniża jego 
wartość bojową o 50 proc. 

Nadając swoim działom znaczną prze- 
wagę pod wzgledem donośności. Niemcy 
chcieli zapewnić swojemu okrętowi 
przewagę pierwszej. dobrze  trafionej 


salwy, kiedy okręt nieprzyvjacielski nie 
byłby jeszcze w stanie dosięgnąć go 
swemi działami. Należy jednak liczyć 
się z warunkami widoczności na morzu 
Północnem, które są zazwyczaj znacz- 
nie mniejsze od zasięgu działania dział 
pancernika niemieckiego (donośność 
dział pancernika niemieckiego 43.872 
mtr.. normalna widoczność na morzu 
Północnem 8 — 10 mil. czyli około 
15.000 — 19.000 m.). W tych warunkach 
przewaga ta nie będzie miała praktycze 
nego znaczenia. 


NOWY ŻAGLOWIEC SZKOLNY 
DLA MARYNARKI NIEMIECKIEJ. 


W kilka miesięcy po zatonięciu ża- 
glowca „Niobe“ podjęto w Niemczech 
szeroką akcję nad zebraniem pieniędzy 
na budowę nowego okretu szkolnego 
dla kadetów marynarki wojennej. W, 
połowie grudnia roku ubiegłego komie 
tet zbiórki przekazał do dyspozycji rząe 
du 350.000 marek. co stanowi połowę 
kosztów nowego żaglowca. 

Nowy żaglowiec został wybudowany 
w rekordowym czasie trzech i pół 
miesięcy przez stocznie „Blohm i Voss* 
w Hamburgu i w dniu 3 maia r. b. spus 
szczono go na wodę. 

Dane tego okrętu są następujące: cal- 
kowita długość 73 m.. długość przy link 
wodnej 62 m.. szerokość 12 m., zanu- 
rzenie przy maksymalnem obciążeniu 
5 m.. pojemność 1.500 ton. powierzch= 
nia ożaglowania 1.800 m. kw. Zagloa 
wiec zostanie zaopatrzony w silnik spa- 
linowy typu Man'a, dajacy możność 
rozwinięcia 8 wezłów szybkości. 

Nazwa żaglowca pochodzi od imienia 
popularnego poety niemieckiego Gorch 
Fock'a, który zginał na „Wiesbaden“ 
podczas bitwy jutlandzkiej. 

Interesujące jest, że wiekszość skła- 
dek, złożonych dobrowolnie na budowę 
tego  okretu. stanowiły  kilkufenigowe 
kwoty. 


WIZYTA SZWEDZKICH OKRĘTÓW WOJENNYCH W GDYNI 


=ef 
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W końcu czerwca r. b. bawily w Gdyni z rewizytu u floty polskiej dwa pancerniki szwedzkie „Gustat V“ i „Drottning 
Victoria". Na lewo: O. R. P. „Bałtyk* odpowiada ze swych dział na salut powitalny pancerników szwedzkich. widocz- 
nych w głębi Z prawej: dowódca floty szwedzkiej, admirai Tamm wchodzi na poklad O. R. P. „Raltyk* 
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PERSONEL MARYNARKI 
NIEMIECKIEJ. 


i“ersonel marynarki niemieckiej 
(Reichsmarine) liczył w roku zeszłym 
15.000 ludzi (t. i. tyle, ilu przewiduje 
traktat wersalski), w tei liczbie 83 u- 
rzędników cywilnych. W porównaiu do 
1931 roku personel został zwiększony 


Pelagosa. pusty i ponury bios skalny. 
około 1400 m. długi i 300 szeroki. nie- 
znany był za czasów pokoju szerszemu 
światu. Tyłko latarnia morska i mały 
kościołek świadczyły że stopa ludzka 
dotyka jednak tych -rozpalonych w słoń- 
cu skal. 

Nadeszła burza wojny Światowej i na 
Pelagosę zwróciły się oczy mocarstw, 
zmagających się na wodach Adriatyku. 

19 września 1914 r składa} jej już 
wizytę Francuzi, wysyłając krażownik 
pancerny „Ernest Renan* i kontrtorpe- 
dowiec „Mortier" z misją zbadania 
przynależność: państwowej wyspy. De- 
sant irancuski zniszczył przytem rotor 
latarni morskiej. ale nie znalazł iei 
obsługi. schowanej w grocie. 

Po raz drugi wniósł niepokó: (dn. 24 
maja 1915 r) desant wlosk:ch okrętów 
„Libia* * „Citta di Siracusa”, który na- 
próżno szukał strażników i zadowolnil 
sie uszkodzen'em mechanizmów iatarni. 

Po tych odwiedzinach  nastai znów 
dłuższy spokój. a szóstka strażników la- 
tarn; Stanowiła nada: jedynv xzarmzoi 
Pelagosy. 

I pędziłaby może ia garstka dalej spo- 
kojny żywot. gdvby nie położenie geo- 
oraficzne wyspy. podniecające apetyt 
Włochów. Odległość zaledwie 30 mii 
morskich od Vieste i Lagosta, wysokość 
latarni morskiej 105 m n. p. m.. pozwa- 
lająca obserwować Lissę i Gargano 
zbyt były Kuszące Posiadanie Pelago- 
sy — to kontrola nad komun:kacjami 
przybrzeżnemi Austrji. to może krok 
wstępny do postaw:enia nog: w Środko- 
wej Dalmacji i stworzenia koalicyjnej 
bazy. która przerwie łączność między 
Polą i Cattaro 

Wykonanie zamiaru nie dało długo na 
siebie czekać Już !1 lipca o Świcie eks- 
pedycja włoska, sformowana w Brindisi. 
zjawia się w Pelagosa. nie rapotyka- 
jąc śladu nieprzyjaciela.  lorpedowce 
włoskie pod osłoną :ekkiego krążowni- 
ka „Quarto“ i łańcucha kontrtorpedow- 
ców wydragowaly Sąsiednie wody. zaś 
krążownik pomocniczy .Citta d. Paler- 
mo" wysadził desant w sile 90 maryna- 
rzy. 3 oficerów 1 jednego !ekarza, tu- 
dzież 2 karabiny maszynowe i 2 arma- 
tv 7.6 cm. Sześciu strażników austrjac- 
kich schroniło się starym zwyczajem w 
grocie. bez broni. ale z prowiantem, nie 
wierząc w trwałość okupacji włoskiej. 
Zostali jednak odszukani 
przymusowo do słonecznej ltaiji. 

Gdy sę to rozgrywało włoskie lodze 
podwodne czuwały pilne: „Velel'a'' ko- 
lo  Pelagosy, „Nereide“ u przylądka 
Planka. zaś francuska ..Monge  nieopo- 
dal Cattaro. 


Nowi władcy wyspy, wkrótce zmon- 
towali radiostację i zorganizowa.i obro- 
nę: w jedynych dostępnv.hi mrejscach 
(Stara Vlaka na NW. zatoka Zadiə na 
SE) założyli linie okonów zasieki dru- 
ciane i fugasy Oraz zmontowai na 
Szyczycie wyspy dwie armaiv 7.6 c m. 
(desantowe) i jedną przec'wiotu.czą Po- 
nadto zaopatrzv!: zatake Zadlo w boję 
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o 500 ludzi, co przy znacznej ilości o- 
kretów, które weszły do linii w ciągu 
roku, nie jest dużo. 

No ogólną ilość 15000 ludz: 8.530 
znajdowało się na okrętach. a 6.470 — 
na lądzie. Personel szeregowy wynosi 
13.500 pódoficerów i szeregowych przy- 
czem 9.355 pochodzi z prowincji pru- 
skiej, a 2.575 z głębi kraju: zaledwie 


SMIERC „NEREIDY* 


dla cumowania łodzi podwodnej. prze- 
znaczonej do obrony wyspy. . 

A miejsce to niebezpieczne; n:c tat- 
wiejszego dla nieprzyjacielskiei łodzi 
podwodnej. jak zjawić się niespodzianie 
i storpedować strażniczkę Pe'agosy Za- 
łożenie ochronnej sieci drucianej pozo- 
stało narazie w sferze projektów. Zresz- 
tą tylko z zatoki Zadlo mogą morscy 
obrońcy wyspy komunikować Się swo- 
bodnie z obserwatoram! na skałach. 

Dyskretnie przeprowadzuna operacja 
uszla chwilowo uwag. Austriaków. Do- 
piero uporczywe milczenie Stacji sygna- 
lowej  (prowizorycznei)  niereagującej 
na wezwania sąsiadek zbudziłi: podej- 
rzenia. Wreszcie około posudnia 13 lip- 
ca 1915 samolot „.L—5l' oraz kontrtor- 
pedowiec „Tatra“, wysłane na zwiady, 
stwierdziły nowy stan rzeczy ı zamel- 
dowały o nim. jak również o obecności 
w zatoce Bozaso „włoskie: łodz: pod- 
wodnej typu Fiat (w rzeczywistości — 
francuskiej  „Fresnel') która została 
rzęs'iŚcie ostrze!ana z karabinu maszy- 
nowego przez samolot scz mimo :0 W 
porę odcumowała się i zanurzy la. Wkrót- 
ce potem „latra”' rozpoczął bombardo- 
wanie pozycyj włoskich oraz radjosta- 
cji. Tymczasem ..Fresncl', choc zauwa- 
żony i atakowany przez samoiot. mane- 
wrowal. by storpedować „lłatra `: przej- 
rzystość wody udaremniia wysłki bo 
czujny lotnik w czas ostrzegł okręt. któ- 
ry też oddalił się w porę zdcławszy zni- 
szczyć skład benzyny ı uszkodzić maszt 
anteny. Artylerja włoska miiczała przez 
cały czas. 

Przez dwa tygodnie wyspa i jej oku- 
panci cieszyli się względnym spokojem. 
zrzadka tylko zamacanym przez kon-. 
wencjonalne wizyty samolotów. rzucają- 
cych obficie swe hałaśliwe podarki w 
celu obrzydzenia życia łodzi podwodnej. 
strażującej w zatoce Zadlo i doskonale 
widocznej z góry. nawet po zanurzeniu 
się w przejrzystych wodach Adrjatvku. 
Ta przykra misja przypadła w udz:ale 
włoskiej łodzi podwodnej „Nereide“ (ko- 
mendant: komandor—podporuczn!'k Car- 
lo del Greco: pierwszy oficer: kapitan 
Corrado Boggio) na zmianę z jednostka- 
mi francuskiemi. 

Dowództwo austrjackie nie dało za 
wygraną, nie chcąc pozostawić Wło- 
chom kontroli nad żeg'ugą przybrzeżną 
oraz możności przenikatnra na wyspy 
Środkowej Dalmacii To też w nocy z 27 
na 28 lipca 1915 r. flotylla z Scbenica 
(krążownik „Saida' i „He'goiund', 6 
kontrtorpedowców klasy „latra” i 2 
torpedowce) otrzymuje rozkazy opera- 
cvjne i nad ranem dn 28 zjawia s'e w 
Pelagosa. Podczas gdy krążownik „Hel- 
goland' i II grupa torpedowców k erują 
sie ku Vieste w ce:u bombardowania 
radjostacji i semaforu. — I dyw:zjon tor- 
nedowców (6 typu . Tatra“) zatroszczył 
Się o wyspę ostrze'iwując ja gwałtownie 
i Skutecznie. osłanianv później o 10 mil 
dalej na SE przez krążown:x „Sa'da“ 
oraz powracający z Vieste ..Fe.go'and". 
Ostrzeliwanie latarni- morskiej : okopów 
zdawało się być uwieńczone dużym suk- 
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290 należoła przed wuieleniem do ma- 
rynarki do zawodu Żcewiarskiego. resztę 
stanowia robotnicy rzemieślnicy 

W roku zeszłym do maryrarki wojen- 
nej zgłosiło się 3328! kandydatów, z 
tej ilości przyjęto zaledwie 1.251. 

Wolne miasto Gdańsx dostarczyio dla 
marynarki niemieckici 67 ochotników (1) 


cesem. Uine weń kontrtorpedowce „Taz 
tra”, „Balaton, „Orien* .  „Tr:glar', 
osłaniane przez maie torpedowiec. wy- 
sadziły na północy wyspy w trzech 
miejscach desant w sile 4 oficerów 1 104 
marynarzy. [en wziął się do dzielą Z 
rozmachem. lecz ostrzeliwany z karabi- 
nów maszynowych jeszcze w łodziach, 
trafił po wylądowaniu nietylko n: teto- 
nowane okopy i zasiek; dzuciane. aie i 
na zacięty opór obrońców. Sprawę 
skomp'ikowała też obecność 
skiej lodzi podwodnej .Anipere' (kapi- 
tan Devin) która coprawda  chybila 
„Balaton“, ale troclię ..pom:eszału szy- 
ki” atakujących i ocułodziła ich zapał. 
„ Włosi wysadzili na chybił traf, swe 
rugasy i spalili tajne dokumenty. Icząc 
ua Hugą i energiczną akcję przeciwnika 
i masowy desant. Tymczasem gest” o- 
gien okrętów nie dał dalszych wyników 
i natarcie utknelo w krzyzowyn: ogniu 
obrońców, zagrożone w każde; chwili 
zgnieceniem przez przeważające siły 
włoskie. Coprawda marynarze uustrjac- 
cy dotarli miejscami na 34 krok::w od 
okopów i gotowali sie obejść je . sztur- 
mować, lecz komendant kontrtorpedow- 
ca „Csepel (komandor — porucznik 
Janko Vukowic) zdal sobie sprawę. że 
sia garnizonu wyspy. znacznie przewyż- 
sza oczekiwania i nakazał odwrót! w ce- 
lu ratowania słabego oddziału desanto- 
wego. Samo zaokrętowanie odbyło się 
bez strat. Austrjacy zaniecha'i więc tym 
razem przedsięwzięcia i oddawszy je- 
szcze kilka salw pożegnalnycn, odsłynqdi 
ze stratą dwu zabiivch i dziesięciu ran- 
nych; Włosi mieii iednego zab::ego i 
iednezo rannego. a'e zajadie ostrze wa= 
nie wpłynęło na nich przygnębia uco. 
W marszu powrotnym krążown:k ..Hel- 
roland'* był bezskutecznie atakosany w 
kanale Busi przez lódź podwodna 


Niezaprzeczony wpływ obecności i in- 
terwencji łodzi podwodnej „Ampere' na 
bieg wypadków skłonił sprzymierzonych 
Jo utrzymania straży łodzi poduodnych 
u Pelagosy. a zarazem uczynil ie sola 
w oku dowództwa uustriack:ego. Jedno- 
stki francusk:e i włoska „Nererde* luzu- 
ią się co 24 godziny w te; przykrej 
służbie. ciągle prześladowane. obserwo- 
wane. bombardowane i ostrzelmane Z 
powietrza. jakby cudem unikajace cio- 
sów. niechronione żadrą siecią od nie- 
spodzianego ataku torpedowego. zdane 
tylko na czujność ` bvstre oko obserwa= 
torów tam. na skałach 

To też francuska tódź podwocnu „Pa- 
pin” (kapitan Cochm) z ulga przyjęła do 
wiadomości rozkaz odpłynęca i wyko- 
nała zo skwapliwie dnia 4 sierpn.a. Na- 
zajutrz zastąpić ją miała znów oiękna 
„Nereide“. I tu zaczyna się jej dramat. 

Otrzyinanie żółtei kartki z rozkazem 
udania się do Pe'azosv mwe spotkalo sie 
"m razem z entuzjazmem. za to dziw- 
ny i niewvtlumaczony nastrój ogarnął 
wszystkich. ustępujiac dopiero vo dłuż 
szvim czasie klasyczne! fegme i obo- 
jętności. właściwej iudziom. którvch ca- 
le życie jest jednem ryzykiem. A e pra- 
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wo przeczucia jeduak dalo poznać swa 
moc. Zastępca komendanta „Nereidy* 
czuł nieznany mu przedtem chtodny 
dreszcz, którego nazwać nie umiał, a na 
żartobliwe gratulacje, wróżby i poże- 
£nania odpowiedział wymuszonym. 
smutnym uśmiechem. Odpiyneh wresz- 
cie. Sama żegluga nie odchylała sie od 
szablonu. prócz drobnych przykrości, 
wynikłych z niepogody; wreszcie w 
mdlem świetle zorzy porannej ukazała 
sie Pelagosa, cel przeznaczenia. Zabra- 
no się więc energicznie do pracy, by 
przygotować do wyładowania zaokreto- 
wane materjały i by przycunowa€ łódź 
do boi. dziobem ku morzu. Przez mega- 
fon nawiązano kontakt z obserwatora- 
mi i wezwano ich do zabrania dostarczo- 
nego ładunku. Morze aż do granic ho- 
ryzontu wydawało się zupelnie opusto- 
szate. Cumy na rufie były już wzięte. 
a część zało tudzież obaj oficerowie 
przebywa jeszcze przez chwię we- 
waątrz łodzi celem dokonania ostatnich 
CZyunosci, związanych Z przybycient 
poczem wyszli na pokład. Wtem cos 
Cziwnego ukazało się tuż ponad spokoj- 
ną powierzchnię wody. Coś szarego, 
prawie niewidocznego, poruszającego 
się ruchem własnym. 

Rura jakaś? Gałąź? Na „Nereidzie“ 
zamarły słowa 1 gesty, wszystkie spoi- 
rzenia w dziwnym przedmiocie, wszyst- 
kie oczy marynarskie pojęły odrazu, co 
to znaczy. To peryskop łodzi podwod- 
nej, nieubłagany zwiastun  katostrofy, 
oko śmierci. Posuwał się wolno, jak chy- 
try rekin, znacząc falę subtelną smugą 
piany i zakreSlajac krzywą, by, podob- 
nie jak żarłoczny postrach oceanów, za- 
jąć dogodną pozycję do zaatakowania 
swej ofiary. Biada Ci, „Nereido“! To 
austrjacka łódź podwodna „U—5', a u 
peryskopu czuwa Świetny jej komen- 
dant, kapitan Jerzy von Trapp, którego 
dłoń nie zawodzi, a oko nie chybia. Wie 
COS o tem nieszczęsny „Leon Gambet- 
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Śpiący ua duie Adriatyku! 

W tej chwili, wśród niezmąconej ciszy, 
los „Nereidy' był już przesądzony. Nie- 
podobieństwem było wycofać łódź z tej 
sytuach. należało corychlej zanurzyć się, 
zniknąć, by zrównać swe szanse z prze- 
ciwnikiein i podjąć bój w identycznych 
warunkach. Ale czy było to możliwe? 
Czyż nie można było opuścić „Nereidy”, 
już 1 tak bez ratunku zgubionej i dać 
ludziom ujść wpław, na skały? Przecież 
gdyby cała załoga udała się na ląd, to 
jej życie byłoby z pewnością uratowa- 
ne. Czyż trzeba napełniać żywymi COŚ, 
co już jest jakby martwe? Ale nie tak 
rozumował Carlo del Greco. „Wdół* — 
krzyknął, i pierwszy postami nogę na 
szczeblu kiosku: tym jednym krokiem 
przeszedł od pewnego życia do smier- 
ci niechybnej; duma jego nie znioslaby 
ucieczki, rezygnacji z walki z usiłowa- 
nia uratowania sprzętu, który tak sano 
jak ludzie, był mu powierzony przez 
cały naród, a ponadto stworzony zbio- 
rowym wys:łkiem. 

Za niezachwianym komendantem uda- 
li się bez drzgnienia powiek wszyscy; 
cały szereg dzielnych podążył wesprzeć 
usilowania wodza | podzielić jego do- 
trowolna Śmierć. Przecięto liny cumów 
i podjęto niewykonalny zamiar pogrą- 
żenia łodzi podwodnej w porę. Tyincza- 
sem peryskop „U 5* zakończył już swój 
bieg. na „Nereidzie* padają szybkie roz- 
kazy napełnienia halastów, pokład się 
zanurzył, kiosk pocza! znikać. W tem 
potężny wybuch wstrząsnął wyspą: 
merwsza torpeda „U 5" mija dziób ce- 
lu i wybucha u skał; olbrzymi zejzer 
dymu, wody i kamieni wznosi się ku 
niebuu. Chwila przygniatającej aszy i 
znów ogłuszający huk wybuchu targa 
powietrzem, wodą i skałami, 
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Na głębokości trzydziestu dwu metrów 
legły rozstrzaskane zwłoki „Nererdy“, 
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broczac obticie swą krwią — ropą tafa 
tową, rozlewającą sie na spokomej tak 
fli morza w ompakizujące tiuste smugi 

Lecz o poświęceniu „Nereidy* Świade 
czylo cos jeszcze: boja telefon:czaa, 
drogocenny łączyik ze światem zewne 
trznym, ratownik w niejednej potrzebie. 

Przy strasznej eksplozji. która łódź 
całą rozbiła, - ten jeden czwy, kruchy, 
wątły organ ocalał, i gdy wstrząs Cioste 
otworzył mu drogę, sprawnie wypłynął 
na powierzcłmię, wiernie spelniając swą 
inisję orędownika. 


Boja zlekka kołysze się na spokoje 
nych, drobnych falach, a na powierza 
chni jej połyskują w blaskach słońca 
wyraziste litery tych kilku urwanych, 
regularnych zdań: 


„Uwaga — boja telefoniczna — Kró- 
lewska łódź podwodna „Nereide“ — nie 
ciągnąć boji — otworzyć pokrywę — 


wykonać instrukcje wewnętrzne". 

Ale nikt pokrywy nie uchylił; ci, co 
do ostatka utrzymać się pragnęli na 
swym skalnym posterunku î z bolesnem 
uczuciem bezsilności byli  biernymi 
świadkami tragicznego końca swych 
najlepszych obrońców i kolegów, zbyt 
dobrze wiedziekh, że ratunku niema, że 
papierowe instrukcje nikogo już nie 
wskrzeszą. 


Zato wnętrze delikatnego pływaka, - 
kołysanego falą, zdawało się być wye ` 


pełnione niezłommym duchem tych 
zmarłych, głoszących w sweni niemem 
narzeczu męczenników wyznanie wiary, 
którego rozstrzaskane serca i usta, pel- 


ne wodorostów i piasku już me wyno- 


wiedzą. 
W swem milczeniu nieskończenie wy- 
nrowna, boja telefoniczna -Nereidy po- 


ucza Świat cały, jak się słucha i ią E s: ES 


umiera. 
Oto je) instrukcje. Y 
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SWIETO MORZA 1933 


Tegoroczne „Święto Morza“, zorgani- 
zowane po raz drugi z rzędu przez Li- 
ge M „ską i Kolonialną, stało się spon- 
taniczna, żywiołową poprostu, po- 
wszechną i jednomyślną manitestacją ca- 
lego narodu na rzecz morza. Nie było 
takiego zakątka w całym kraju, ani też 
takiego skupienia Polaków na obczyźnie, 
gdzieby nie odbyły się uroczyste po- 
chody. manifestacje, akademie, zgroma- 
dzenia publiczne, na których uchwalano 
jednogłośnie rezolucje niezłomnego 
trwania nad brzegiem Bałtyku. 


Wysoki portekiorat nad tegorocznem 
„Swietem Morza“ objęli: Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej proi. Ignacy Mościcki, 
I Marszałek Polski Józef Piłsudski i 
Prymas Polski J. E. ks. kardynał Hlond. 
Do Komitetu Honorowego „Swięta Mo- 
rza“ weszli najwyżsi dostojnicy pań- 
stwowi i szereg najbardziej  Zasluzo- 
nych działaczy społecznych. W całem 
Państwie utworzono tysiące komitetów 
wykonawczych, które kierowały akcją 
przygotowawczą obchodu. Intencją orga- 
nizatiorów było przytem połączenie uro- 
czystości z czynem konkretnym. Tym 
czynem konkretnym była powszechna 
zbiórka w kraju i wśród Polonji zagra- 
nicznej na dwa naczelne cele, którym 
służy Liga Morska i Koloniałna: "na 
Fundusz Obrony Morskiej, czyli na bu- 
dowę ze składek społeczeństwa okrętów 
wojernych i na Fundusz Kolonialny. 

Okres przygotowawczy pochłonął bar- 
dzo wiele wysiłków i enerzji. Zilustro- 
wać to może kiłka następujących liczb: 
Główny Komitet Wykonawczy w War- 
szawie wydał 50.000 barwnych plaka- 
tów, 50.080 afiszów - odezw. zgórą pół 
miljona ulotek, 1.000.000 sztuk  barw- 
nych chorągiewek - sygnałówek i 50.000 
płóciennych flag z emblematami Ligi, 
z których całkowity dochód przeznaczo- 
ny był na wymienione wyżej fundusze. 
Wydano specjalny numer -..Morza” w 
zwiększonym nakładzie 100.000 egzem- 
plarzy, wydany został także specjalny 
nimer pisma „Polacy zagranicą", orga- 
nu Rady Organizacyjnej Polaków Ž za- 
granicy w nakładzie 20.000 egz. W vda- 
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no wreszcie szercz broszur po polsku 
iw językach obcych, a między innemi: 
pracę b. Ministra Przemysłu i Handlu 
inż. E. Kwiatkowskiego p. î. „Orjenta- 
cja bałtycka Polski“ w języku francu- 
skim i angielskim, jak również po rosyi- 
sku broszurę p. t. „Polskie Pomorze“. 
Dostarczono do wszystkich pism w Pol- 
sce. do polskich psem na wychdźtwie i 
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we wszystkich miastach capstrzyki 'or- 
kies:r, pocnody i zgromadzenia publicz= 
ne. Wszystkie domy pokryły się flaga- 
mi o barwach narodowych i flagami z 
emblematami Ligi. Do Głównego Komi- 
tetu Wykonawczego zaczęły nadchodzić 
z całego kraju i z zagranicy rezolucie. 

W Warszawie odbvlo się w środę po 
południu szereg zchroń j zeremadzeń, 
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Powitanie Pana Prezydenta Rzeczyposp olitej przez prezesa Zarzadu Gł. L. M. 
i K., gen. G. Orlicz-Dreszera, na pokładzie statku „Francja“. 


do szeregu pism zagranicznych obfity 
materjał propagandowy,  artykułowy 
jak i ilustracyjny. Wygłosżono szereg 
odczytów prcpagandowych przez radio. 


Właściwy obchód Święta Morza roz- 
począł się w Środę, 28 czerwca, po po- 
łudniu. Na dany sygnał uczczono w Ca- 
łej Polsce minutą milczenia pamięć po- 
ległych w odwiecznych bojach o Pomo- 
rze bohaterów. Wieczorem odbvły sie 
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Swieto Morza w Warszawie Defilada lodzi na Wiśle przed Panem 
Prezydentem Rzeczypospolitej 
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organizowanych przez poszczególne od. 
działy Ligi i stowarzyszenia. O godz. 
6 po poł. zaczęły ściągać ze wszystkich 
stron miasta na Plac Marszałka Pilsud- 
skiego pochody Z orkiestrami. Wkrót- 
ce cały plac i przyległe ulice pokryła 
100-tysięczna masa manifestantów. 
Przemówił do zgromadzonych b. Komi- 
sarz Generalny Rzeczypospolitej w 
Gdańsku, min. S:rasburger. Po przemó- 
wieniu tem udano się pochodem na brzeg 
Wisły, gdzie Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej przyjął ze statku „Francja“ de- 
fade biorących udział w manifestacji 
stowarzyszeń oraz defiladę na Wiśle 
wszystkich łodzi i całego taboru pływa- 
jącego. Następnie Pan Prezydent przy- 
glądał się ze statku uroczystości doro- 
cznych wianków, które w stolicy — po- 
dobnie, jak ; w szeregu miast prowin- 
cjonałnych — przełożono specjalnie na 
ten dzień z wigilji dnia św. Jana. 


W czwartek, 29 czerwca, odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w Katedrze. Na- 
stępnie na Zamku Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej prżyjął delegację woje- 
wództwa łódzkiego. k:óra wręczyła mu 
czek na 260.000 złotych. zebranych dro- 
ga dobrowolnych składek wśród ludno= 
Sci tego województwa na budowę okre- 
tów wojennych. W południe Pan Prezye 
dent Rzeczymospolitei wygłosił przez ras 
dio specjalne przemówienie. | 

Przed południem na Placu Marszałka 
Piłsudskiego żłożonv został wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza. poczem p. 
generał G. Orl'cz-Dreszer przyjął w 0:0- 
czeniu członków stołecznego Komitetu 
Święta Morza defiladę organizacyj i sto 
warzyszeń. 

W Gdyni tego samego dnia odbyła się 
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| uroczysta Msza Św., którą odprawił nad 
i brzegiem morža J. E. ks. biskup Oko- 
niewski. Po nabożeńsıwie przemówił w 
imieniu rządu Minister Przemysłu i Ham- 
dlu gen. dr. Ferdynand Zarzycki oraz 
wyglosili przemówienia zaproszeni na 
uroczystości przedstawiciele bratnich 
Lidze organizacyj Francji, Czechostowa= 
cii i Rumunji. Następnie odbyła się defi- 
lada na ul. 10-go Lutego. 
Podobne obchody odbyły się we wszy= 
U stk:ch miastach Rzeczypospolitej i w 
| różnych ośrodkach polskich zagranicą. 
Aby upamiętnić tę wspaniala manife- 
| stację, Zarząd Główny L. M. i K. przy- 
| stępuje do wydania specjalnej książki 
| pamiątkowej, w której zamieszczone zo- 
i staną liczne zdjęcia i opisy uroczystości 
| w całym kraju i zagranicą. 
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4 , Święto Morza w Gdyni. Uroczyste na- 
t - bożeństwo na nabrzeżu Wilsona, cele- 

browane przez J. E. Ks. Biskupa Oko- 

niewskiego ; 
| LJ lg s RZ a, Wah Ok 
| E 2 exctota CE =" 
k . r Minister Przemysłu i Handlu, dr. F. Za; Święto Morza w Gdyni. 2 pułk szwoles A 
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Święto Morza w Gdyni. Deiegaci bratnich organizacyj morskich z Czechoslowa- 


Swieto Morza w Gdyni. Poleszucy, i 
Fot. W. Toczyłowski cji, Francji i Rumunii 
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W 75 ROCZNICĘ TELEGRAFICZNEGO POŁĄCZENIA 
MIĘDZY STARYM I NOWYM ŚWIATEM 


W lipcu i sierpniu r. b. upłynęło 75 
lat od założenia transatlatyckiego tele- 
grafu (kabla) miedzy Ameryka a Euro- 
pą. O wydarzeniu tem rozpisywano Się 
w r. 1858 bardzo obszernie i nadawan3 
mu znaczenie epokowe. Jedno z pism, 
mianowicie „Times“. zdobyło się nawet 
na wysłanie specjalnego korespondenta, 
który miał śledzić przeprowadzane pra- 
ce zbliska i złożyć dokładne relacje 
czytelnikom. Z bardzo obszernej relacji 
iego, przytaczamy — gwoli scharakte- 
ryzowania ówczesnych nastrojów i po- 
gląadów — najciekawsze ustępy. 

„Przybyliśmy — powiada korespon- 
dent — na oznaczone mieisce 28 lipca 
1858 r, w środe. w jedenaście dni po 
wyruszeniu z Queenstown. Inne okręty 
spostrzeżonb dopiero nad wieczorem. 
Żarzucone nas pytaniami o przyczynę 
takiej zwłoki, „Niagara“ bowiem przy- 
byla na punkt szkodzki 23. „Valorous“ 
25. a „Gorgon“ 27 lipca. Przy przepy- 
sznej pogodzie i ciszy zabrano się za- 
raz do związania liny na „Agememno- 
nie“. 

Około południa spojono druty, a na 
spojeniu uczepiono wage ołowianą. ce- 
lem szybszego zatapiania. Ołów ten u- 
rwał się w chwili rzucenia liny w mo- 
rze — uwiązano zatem kule. ważącą 32 
funty, w punkcie. złączenia końców liny, 
i wszystko razem rzucono do wody bez 
„żadnych formalności i zastanawiania 
się*, gdyż obecni na pokładzie wierzyli 
ostatecznie w powodzenie imprezy. 
Spuszczono — mówi korespondent do- 
słownie — 210 sążni liny. ażeby spoje- 
nie ułożyło się dostatecznie na dnie mo- 
rza, poczem dano hasło do rozjazdu. 
„Niagara“ i „Azameinnon* ruszyły w 
przeciwne strony. Pierwsze trzy godzi- 
ny okręty poruszały sie bardzo powoli, 
rozwinawszy line na znaczna odległość. 
Później rozwinął „Agamemnon“ szyb- 
kość biegu. aż doszedł do pieciu węz- 
łów. Lina odwijała sie w stosunku 6 
węzłów, a dynamometr wskazywał na- 
teżenie tylko kilkuset funtów. 


Po godzinie szóstej spostrzeglem bar- 
dzo wielkiego wieloryba. szybko zbliża- 
jącego się do okrętu. roztrącającego fa- 
le t miotającego dokoła bałwany. Pier- 
wszy raz przyszło mi na myśl. że po- 
wodem poprzedniego zerwania liny mo- 
gło być tylko to zwierzę. Wieloryb dą- 
żył przez pewien czas wprost na linę. 
Dopiero, gdyśmy ujrzeli wieloryba po- 
za soba, uspokoiliśmy sie troche. Dotk- 
nął wprawdzie liny w miejscu zanurze- 
nia sie, ale jej nie uszkodził. 

Wszystko szło gładko do godziny ós- 
mej — dopiero później zauważono pew- 
ne nadwyrężenie liny, bedącej jeszcze 
na pokładzie. Pan Canning. służbowy 
inżynier. nie miał luż czasu do strace- 
nia, bo lina rozwijała sie tak szybko. 
że część uszkodzona miała wyjść z o- 
krętu za jakie 20 minut. a doświadcze- 
nie pokazało. że ani liny. ani okrętu za- 
trzymać nie można. gdyż zerwanie by- 
łoby pewne. W chwili. gdy kończono 
naprawę. oświadczył profesor Thomson. 
że prąd elektryczny ustał zupełnie. 
Przypuszczano, że nadpsuty kawałek 
liny wstrzymuje prąd. ucieto go więc 


- natychmiast i zastąpiono spojeniem. 


Ku ogólnemu przerażeniu przekonał 
nas elektromonter. że przerwa prądu 
nastąpiła w punkcie liny już w wodzie 
zanurzonym, o jakie 50 mil od statku. 
Nie było ani sekundy do stracenia, 
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zdyż z góry można było przypuszczać, 
że część liny codopiero odciętej, roz- 
winie się za parę chwi: i póidzie do 
morza, a w tych kilau sekundach trzeba 
będzie dokomać spojenia drutów i całej 
kry. Wstrzyman> wice okret îi rozw.- 
janie liny, gdyż zdawało sie. że niepo- 
dobna skończyć roboty na czas. 
Wszyscy zbiegli się na pomoście i u- 
ważali z największą trwoga. jak sążeń 
po sażniu lina uchodzi'a w morze. Co- 
raz bardziej zbliżała sie chwila wyrwa- 
ma spajanego kawałka z rak robotni- 
ków, rozumiejących. że od pośpiechu 
ich zależy życie lub Śmierć imprezy. 
Wszystkie wysiłk: były daremne i przy- 
szło uciec sie do ostatecznego Środka, 
to jest do zatrzymania liny. na której 
okret niejako zawisł przez pewien czas. 
Ostatecznie linę spojono 1 zaczęto 
znowu opuszczać, ucichło więc cokol- 
wiek wzruszenie. wywołane groźnem 
niebezpieczeństwem Z wielka radością 
skonstatowano. że prad. który ustał 
przedtem zupełnie. pojawił się vo kilku 
minutach znowu i że znaki zaczęły z 
„Niagary“ znowu regularnie dochodzić. 
W piatek, 30 lipca. wszystko szło 
dobrze. okręt wszakże poruszał się bar- 
dzo wolno z powodu wielkich bałwa- 
nów i przeciwnego wiatru  Jednoczes- 
nie ogromna ilość wegla. jaka wypalo- 
no. zapowiadała, że przyjdzie spalić ma- 
szty, aby dostać sie do Walencji. W 
sobote w południe wiatr wzmógł się 
znowu. a około nocy był tak silny. iż 
sądzono, że lina nie wytrzyma jego par- 


„cia. Inżynierowie Hoar i Moore przez 


4 godziny ani krokiem nie odeszli od 
dynamometru. W niedziele także pag7- 
da nie sprzyjała. a w poniedziałek tylko 
nadludzkim wysiłkom inżyniera mieliś- 
my do zawdzięczenia. że machina. która 
kilkakrotnie zatrzymywała się, gdy 0- 
kret był rzucany, jak piłka — wogóle 
jeszcze działała. 

Po południu spostrzegliśmy na wschód 
trzymasztowy okręt amerykański „Chie- 
ftairu*. Zrazu nie zauważono go. lecz 
nagle popłynął prosto na nas. Starcie 
wydawało się nieuniknione i przerwa- 
łoby linę. Zmiana kierunku „Azgomemno- 
na“ była niebezpieczna. .Valorous" wy- 


sunął się naprzód | dał znak strzałem 
armatnim — to samo uczyiił potem | 
„Agamemnon — ale to nie wstrzyma- 
ło biegu amerykańsikego trzymasztow- 
ca. „Againenmon“ zdążył zaledwie skrę- 
cié w bok. gdy okręt anerykański prze- 
leciał przed nim. Załoga jego widocznie 
postępowania naszego nie poimowalła, 
bo zbiegła się na pokład. aby nam się 
przyglądać. Poznano nas nareszcie i po- 
zdrowiono wywieszenieim bandery i o- 
krzykami. „Agamemnon“ musiał formal- 
nie odpowiadać na te grzeczności, choć 
byliśmy wściekli. na dowódcę okrętu. 
który o mało co nas nie zgubil. 

We wtorek rano. oknlo godz. 3 roz- 
budził wszystkich wystrzał  działowy. 
Myślano, że zerwała sie lina. tymcza- 
sem spostrzezono. że ..Valorous" strzela 
do amerykanskiej barki. która wkwate- 
rowała nam sie w sam Środek drogi. 
Barka stanęła natychmiast Zaloga 
wzięła nas może za rozbóiników albo 
siebie za cel nowej zniewazi bandery 
amerykańskiej przez angielskich ofice- 
rów. Barka nie ruszyła się, dopókiśmy 
nie stracili jej z oczu. 

Po południu, około godz. 5 podiecha- 
liśmy do podinorskiej góry. oddzielają- 
cej płaszczyznę  telegraficzna od wy- 
brzeża l|Irlandii. Ze zmnieiszajaca się 
głębokością wody zmniejszało się i cią- 
gnienie liny. 

W środę byliśmy o 89 mil od telegra- 
ficznej stacji Walencji. Koło północy 
spostrzeżono Światła nadbrzeżne, a we 
czwartek rano wyniosłe skały. tak ma- 
lowniczy wygląd nadajace miastu. Ni- 
gdy może marynarze z wiekszą rados- 
cią nie oglądali ladu. jak teraz. gdy spel- 
nih jeden z nawiększych projektów. ja- ` 
kie kiedykolwiek pomyślano. Ponieważ 
nie domyślano się naszego przybycia, 
ruszył Valorous” przodem i wystrzelił 
z działa. Natychmiast wyruszyło mnó- 
stwo statków na nasze spotkanie. 

Wkrótce otrzymano sygnał od „Nia- 
gary*, że i ona przybiła do lądu. Zato- 
piła 1,030 ml liny, „Agamemmon“ zaś 
1.020, cała lina zatopiona zatem w ocea- 
nie Atlantvckiinm wynosi 2.050 mil geo- 
graficznych. Koniec liny wynieśli na ląd 
p. p. Bright! i Camming. Umieszczono ją 
w umyślnie przygotowanym rozkopie. 
Huk dział oyłosił zaprowadzenie stałego 
telegraficznego połączenia miedzy no- 
wym i starym Światem". 


Swięto Morza w Gdym. Iluminacja portu ! wybrzeża 


Fot. W. Toczyłowski 
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PRZEZ POLSKE DO MORZA! 


Przez całą Polskę, jak długa i 
Szeroka, wszystkiemi jej wodami 
Śródląadowemi, — Dunaicem, Sa- 
nem. Bugem, Prypecią. Jasioł- 
dą, Kanałem Ogińskiego, Szcza- 
ra, Nemnem. Kanałem Augu- 
stowskim, Bicbrzą, Narwią, 
Drwęcą, Pilicą, Bzurą, Kanałem 
Bydgoskim, a najgęściej Wisłą, 
królową polskich rzek, — popły- 
nął w roku bieżącym wielki 
spływ wioślarzy i żeglarzy z ca- 
łego kraju. zgórą tysiąc łodzi, — 
przez Gdańsk, — do polskiego 
morza. 


Spływ, gwiaździsty do Toru- 
nia, gdzie dnia 4 sierpnia nastą- 
piła zbiórka wszystkich uczest- 
ników i jednodniowy postój dla 
uczczenia stolicy Polskiego Po- 
morza, obchodzącej w roku bie- 
żącym 700-lecie swego istnienia. 
spływ ten, od tego etapu, był 
zwartym pochodem manifesta- 
cyinym — po dolnej Wiśle, aż po 
jej uście, aż wiosła uderzyły o 
wodę morską Zatoki Polskiej. 


„Zatoki Polskiej“, bo taka nazwa’ 


należy się słusznie zatoce, służą- 
cej przedewszystkiem Polsce i 
żyjącej n'emal wyłącznie z Pol- 
ski, dotychczas zwanej zbyt ską- 
pem mianem, mianem — Zatoki 
Gdańskiej. 


Fo Toruniu - Brdyujscie i noc- 
leg w Fordonie. potem Chełmno, 
Grudziądz, Gniew. Tczew, 
Gdańsk i Gdyn a, — oto końcowe 
etapy tej wędrówki po wodach 
śródlądowych Polski, mającej na 
celu wskazanie, że ujście Wisły, 
wód polskich królowej, do morza 
jest tym  naiwymowniejszym 
łącznikiem Polski z morzem, nie- 
pozwalającym zaprzeczyć nam 
prawa do oddychania tem samem 
powietrzem miorskiem.  iakiem 
Tozkoszują się inne narody. sze- 
roko nad morzami rozłożone, że 
to właśnie Wisła jest tą drogą 
otwierającą nam Świat i gruntu- 
jącą nasz byt i przyznającą nam 
Stosowne miejsce w szeregu tych 
państw, które właśnie dlatego, 
Ze są państwami morskiemi, zaw- 
sze decydować będą o po- 
koju i o równowadze życia po- 
litycznego i gospodarczego Eu- 
ropy. 

Przez Polskę — W:słą — do 
Morza. oto hasło. które mówi naj 
wymowniej o doniosłości drugiej 
z kolei, po „Święcie Morza“, 
wielkiej imprezy, urządzonej w 
roku bieżącym przez Ligę Mor- 
Ską i Kolonjainą, organizacię, 
która postawiła sobie za zada- 
nie — wstrząśnienie społeczeń- 


stwem polskiem i wydźwiynię- 
cie go z miana gnuŚśnych „.szczu- 
rów lądowych“ do miana zdecy- 
dowanych „wilków morskich“. 
Bo nie szerokość wybrzeża mor- 
skiego, ale szerokość frontu na- 
szego wyjścia na morze — zde- 
cyduje o polskej ekspansji za- 
morskiej, a tem samem o naszej 
t. zw. mocarstwowości. 

Pływać i władać wiosłem czy 
żaglem winien umieć każdy oby- 
watel, bo cały naród musi wręcz 
zbratać się z żywiołem wodnym, 
z żywiołem. dającym zarówno 
czystość fizyczną i moralną, jak 
i odwagę, tę podstawową cnotę 
obywatelsko - żołnierską; wszak 
trzeba nam wszystkim przepły- 
nąć całe morze, szerokie i głę- 
bokie, aby osiągnąć właściwy 
cel, którym są — u końca wła- 


snych dróg morskich — własne 
ośrodki zainteresowań i wpły- 
wów gospodarczych. 

Spływ „Przez Polskę do Mo- 
rza“ był zarazem sprawdzianem 
postępów, jakie poczyniła młoda 
Polska — w sporcie wodnym i 
w turystyce wodnej, w tych naj- 
lepszych środkach wychowania 
wodnego społeczeństwa. 

Łódką z biegiem polskich wód 
śródlądowych — to najlepsza dro 
ga poznan'a Polski i jej piękna, 
to najlepsza droga umiłowania 
rodzimego kraiu. | 


STANISŁAW KWAŚNIEWSKI 
general brygady 


Kierownik Wydziału Żeglugi 
Śródlądowej przy Zarządzie 
GL M. 1 K. 


PO SPLYWIE 


Wielki spływ pod hasłem „Przez Pol- 
ske do morza". zorganizowany w lecie te 
go roku przez Ligę Morska ` Kolonialna, 
przy wydatnej pomocy Państwowego 
Urzędu Przysposobienia Wojskowego i 
Wychowania Fizycznego bvł impreza ze 
wszechmiar udaną. Stwierdza to zgod- 
nym chórem prasa. stwierdzają to ci 
wszyscy, którzy spływ w różnych, 
zwłaszcza końcowych, iego etapach ogla- 
dali, stwierdzają to wreszcie sami ucze- 
stnicy spływu. którzy przebyli na wo- 
dzie nieraz szereg tygodn. i przebyli 
setki kilometrów drogi wodnej. 

Spływ był imponujacym przejawem 
hartu i ducha i tężyzny fizycznej pol- 
skiej młodzieży Wzięło w nim udział 
ponad 2.100 uczestników ; około 1.000 
łodzi. Uczestnicy spływu rekrutowali się 
z pośród najrozmaitszych sfer społaczeń- 
stwa. Płynęli do morza mężczyźni : ko- 
biety. dzieci i starsi wiekiem. Obok 60- 
letniego starca przybyio nad morze 7- 
letnie chłopię wnuk sędziwego wędrow- 
ca. W spływie wzięło udział około 700 
strzeiców 200 harcerzy. 500 uczn:ów 
szkół Średnich. 83 nauczycieli i dyrekto- 
rów szkół, nie brak było przedstawicieli 
wolnych zawodów. a nawet duchow:eń- 
stwa. Wszyscy płynęl: zgodną gromadą 
ku morzu, by złożyć mu pokłon . hołd. 
by w ten sposób wyrazić swą solidar- 
ność z ideą twórczej pracy na morzu. 
którą dzisiejsza Polska wysuwa na czo- 
lo swych zagadnień państwowych. 

Gromada wodnych wędrowców cią- 
gncęła od potoków górskich z szerokich 
rozlewisk wód Polesia z nadnarwiań- 
skich borów i z łąk nadbużańskich. od 
Lwowa i od Poznania. ze wszystkich 
nawet najdalszych zakątków naszego 
kraju. Najwięcej uczestników dało wo- 
jewództwo warszawskie (626). późn:ej 
idą kolejno województwa:  pomnrskie 
(288), poznańskie (274) krakowskie 
(199), lwowskie 133) lubelskie (112). 
białostockie (80). kicteck:e (73). lódzkie 
(58). tarnopolskie (41) stanisławowskie 
(41), poleskie (29), wołyńskie (27). wi- 
leńskie (26), śląskie (17). nowogródzkie 
(13) i t. d. 

Niemała rozmaitość panowała także 
wśród łodzi. Obok rasowych łodzi spor- 


towych plynelo mrowie naipopularniej- 
szych dzisiaj kajaków, obok lodz: żaglo- 
wych widziało się... skrzynię i balię, 
wsnółzawodniczące z resztą taboru spły- 
WOWego. 

Wzdłuż trasy spływu poczynając od 
Warszawy w dół Wisły. sprawnie 
funkcjonowały w nadbrzeżnych miastach 
zawczasu przez organizatorów spływu 
powołane do życia komitety przyjęcia 
uczestników spływu. Dzięk ich trosce 
uczestnicy spływu  zastawali wszędzie 
zgóry przygotowane kwatery | posilek. 
W Toruniu  zwiedzono pamiątki tego 
starego grodu pomorskiego który wła- 
Śnie w tym roku obchodz: 700 rocznicę 
nadania mu praw miejskich W Brdy- 
ujściu koto Bydgoszczy uczestnicy spły- 
wu był obecni na regatach wioślar= 
skich o mistrzostwo Polski. 

Najbardziej dał się we znaki uczest. 
nikom końcowy etap wędrówki, kiedy 
znaleźli się już w promien'u bezpośred- 
niego działania wiclirów morskich. Na 
„martwej' Wiśle. poza Śluza „Einlage“, 
spotkała ich tak silną fala i wiatr prze- 
ciwny, że niejeden uczestnik wykąpał się 
w chłodnych falach wiślanvch. 

Na wyspie Holm. w obrębie portu 
gdańskiego, powitali przybywających 
członkowie miejscowego komitetu przy- 
jęcia z komandorem Poznańskim i radcą 
Ziętkiewiczem na czeie Tutaj załado- 
wano łodzie i wioślarzy na przybyłe z 
Gdyni holowniki i statek szkolny Pań- 
stwowej Szkoły Morskiej „Dar Pomo- 
rza' i uczestnicy spływu nie przebyw- 
szy ani jednego kilometra drogą lądo- 
wą, znaleźli się u ostatecznego celu 
swej wędrówki — w Gdyni. 

Zakończyła spływ defilada piesza u- 
czestników w Gdyni, która odbyła się w 
niedziele. dnia 13 sierpnia. Defilady lodzi 
na morzu nie udało się — niestety — 
urządzić, gdyż dnia tego dał silny wiatr 
i na morzu panowała wielka fala. De- 
fHadc poprzedziła Msza Św.. odprawio- 
na u stóp krzyża na Kamiennej Górze w 
obecności prezesa Sławka. prezesa Za- 
rządu Głównego L. M i K. gen. Orlicz- 
Dreszera komandora honorowego splv- 
wu gen. Stanisława Kwaśniewskiego ko- 
misarza rzadu. Sokoła i in 
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Po defiladzie rozdano zgórą 700 upo- 
minków, często bardzo cennych, tym 
uczestnikom spływu, którzy ze wzg!ędu 
na przebytą trasę, na formę własną i ze- 
wnętrzny- wygląd łodzi, czy wreszcie 
ze względu na inne specjalne cechy, na 
wyróżnienie zasluzyli. 


cia Roman i Janusz Zafescy ł Adolf No- 
wicki. Łódź ich przepłynęła olbrzymią 
trasę 2,955 kilometrów. Drugi z kolei 
był zespół Jan Paprocki — Zbigniew 
Więcek, który przebył 2,750 kilometrów. 

Specja'ne nagrody otrzyanali także: 
senjor spływu 61-letni p. Leon Getter ze 


stnik 15-letni Stanisław Śpiewak. 

Największą wszakże nagrodą dla 
wszystx:.ch uczestników spływu będzie 
niewątpliwie niezatarte wspomnienie tel 
czarownej wędrówki wodą ..Przez Polskę 
do morza”. 


Najdłuższą drogę przeby! zespół: bra- - Lwowa i najmłodszy samodzielny wcze- f 


Inauguracja w Warszawie splywu „Przez Polskę do morza“ 


Odjazd uczestników splywu z Warszawy 
Fot. W. Toczyłowski 


Fot. W. Toczytowski 


Komandor honorow y splywu, gen. Kwaśniewski, przemawia 
do uczestników na pierwszej zbiórce w Zlotorji przed To- 
runiem w dniu 4 sierpnia 1933 r. (Ruiny 


Tłum uczestników splywu, słuchający przemówienia gcn% | 


Kwaśniewskiego w Złotorii pod Toruniem. | 
zamczyska N 


N 
z czasów Kazimierza Wielkiego). | 
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Spływ „Przez Polskę do morza”. Zbiórka do defilady przed Grudziądzem. Zdjęcie lotnicze 


24. Ég: 


Do młodych ! 


Za „Nową Gazetą Podlaską" 
(Nr. 27 (81) z dnia 2.VII 1933) 
podajemy poniżej wiersz, zamiesz- 
czony z racji tegorocznego „Świę- 
ta Morza" a odbiegający zarówno 
forma, jak i szlachetną tendencją, 
od szablonu podobnych wierszy 


okolicznościowych. 
Red. 


Pókiście młodzi, pókiście śmiali, 
Póki nie straszą Was wichr i burze, 
Śnią Wam się cudne jakieś podróże 
l czarodziejskie rafy z korail. 


Radziście szlakiem Kolumba płynąć 
I Ameriga lub Magellanów, 

Prując bezdenną gląb oceanów, 

Do Robinzona wyspy zawinąć. 


Gdzieś nowe jakieś zakladać państwa — 
Królami zostać w Madagaskarze, 

Albo kolonje ojczyźnie w darze 
Złożyć z przysięgą wiernopoddaństwa. 


Gdy żądzu przygód duszę Wam pali, 
Codzienność urok życia osłabia — 
Uciec możecie w marzeń korabiach 
Od nudy życia nu slonc] tal 


Potężniejącu ojczyzna wolna 

Waszym wędrówkom kierunek wskaże, 
Więc wypływajcie, mlodzi żeglarze, 

Nu mórz bezmiary, Jak ów Jan z Kolna. 


Może w dróg Waszych różnych etapach 
Gdzieś odkryjecie ziemię bezludną, 
Może część świata znajdziecie siódmą, 
Nicoznaczonu jeszcze na mapach? 


Sztormom i burzom stawiąc się hardo — 
Z glośnym łopotem polskiej bandery, 
Podnoście żagle, kierujcie stery, 

I Polski stańcie się awangardą. 


Na żaglach z sobą niescie jej imię, 

W serce jej wszczepcie milość prze- 
stworza, 

Niech się upoi oddechem morza, 

Obywatelstwo morza niech przyjmie! 


Defilada uczestników splywu w Gdyni 


Spływ „Przez Polskę do morza“. Część iodzi splywowych w ujściu Drwęcy 
w Złotorji przed Toruniem 


Splww „Przez Polskę do morza“. Stotek 
sanitarny 


ZAPISUJCIE SIĘ 


DO LIGI MORSKIEJ 


I KOLONJALNEJ!: 
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BUDOWNICTWO OKRETOWE WE FRANCII 


W ciągu ostatnich miesiecy na stocz- 
niach francuskich została ukończona bu- 
dowa dwuch ciekawych jednostek mor- 
skich. 

Towarzystwo Chantier et Ateliers de 
St-Nazaire - Penhoet ukończyło na 
swej stoczni Normandie w Rouen bu- 
dowę statku rybackiego .„„Marcella*. bę- 
dącego największa tego rodzaju jedno- 
stką na Świecie. Wymiary jej są nastę- 
pujące: długość 70 m. szerokość 105 m. 
Średnie zayłębienie z ładunkiem 53 i 
wyporność 2.340 ton. 

Maszynę napędową stanowi cztero- 
taktowy motor Diesla, typu Burmeister 
et Wain. o mocy 1000 KM i 155 obro- 
tach na minute, zbudowany w zakła- 
dach Penhoet. 

Energji elektrycznej dostarczaią dwie 
grupy prądnic z motorem Diesla. typu 
Burmeister et Wan. o mocy 150 KM 
każda 

Wszystkie mechanizmy pomocnicze, 
łącznie z przyrzadem do trałowania, są 
poruszane zapomoca energji elektrycz- 
nei. 

Dla zamrażania ryb „Marcella posia- 
da specjalne instalacie chłodnicze. 

Przepisowe próby z tym statkiem wy- 
padły bardzo pomyślnie. Szvbkość wy- 
niosła 11.65 wezła przy umownej szyb- 
kości 10.5 węzła. przyczem ilość obro- 
tów na minute wyniosła 160. a osiągnię- 
ta mocmaszyny 1250 KM Zużycie ma- 
terjałów pednych na indvkowana siłę 
wyniosło tylko 136.5 gramów. przy kon- 
sumcji dopuszczalnej 145 gramów. 

Statek ten zamówiony przez Societe 
Nouvelle des Pecheries A Vapeur. został 
odany właścicielom a 21 dni wcześniej, 
niż przewidywała umowa. Swoja pierw- 
szą kampanię rybołówcza  ..Marcella“ 
rozpoczeła na wodach Nowei Ziemi. 
Warto zaznaczyć. że wymienione to- 
warzystwo jest właścicielem także in- 
nego wielkiego motorowego statku ry- 
backiego „Victoria“. w stosunku do któ- 
rego „Marcella“ posiada cały szereg 
przewag. Gdy np. okres nieprzerwane- 
go przebywania na morzu dla statku 
„Yictoria“ wynosi 4 miesące. dla stat- 
ku „Marcella: wynosi on 5 miesiecy. Po- 
za tem zużycie materiałów pednych na 
„Marcelli” jest mnieisze o 350 kg na do- 
bę, a to dzieki urzadzeniom mechanicz- 
nego zasilania motoru. oraz zastosowa- 
niu do trału energii elektrycznej. 

Na stoczni Ateliers et Chantiers de la 


Spuszczenie na wodę braso slawiacza, min. „Emile 
Bertin“ na stoczni Penhoet. 
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Seine Maritime. w tym samym mniej 
więcej czasie został spaszczcny na wo- 
de parowiec towarowy „Cap Cantin“, 
siostrzany statek parowca „Cap Blanc“, 
dostarczonego o kilka miesiecy wczes- 
niej temu samemu towarzystwu  (So- 
cićte Anonyme de Gerance e: d' Arme- 
ment). Według zwvczaju stoczni. „Cap 
Cantin* został spuszczony na wode w 
stanie zupelnie wvkończonym  (maszy- 
ny zazwyczaj montowane sa gdy ka- 
dłub leży nie na pochylni. a na wodzie), 
poczem statek udał sie do Dunkierki, 
skąd wyszedł w swą pierwszą podróż 
do Casablanki. 

Wymiary jego sa następujące: dłu- 
gość 103 m szerokość 14 m. wysokość 
burty 8 m. nośność 3.690 ton. Podczas 
prób szybkość wyniosła 11.25 węzła, 
czyli więcej. niż to było przewidziane 
w umowie. Warto zaznaczyć. że uzy- 
skano nośność statku o 190 ton większą. 
niż pierwotnie obliczano. 

Z pośród innych jednostek. spuszczo- 
nych na wodę w ciągu ubiegłych mie- 
siecy. notujemy: 

holownik ..Hercule“. zbudowany na 
stoczni Anciens Chantiers Dumgeon. Ho- 
lownik ten. zbudowai:v na rachunek lzby 
Handlowej w Calais. poruszany jest za- 
pomocą 2 maszyn parowych. rozwijają- 
cych moc 800 KM: 

statek do stawiania znaków nawiga- 
cyjnych (boje, wechy. pławy itp.) 
„Charles Rabin“, spuszczonv na wodę 
w dniu 9 maja r.b.. na stoczni Ateliers 
et Chantiers de la Loire w Nantes. Sta- 
tek ten należy do serii 4 podobnych 
statków, zamówionych przez Zarząd 
Latarń Morskich i Znaków Nawigacyi- 
nych. i jak one. posiada motory nape- 
dowe elektryczne Diesla. maiące szero- 
kie zastosowan'e we Francii: 

holownik motorowy. spuszczony na 
wodę w dmu 12 maja r.b. na stoczni 
Ateliers et Chantiers de Bretagne w 
Nantes. na rachunek "Zarzadu Dróg i 
Mostów. Motor tego holawnika. iden- 
tyczny z motrami poprzednio wymie- 
nionych 4 statków. zbudowany został w 
zakładach Societe Gćnćrae de Con- 
struct:'ons Mécaniques (typu M. A N.). 

Instalacje elektrvczue wszystkich 
tych statków zostały dostarczone przez 
Soc:6te Alsthom. 

W dziale budownictwa jednostek wo- 
jennych głównym ewenementem było 
spuszczenie na wode krażownika „E- 


Nowy motorowy statek rybacki „Marcella“, 
na stoczni Chantier de Normandie (motor Penhoet, typu 
Burmeister & Wain). 


mile Bertin*, budowanego przez stocz- 
nie Chantier de Penhoet. Nastapito ouo 
w dniu 9 maja r.b. w obecności Mini- 
stra Marynarki p. G. Leygues. 

Okręt ten. noszący imię słynnego in- 
żyniera. który był głównym rekonstruk- 
torem marynarki wojennej japońskiej w 
latach 1885—1890, iest pierwsza jed- 
nostką marynarki wojennej francuskiej, 
zbudowaną jako krażownk - stawiacz 
min. 

Wymiary jego sa następujące: diu- 
gość 177 m. szerokość 16 m zagłębie- 
nie 6 m i wyporność 5.900 ton. Maszy- 
ny napędowe składają sie z 4 grup tur- 
bin Parsonsa. rozwijających  laczna 
moc 102000 KM i działających każda 
na własną przekladnię Pary dostarczają 
4 kotły wodnorurkowe. zaopatrzone w 
paleniska mazutowe svstemu Penhoet. 
Szybkość wynosić ma 34 węzły. Nale- 
ży zaznaczyć, że dzięki zastosowan 
przy budowie kadłuba spawania elek- 
trycznego oraz użyciu spławu z alumi- 
nium. obniżono dość znacznie wagę ka- 
dłuba. 

Uzbroienie krążownika .Fmille Ber- 
tin“ stanowia: 9 dział 152 milimetro- 
wych. 6 dział 90 mm. 8 — 37 mm i 6 
rur torpedowych o średnicy 550 mm. 
Poza tem okręt zostanie wyposażony 
także w katapultę dla hydroplanów. 

„Emil Bertin“ jest drugim krazowni- 
kiem. zbudowanym od czasu wojny 
przez stocznie Penhoet. Pierwszym był 
krążownik szkolny  .Jeanne d'Arc“. 
Trzeci krążownik. „Chateau Renault". 
został ostatnio zamówiony na tej samej 
stoczni. 

Jeden z nowych kontrtorpedowców 
marynarki wojennej francuskiej. „IE- 
pervier“, o wyporności 2.480 ton. ukoń- 
czył swe próby.  Kontrtornedowce. o 
których mowa. sa pierwszemi jednost- 
kami marynarki francuskie! z kotłami o 
wysokiem ciśnieniu. zaopatrzonenu w 
podgrzewacze. Ostatnio  wvmieniona 
jednostka została zbudowana na stoczni 
Arsenału w Lorient. Maszyny napedo- 
we stanowią turbiny Rateau - Chantiers 
de Bretagne; kotły wykonane zosiały 
wspólnemi siłami zakładów Ateliers de 
St.-Nazaire . Penhoet. Podczas prób. o- 
kret ten osiagnał szybkość 426 wę- 
złów, przy zużyciu paliwa  znaczn:e 
mniejszem, niż u poprzednio budowa- 
nych w tej serji kontrtorpedowców. 
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UROCZYSTA INAUGURACJA KOLE- 
GJUM  MIEDZYNARODOWYCH WY- 
KŁADÓW AKADEMICKICH IM. MAR- 

SZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO. ~“ 


W niedziele, dnia 16 lipca, w auli 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni 
odbyła się uroczysta unauguracja dru- 
giego roku wykładów w Kolegium Mię- 
dzynarodowych Wykładów Akademic- 
kich im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Inauguracja poprzedzona została kaza- 
niem które w kaplicy Szkoły Morskiej 
wygłosił J. E ks. Biskup Chełmiński dr. 
Stanisław Okoniewsk. na temat wi- 
wersalizmu i momentu narodowego w 
życiu kościoła, nawiązując do między- 
narodowego charakteru wykładów. U- 
roczystość  inauguracyjna rozpoczęła 
się przemówieniem pełniacego obowią- 
zki rektora. prorektora Kolegium prof. 
d-ra Tadeusza llilarowicza. który prze- 
mawiał w języku francuskim. polskim. 
serbskim i niemieckim. Następnie 
prof. Hilarowicz wznósł okrzyk na 
cześć Prezydenta Mościckiego i Mar- 
szałka Piłsudskiego. powtórzony przez 
obecnych kilkakrotnie. poczem  orkie- 
Stra Marynarki Wojennej odegrała 
hymn narodowy. Zkolei. w zastępstwie 
nieobecnego p. Waclawa Sieroszewskie- 
go, prezesa Rady Instytutu Wykładów 
o Kulturach Narodów Słowiańskich 
(drugiego działu Kolegium), przemówił 
wiceprezes Rady tegoż Instytutu. p. dr. 
Juljusz Benesicz. delegat ministerstwa 
oświaty Królestwa Jugosławii. Następnie 
prof. dr. Leon Władysław Biegeleisen. 
wiceprezes Rady Instytutu Miedzynaro- 
dowych Wykładów Nauk Adm nistra- 
cyjnych i Gospodarczych (pierwszego 
działu Kolegium) przedstawił sprawo- 
zdanie z wykładów w r. 1932 i program 
wykładów tegorocznych. Zkolei p. wi- 
komisarz Rządu w Gdyni. inż. Włodzi- 
merz Szaniawski odczytał przemówie- 
nie p. komisarza Rządu Sokoła. 


Nastąpiły przemówienia: przedstawi- 
ciela Związku lzb Przemysłowo - Han- 
dicwych R. P. tudzież Izby Przemysło- 
wo - Handlowej w Gdyni. dyr. dr. 
Krupskiego. dyrektora Państwowei 
Szkoły Morskiej komandora Adama Mo- 
huczego i przemówienia przedstawicieli 
wykładających zagranicznych: ministra 
Mikołaja Posta z Wiednia (po niemie- 
cku), prof. d-ra Franciszka Valmy z 
z Pragi (po czesku). prof. d-ra Aleksan- 
doktora Jovanovicza z Belgradu (po 
serbsku). przedstawiciela Związku 
Miast Czechosłowackich d-ra Francisz- 
ka Pospieszila (po czesku). W imieniu 
Zwiazku Miast Polskich przemówił wi- 
cedyrektor tegoż p. Stnisław Pastu- 
szyński, poczem nastąpiły przemówienia 
przedstawicieli organizacyj  urzędni- 
czych: wiceprezesa zarzadu głównego 
Stowarzyszenia Urzedn'ków Państwo- 
wych p. starosty Rogowskiego z Toru- 
nia, prezesa zarządu głównego Związku 
Prawników Kolejowych p. d-ra Rajimun- 
da Zawojskiego. prezesa zarzadu głów- 
nego Zwiazku Pracowników Samorzą- 
du Powiatowego p. Józefa Barańskiego 
i przedstawiciela  zarzadu głównego 
Związku Pracowników Mieiskich p. A- 


dama Bartoszewskiego. Wreszcie prze- 
mawiali przedstawiciele słuchaczów 
polskich i zagranicznych, a' mianowicie: 
p. Hermina Jancćkowa w imieniu stu- 
dentek czechosłowackich (po czesku), 
p. Preslav Karszowski (po bułgarsku 1 
po polsku), p. dr. Iri Raichert z Pragi 
(po czesku), p. Borivoj Czerny z Bra- 
tislawy (po słowacku). p. Paul Vihalem 
z Tartu (po estońsku). p. Tichomir Mar- 
kowicz z Belgradu (po serbsku) 
i pp. Nicolae Iliescu z Bukaresztu i Las- 
car Constantin Pop z Czerniowiec (po 
rumuńsku), przyczem po kazdem prze- 
mówieniu orkiestra marynarki wojennej 


odegrała hymn narodowy  odnośnego 
państwa. 

Uroczystość zakończył wykład inau- 
guracyjny prof. d-ra Adama Krzyża- 


nowskiego z Krakowa p. t „Środki 
zwalczania kryzysu“ w języku polskim 
z resume w języku francuskim. 


Aula Państwowei Szkoły Morskiej 
wypełniona była olbrzymia ilością słu- 
chaczów i publiczności. Na uroczystości 
obecni byli: prezes Rady Ministrów i 
minister W. R. . O. P. p. Janusz Jędrze- 
jewicz, wicewojewoda pomorski Sey- 
dlitz, dyrektor departamentu min. W. R. 
i O .P. p. Karol Makuch. wicemarszałek 
Sejmu p. Karol Polakiewicz. kuratoro- 
wie okresów szkolnych pp. dr. Łęgow- 
ski i Nowicki, komisarz Rzadu p. Sokół. 
dyrektor urzędu morskiego inż. Łęgow- 
ski i liczni inni przedstawiciele miejsco- 
wych władz cywilnych i woiskowych. 

Zarząd główny Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnei reprezentował na uroczystości 
uwrektor Wiesław Czermiński. 


UCZCZENIE PAMIĘCI 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 
Podczas tegorocznego „Święta Mo- 
rza" odbyła się w Rozewiu podniosła 
uroczystość wmurowania na latarni mor- 
skrej tablicy pamiątkowej ku czci Ś. p. 
Stefana Żeromskiego, piewcy morza i 

wybrzeża polskiego. 


Uroczystość ta była wynikiem decyzji 
Rządu Rzeczypospolitej. który na wnio- 
sek Rady Głównej Lig Morskiej i Kolo- 
njalnej, postanowił uczcić pamięć Że- 
romskiego przez nazwanie latarni mor- 
skiej na Rozewiu. najsilniejszej latarni 
na Bałtyku i drugiej pod względem siły 
Światła w Europie. — latarnia im. Stefa- 
na Żeromskiego. 


W związku 2 tą uroczystością prezes 
Zarządu Głównego Lig: Morskiej i Kolo- 
nialnej p. gen. Gustaw Orlicz-Dreszer 
otrzymał depeszę następujacej treści: 

„Połączenie ideowe promiennej latarni 
morskiej z promienna twórczością Że- 
romskiego. piewcy morza A 
niech stanie się najpomyślniejszą wroz- 
ba wspaniałego blasku na morzu potęgi 
Rzeczypospolitej. 

Towarzystwo Literatów i 
rzy Po!skich w Warszawie". 

Nadeszła również depesza z podzięko 
waniem za uczczenie pamieci Stefana 
Żeromskiego od Żony i Córki pisarza, 
które nie mogły wziać udziału osobiście 
w uroczystości rozewskiej. 


Dziennika- 


polskiego. 


PRACA PORTU GDYŃSKIEGO 
W I PÓŁROCZU 1933 R. 


W porównaniu z rokiem ubiegłym 
obroty towarowe Gdyni w l półroczu 
r. b. wykazują znaczną poprawę. Od 
dnia I stycznia do dn. 30 czerwca r.b. 
przeładowano ogółem 2.656.700 tou róż- 
nyoh towarów w porównaniu do 
2.206.677 ton z tego samego okresu 
1932 r. 

Przy poszczególnych towarach 
wzrost ten przedstawia sie nastepują- 
co (w tonach): 


] półr 1933 l półr. 1932 


bawelna 34.498 7.303 
drzewo 103.184 1.999 
nasiona oleiste 21.923 2.420 
wegiel 1.914.547 1.812612 
śledzie 5.738 3.989 
owoce 14.181 11.153 


Ilość i przeciętna pojemonść statków. 
przychodzących i wychodzących w tym 
samym czasie także wzrosła. a miano- 
wicie: 

przybyło statków 1.970 (1.497) o po- 
iemnosci 1.484.287 t. (1.208.308 t.); 

wyszło statków 1.948 (1.488) o po- 
jemności 1.480.279 t. (1.219.432 t.) — (w 
nawiasach liczby dla I półr. 1932 r.). 

Wzrost ilości statków wynos: więc 
aż 31.6%, wzrost przeciętnej pojemno- 
ści 22.1%. wzrost obrotów zas—20.4%. 

Dotychczasowe rekordy obrotów 
portu gdyńskiego zostały pobite w lip- 
cu r. b.. kiedy przeładowano 608.804 t. 
towarów. z czego na obrót zamorski 
wypada 598.130 ton. 

W fipcu wzrósł także obrót Gdyni 
z wnętrzem kraju drogą wodną. wyka- 
zując przywóz 5.315 ton (głównie cu- 
kier) i wywóz 3.182 ton. 


NAJBLIŻSZA PODRÓŻ 
„DARU POMORZA”. 


Statek szkolny „Dar Pomorza“. którv 
od początku maja r. b. odbył kitka 
krótszych podróży do portów Bałtyku. 
w dniu 15 września wyrusza w dłuższą. 
siedmiomiesięczną podróż zimową na 
wody południowego Atlantyku. 

W podróży tej weźmie udział około 
60  nowoprzyjętych kandydatów do 
Państwowej Szkoły Morskiej. stała za- 
loga statku. oraz 10 instruktorów. ab- 
solwentów P. S. M. 

Statkiem w dalszym ciągu dowodzi 
kapitan żeglugi wiekiej Konstanty Ma- 
CiejewiCz. 

Droga „Daru Pomorza“ prowadzi 
przez następujące porty: (daty przyby- 
cia i postoju w poszczególnych por- 
tach — przybliżone): 23.IX Plymouth. 
2.X — 4.X Las Palmas (wyspy Kana- 
ryjskie). 15.X — 17.X Mindello (wyspy 
Zielonego Przylądka). 16.X1 — 2.1 1934 
Paranagua (port stanu Parana w Bra- 
zydji), 1. — 5.II Cape Town. 16H — 
20.11 Lobito (Angola). 14.111 — 18.111 
wyspy Azorskie, 9.1V Kanał Angielski. 
15.1V Gdynia. 

W roku bieżącym mija akurat dzie- 
sieć lat od czasu bytności w Paranagua 
poprzedniego statku Państwowej Szko- 
ły Morskiei. słynnego żaglowca 
„Jlwów*. Jakkolwiek czas szybko leci. 
uależy żałować. że nasza morska mlo- 
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dzież tylko raz na dziesięć lat ma moż- 
ność bliższego zetknięcia się z najlicz- 
nieiszą kolonią polską w Ameryce. Po- 
łudniowej. 

W tegorocznej podróży zimowej, jak 
i w poprzedniej. biorą udział przedsta 
wiciele Państwowego Muzeum Przy-. 
rodniczego w osobach dyrektora tego 
Muzeum p. prof. dr. Roszkowskiego ł 
pracownika Muzeum p. 3. Domaniew- 
$K Ego. 


NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ 
W PORCIE GDYŃSKIM 


W środę, dnia 23 sierpnia r. b., odby- 
la sẹ w porcie gdyńskim cicha i nie- 
zwykła uroczystość. Dnia tego przybył 
do portu gdyńskiego po raz pierwszy 
statek szwedzki „Kronprinsessan Mar- 
gareta“, kursujący na niedawno urucho- 
inionej linji okrętowej Stockholm — 
Gdynia — Ameryka Południowa, który 
na jesieni roku ubieglego uratował w 


Kapitan mis „Kronpr.nsessan Margare- 
ta“, Salmonsson, z pamiątkową tablicą 
bronzową, ofiarowana statkowi za ura- 
| towanie zalogi „Niemna”*, 


Motorowiec szwedzki „Kronprinsessau Margareta" w Gdyni. Statek ten otrzy” 

mal od Ligi Morskiej i Kolonialnej i od Zwiazku Armatorów Polskich, piek- 

ną, bronzową tablicę pamiątkową za uratowanie załogi polskiego parowca 
„Niemien* po jego zatonięciu w Skagerraku. 


Skagerakku rozbitków z polskiego pa- 
rowca „Niemen“. Korzystając z obeono- 
ści tego statku szwedzkiego w porcie 
polskim, zorganizowała Liga Morska i 
Kolonialna wespół ze Związkiem Arma- 
torów Polskich i z „Żegluga Polska“, do 
której zatopiony statek należał, wręcze- 
nie kapitanowi .„Kronprinsessan Marga- 
reta" i członkom załogi odpowiednich 
pamiątek. 

Na uroczystość tę przybył m. in. ze 
Stockholmu przedstawiciel linii Johnso- 
na dyr. Ragnar Snóbohm, z Warszawy 
zaś przedstawiciele Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej: członek Zarządu Głównego 
dyr. Edmund Kłogotowski. sekretarz ge- 


W przeddzień Święta Morza, w dniu 25 czerwca r. b., wartę główną przy Ko- 

mendzie Miasta w Warszawie obial specjalnie sprowadzony z Gdyni oddział 

marynarzy. Na ilustracji moment zmian y warty. Ludność stolicy owacyjnie wi- 
tała naszych „wilków morskich" 
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Fot. W. Pikiel 


Fot E. Raulin. 


neralny Ligi p. Wiesław Czermiński i re- 
daktor „Morza“ p. Henryk Tetzlaif. 

O godz. 11 przed połudn em kapitan, 
oficerowie i załoga „Kronpr.nsessan Mar- 
gareta' zostali przewiezieni holown:kiem 
na pokład polskiego parowca „Potonja“, 
gdzie przemówił do nich dyrektor na- ' 
czelny „Żeglugi Polskiej” p. Feliks Kol- 
lat, dziękując w imieniu tej ostatnej za 
pomoc, jaką okazali polskum maryna- 
rzom „Niemna Następnie wręczył ka- 
pitanowi szwedzkiemu pamiątkowy zło- 
ty zegarek, drugiemu oficerowi zaś. któ- 
ry, stojąc wówczas na wachcie, pierw- 
szy zawważył na morzu szalupę z Za- 
loga „Niemna“, lornetkę. 

Z kolei dyrektor Urzędu Morskiego w 
Gdyni, inż. Stanisław Łęgowski w imie- 
niu Mimistra Przemysłu i Handlu wrę- 
czył kapitanowi, oficerom i poszczegól- 
nym członkom załogi. którzy nieŚli po- 
moc polskim marynarzon, listy dzięk- 
czynne. 

W odpowiedzi zabrał głos komendant 
„Kronprinsessan + Margareta“, kapitan 
Sa'monsson. który z uimujaca prostotą 
oświadczył, że spełnił tylko swój obo- 
wiązek, niosąc pomoc rozbilkom i te 
wzruszające dowody pamięci. z jakiemi 
się spotyka. cieszą go przedewszystkiem 
dlatego, że są oznaką coraz bliższych i 
coraz serdeczniejszych stosunków, jakie 
zacieśniają się między Polską i Szwe- 
cją. Przemówienie swe zakończył okrzy- 
kiem na cześć Rzeczypospolitej Polskiej. 

Po tych przemówieniach załoga „Po- 
lonji* podeimowala Śniadaniem załogę 
statku szwedzkiego 
: O godz. 12 na górnym pokładzie 
„Kronprinsessan Margareta“ udekoro- 
wanym barwnemi flagami sygnalowemi, 
odbylo sie w obecności przedstawicieli 
władz z komisarzem rządu m. Gdyni p. 
Sokołem i dyrektorem Urzędu Morskie- 
go, inż. Łęgowskim na czele oraz repre- 
zentantów sfer sportowych i żeglugo- 
wych uroczyste wręczenie bronzowej ta- 
blicy pamiątkowej, ufundowanej przez 
Ligę Morską i Kolonjalna oraz Zwiazek 
Armatorów Polskich. Tablicę, wykonaną 


Państwo 7dltowscy», którzy unvorzyli 
hojną tundację stypendjalną dla ucz- 
niów Państw. Szkoły Morskiej. 


dokonał inspektor armii, p. gen. Bur- 
khardt-lI3ukacki, odczytujac odpowiedni 
rozkaz Ministra Spraw Wojskowych i 
wręczajac dyplomy oficer:k.e. Prymu- 
sowi Szkoły Podchorążych Marynarki 
Wojennej, ppor. Kociubie wręczył Pan 
Generał szabię honorową, dar Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. W promocji 
brali również m. in. udzał dowódca 
Obrony Wybrzeża kdr. dypl. Frankow- 
ski (w zastępstwie dowódcy F:oty) oraz 
komendant Szkoły Podchorążych Mary- 
narkt Wojennej kdr. por. Morgenstern. : 


Promocja nowych podporuczników Mar. Woj. na pokładzie O.R.P. „Rałtyk* 
w dniu 15 sierpnia 1933 r. 


artystycznie w bronzie według projektu 
p. Ednrunda Ernesta, wręczy kapitanowi ryzfdoa N 
statku. prezes Oddziału gdyńsk.ego L. M. ? i -r dy. 

1 K. członek Rady Głównej p. Julian +. | R SETI o Ea eane 

Rummei, wygłosiwszy przytem krótkie, | i APT SATAY. at 2 i] 1 
serdeczne przemówienie w języku an- ` ' JA t 
gielskim. Odpowiedział! równie serdecz- i ib ! | | 3 
nie reprezentant właścicela „Kronprin- 
sessan Margareta“ dyr Snöbohm, dzię- 
kując w imieniu konsula genera'nego 
Axela Johnsona za dowody serdeczno- 
Sci, z jakieni marynarze szwedzcy spo- 
tykają się w Gdyni. 

Następnie przemówił kapitan portu p. 
Gustaw Kański, wręczając kapitanowi 
Salmonssonowi duza. pięknie oprawioną 
fotografję portu gdyńskiego z parow- 
cem „Niemen“ na pierwszym planie, 
sfotografowanym właśnie przed wyru- 
szeniem w ostatnią jego podróż, 


PROMOCJA NOWYCH PODPORUCZ- NE = 2- "LM ra e 
NIKOW MAR. WOJ. p ae hi E, dA 
W dniu 15 sierpnia r b oubyia się 

w Gdyni na pokładzie O. R. P. „Bałtyk“ 
doroczna uroczystość promocji nowych 
podporuczników Marynarki Wojennej. R 
Po odprawieniu Mszy Św przez biskupa Podczas tegorocznego Święta Morza bawiły w Gdyni z rewizytą dwa pancerni. i 
polowego ks. Biskuna Gawt'nę. promocji szwedzkie „Gustaf V“ i „Drottning Victoria" 
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Stopień podporucznika Mar. Woj. o- 
trzymało siedemnastu podchorążych, a 
mianow cie: Kociuba Tadeusz. Hess Ka- 
zunierzz Wyrostek Witold, Minde Jur, 
Kowalski Zbigniew, Kazubek Czesław, 
Pappelbaum Edmwnd. Ambroży Włady- 
sław, Hackbeil Bronisław. Kadui'sk: Aie- 
ksander, Wnorowski Kazimierz, Delinel 
Jacek. Jeżewski Tadeusz. Wdz:ekoiński 
Adolf, Ż>ronikowski Borys. Markiewicz 
lgnacyi i Minkiewicz Feliks. 


Z MORSKIEGO sa JĄCHTOWE- 


Jachting morski, jakkolw'ek należący 
do kategorii sportów wymagających 
dość znacznych nakładów pieniężnych, 
rozwija się pomyślnie z roku na rok. 

W bieżącym sezonie rozwój ten m. 
inn. został zadokumentowany zorwanii- 
zowanem: poraz pierwszy przez Yacht 
Kiub Polski długodystansowem: regata- 
ni na przestrzeni Gdynia — Bornholm. 

W dniu 20 czerwca przy dobrei po- 
codzie i lekkim wietrze z portu jachto- 
wego YKP. wyruszyło 9 iachtów. Przy- 
były one pomyślnie do Rónne na Born- 
l:otmie w dniu 22 czerwca w godzinach 
„omiędzy 12 a 18. witane przez licznie 
zuromadzoną publiczność i komisję re- 
gatowa, urzędwiącą na hołowniku ma- 
rynarki wojennej „Smok“. 

Regaty te byly zapowiedziane przez 
prasę bornhołmską i spotkały sig 
z wielkiem zainteresowaniem mieszkań- 
ców wyspy. 

W dniu 23 czerwca rozpoczął się 
powrót jachtów do Gdyni. Ponieważ 
iednak w międzyczasie pogoda zepsuła 
się, kitka jachtów ukryło sie w por- 
tach na Bronholmie, w portach szwedz- 
kich i niemieckich, kilka jednak popły- 
ngło do Gdyni. 

Jeden z tych, a mianowicie jacht 
„Orion“. pod sterem kpt. mar. haadl. 
Z. Deyczkowskiego, uległ w pobliżu 
Rozewia wypadkowi. który omal nie 
skończył się katastrofą. 

Na jachcie tym pod naporein porywi- 
stego wiatru pek! maszt, umocowany 
na boki ' stalowem! wantami, których 
załoga nie mogła natychmiast odrąbać. 
Wskutek tego maszt włókł się przy 
jachcie. a rzucony przez fale przedziu- 
rawił mu burtę. 


W tym czasie przechodził w dość 
znacznem oddaleniu od miejsca wypad- 
ku parowiec n'emiecki. Na mostku ka- 
pitanskim tego statku pełnił służbę 
pierwszy oficer. W chwii wypadku 
patrzył on akurat w stronę, gdzie na 
horyzoncie  majaczyl wśród spienio- 
nych fat mały żag:elek. Nagle żagieiek 
ten znikł mu z oczu. Pierwszy oficer, 
doświadczony żeglarz. zaniepokoił się 
term i udał się do kapitana. Opowiedział 
mu o nagłym zn'knięciu żagla, co ozna- 
czać może, iż ktoś na morzu potrzebuje 
w tej chwili gwałtownie pomocy i za- 
pytał, czy może zmienić kurs statku w 
kierunku  zaobserwowanezyo ziawiska. 
Kapitan zgodził sie na to i statek nie- 
miecki przybył na miejsce wypadku 
jeszcze na czas, aby uratować tonącą 
zaiogę „Oriona“. Jacht zatonął. 

lmy znowu jacht „Jurand* schronił 
się do portu w Kołobrzegu. Załoga je- 
gc podkreśla życzliwy stosunek nie- 
mieck'ch władz portowych i administra- 
cji okazany podczas dwudniowego 
przymusowego postoju. Piloci byli 
wrecz serdeczni. policja bardzo uprzei- 
ma, i jedynie wladze celne robily drob- 
ne trudności, 

Wyniki regat wypadły. jak nastęnu- 
ie: w klasie łachtów dwumasziowych 
l miejsce zajął „Jurand“ (Czarnowski), 


30 — 


">" jo 


+ „kg O pr + =" $ 6 AE gym w, 


drugie „Mohort'* (Szystowski); w klasie 
jednomasztowych: I — „Chochlik'* (Li- 
chodzieiewski), Il — „irka* (Konarski), 
IH — „Orion“ (Deyczakowsk:). 

Prócz regat długodystansowych w 
ciągu sezonu odbyły się parokrotnie re- 
gaty na zatoce. a m. inn. w dniu 6 sierp- 
nia urządzone zostały regaty w obwo- 
dzie zamkniętym na dystansie 12 mA 
morskich. Do regat tych stanęło także 
9 jachtów z Yacht Klubu Polski i Ofi- 
cerskiego Yachtklubu R. P. 

Pierwszy do mety przybył jacirt 
„Śmigly* (Grochowski), drugi — „Wi- 
też“ (Filanowicz), trzeci — „Halna“ 
e rog czwarty — „Irka“ (Rum- 
miel). 

Poza tem należy z uznaniem odnoto- 
wać pracę Sportowo-żeglarską dwuch 
ośrodków morskich, jedncgo prowadzo- 
nego z roku na rok przez P. U. W. F. 
w Gdyni, i drugiego, prowadzonego w 
r. b. poraz pierwszy — ośrodka Akade- 


mickiego Związku Morskiego w Ja- 
starni. w którym w drugiej połowie 
sierpnia zostały poświęcone 4 nowe 


4 NOWE YACHTY A. Z. M. 


We wtorek, 15 sierpnia r. b., Jastarnia 
na Helu przeżyła niezwykłą uroczystość. 
Dnia tego odbył! się chrzest 4 nowych 
jachtów, zakupionych przez Akademicki 
Związek Morski( organizację młodzieży 
akademickiej, powstałą i pozostającą w 
Scislym związku z oryanizacją starsze- 
go społeczeństwa, jaką jest Liga Mor- 
ska i Kolonjalna). 

O godzinie 11 przed południem przy- 
był z Gdyni do Jastarni statkiem „Ze- 
glugi Polskiej” prezes Zarządu Glâwuego 
Ligi Morskiej i Kolonialnej gen. Gustaw 
Orticz-Dreszer w towarzystwię członka 


- Zarządu Głównego naczelr ka wydziału 


żeglugowego w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu p. Feliksa Rostkowskieco i se- 
kretarza generalnego Ligi p. Wiesława 
Czermińskiego. 

Na przystani w Jastarni czek'wali 
przybyłych uczestnicy obozu letniego 
Akademickiego Związku Morskiego z 
prezesem Związku p. Grzywaczewskim 
na czele oraz cały tabor pływający 
Związku. Obok zc sztandarem i orkiestrą 
ustawi się w liczbie ponad 300 osób 
z członkiem Zarządu Głównego L. M. i 
K. dr. Wiktorem Rosińskun i kierowni- 
kiem obozu p.  Maciejcemn na czele 
uczestnicy nadmorskiego obozu wy- 
poczynkowego, urządzonego w Jastami 
przez Ill oddział im Jana z Ko!'na Ligi 
Morskiej i Kolonja!nej z Warszawy. Po 
powitaniu generał Dreszer przeszedł 
przed frontem uczestników obu obozów. 

Na uroczystość chrztu czterech no- 
wych jachtów akademickich przybył tak- 
że jachtem Oiicerskiego Yacht Klubu z 
Gdyni prezes Walery Sławek oraz ba- 
wiący na wywczasach na wybrzeżu wi- 
ceminister Tadeusz Lechnicki. Poza tem 
przybył z Torunia dowódca Okręgu Kor- 
pusu gen. Pasławski. 

Uroczystość chrztu nowych jachtów 
odbyła się o godz. 12 w poł. Ojcami 
chrzestnymi zostali pp. gen. Dreszer. 
gen. Pasławski prezes Sławek i wice- 
minister Lechnicki. 

Następnie odbył się w Obozie Akade- 
m.ckiego Związku Morskiego wspólny 
obiad, podczas którego wygłosił dłuższe 
przemówienie gen. Dreszer, podnosząc z 
zadowoleniem rezultaty pracy A. Z. M., 
osiągnięte w krótkim czas:e dzięki ener- 
gii i umiejętności jego kierowników. 


CUDZOZIEMCY W GDYNL 


W miarę, jak Gdynia w rzędzie por- 
tów europeisk ch nabiera coraz więk- 
szero znaczenia, wzrasia zainteresowa- 


nie nią wśród obcych, 

Wyrazem tego jest ilość zwiedza!ł« 
cych Gdynie nietylko już pojedyficzy i 
osób z zagranicy, ale całych wyc! - 
czek, liczących niejednokrotnie po p:- 


reset osób. | 
W ciągu lata tegorocznego zwiedz i! 
Gdynię m. înn.: 19 lekarzy z Sekcii 


Higieny Ligi Narodów, wycieczka czt- 
chosłowacka z Morawskiej Ostrawy w 
liczbie I00 osób, wycieczka kolejarzy 
czechosłowackich, publicysta sowiecki 
Karol Radek. ambasador Włoch J. Ba- 
stian.ni w towarzystwie radcy handia- 
wego ambasady, poseł Rumunji V. Ca- 
dere z radcą  legacyinym N. Mishu. 
główny delegat Francii na Konferencie 
Rozbrojeniową Louis Aubert, wyciecz- 
ka Ligi czechosłowackiej motorzystów 
w liczbie 130 osób. dziennikarze wie- 
deńscy, wycieczka inżynierów dróg 
mostów oraz inżynierów górników z 
Paryża, wycieczka Kongresu słowiań- 
skiej młodzieży katolickiej, dyrektor 
wolnego portu w Libawie G. Grismaus, 
grupa  duiżynierów-nechaników przed- 
stawicieli Międzynarodowego Związku 
kolei żelaznych. Federacja francuska b. 
kombatantów wielkiej wony w liczb'e 
26 osóh, wycieczka dziennikarzy, pare. 
lameniarzystów, kupców, przemysłow« 
ców i inteligencji. przybyłych z Franci! 
w liczbie 700 osób na statku „Mexique“ 
i wreszcie osłatnio wycieczka skautów 
angielskich z twórcą skautincu, gen. 
Sir Robert Baden-Powellein na czele. 

Wszystkie te osoby i wycieczk: po- 
dejmowane byty przez Urząd Morski 
w Gdyni. bądź też przez miasto. i 
szczegółowo  zaznaiamiane z urządze- 
niami portu i miasta. . 


INWESTYCJE PORTOWE W GDYNI. 


W ciągu letnich miesięcy r. b. w por- 
cie gdyńskim ukończono i rozpoczęta 
budowę szeregu obiektów. mających 
pierwszorzędne znaczenie dla dalszego 
rozwoju portu. 

l tak w czerwcu rozpoczęto budowę 
nowego magazynu drobn.cowego (..Cu- 
kromort') na nabrzeżu Stanów Ziedno- 


czonych. Wymiary tego magazynu są 
imponujące: długość 192 m.. szerokość 


50 m. Zostanie on wykolczony w Isto- 
padzie r. D. 


W pierwszych dniach lipca przystą- 
pioto do budowy magazynu dlugoter- 
nmnowezo dla bawełny. Stanie on na 
molo Anierykańskiem. a obietością prze- 
wyższy poprzednio wymieniony maga- 
zyn gdyż będzie mierzył 248 m. długo- 
Sci i 34 mn. szerokości. 

Dnia 10 sierpnia rozpoczęto na na- 
brzeżu francuskem budowę 2 nowych 
magazynów., mianowicie: magazynu 
drohnicoweyo tow. ekspedycyjnego 
„Warta“ o powierzchni 3000 m. kw.. 
oraz magazynu owocowego, będącej w 
erganizacji Sp. Akc. „Aukcje owocowe 
w Gdyni“ o powierzchni 4.000 m. kw. 


Obydwa magazyny zostaną ukofczo- 
ne w końcu pażdziernika r. b. 

Dzięki budowie tych magazynów oraz 
jednoczesnemu wykończeniu magazynu 
tranzytowego i dworca morskiego. na- 
brzeże Francuskie. które dotychczas 
było bezczynne, będzie mogło rozpo- 
cząć intensywną pracę, tembardziei. że 
równocześnie nabrzeże to otrzyma 6 no- 
wych dźw.gów półportalowych. 

Poza tem w dniu 12 sierpnia nasiąpi- 
ło otwarcie ruchu kołowego na ul. Mor- 
skiej, głównej arterii komunikacyinei 
pomiędzy miastem a portem. przez no- 
wowybudowany Żżelazo-betonowy wia- 
dukt nad torami kolejowem., wiodacermi 


"ra molo węglowe. 


Rozpiętość wiaduktu wynosi 62 me- 


im 


try, szerokość 13.8 m. Jest to drugi w 
Polsce pod względen!: rozpiętości żela- 
20-bctonowvy wiadukt. 

W zwiazku ze stałym wzrostem udo- 
wodnień portowych sieć linj regular- 
dych, obsługujących Gdynię stale wzra- 
sta i wynosi w chwili obecnej 38, w 
czem 6 linij pod bandera polską. W cią- 
xu lata przybyła linja na Daleki 
Wschód oraz linja do portów włoskich. 
hiszpańskich i francuskich morza Śród- 
ziemiiego. 

W zakresie robót budowlanych mor- 
skich prowadzone były prace w base- 
nie im. Mn. Kwiatkowskiego i w base- 
Lie Prezydenta. Polegaly one na robo- 
tach czerpalnych oraz budowie nabrze- 
ty, pozatem na terenach NI basenu 
aewnctrznego usuwano torf. 


ROZPORZADZENIE O ULGACII I O- 
GRANICZENIACII NA TERENIE WOL- 
NEGO OBSZARU CELNEGO W GDYNI 


W Dzienniku Ustaw Nr. 44 z dnia 23 
czerwca 1933 r. ukazało sie rozporzą- 
dzenie M:nistrów Skarbu oraz Przemy- 
słu i Handlu w porozumieniu z Mini- 
strami Spraw Wewnętrznych * Spraw 
Zagranicznych o ulgach i  ogranicze- 
niach na terenie wolnego obszaru cel- 
nego w Gdyni. 

Rozporządzenie powyższe zawiera 
przepisy, dotyczące: Przeznaczenia 
wolnego obszaru celnego. przywilejów 
celnych, obrotu towarowego między 
wolnym obszarem celnym, a resztą pol- 
skiego obszaru celnego. składów do 
przechowywania towarów. zakładów 
przemysłowych. handlu. zakładów spo- 
żywczych na terenie wolnego obszaru, 
przedsiębiorstw zaopatrywania statków, 
zamieszkania na wolnym obszarze cel- 
nym oraz wstepu an ten obszar. odpra- 
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wy celnej, czasu korzystania z wolne- 
go obszaru celnego i statystyki obrotu 
w Wolhhym obszarze. 


HOJNA FUNDACJA STYPENDJALNA 


Państwo Jan i Stanisława z Brzozow- 
skich Żóltowscy ustanow I' tundację sty- 
pendjalną swego imienia przy Państwo- 
wej Szkole Morskiej w Gdym. Celem 
fundacji jest udzielanie pomocy materjal- 
nej uczn:on Państwowej Szkoły Morskiej. 
Hojni ofiarodawcy przeznaczyli na ten 
cel kwotę 10.000 dolarów U S A. Fun- 
dacja rządzi się statutem, zatwierdzo- 
nym przez P, P. Ministra Przemysłu i 
Handlu oraz Ministra Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego. 

Pan Minister Przemyslu : Handlu wy- 
stosował do Państwa Z6ltowskich pismo 
następującej treści: 

Do Państwa 
Jana i Stanistawy Żółltowskich 
w Warszawie 

Stosownie do aktu z dna 30.12.32 r.. 
zeznanego w kancelarji notarjusza W. 
Jamontta w Warszawie. którym to ak- 
tem ustanowil: Państwo iunduzie stypen= 
djalną Swego Imienia przy Państw. 
Szkole Morskiej w wysokości 10.000 do- 
larów U. S.A. nniejszym kwituję z od- 
bioru w dniu dzisiejszym kapitału funda- 
cyjnego. 

Jednocześnie korzystam ze sposobno- 
ści, by wyrazić Państwu szczere podzię- 
kowanie i uznanie za ich czyn ofiary 
obywatelskej który ułatwi szkolenie 
polskiej marynarki handlowej 1 przy- 
czyni się do wzmożenia pracy Rzeczy- 
pospolitej na morzu i utrwaienia Jej po- 
zycj, na odzyskanein wybrzeżu mor- 
skiem. 

Minister 
(—) Zarzycki. 


— J 


WIZYTY OBCYCH OKRĘTÓW Wo- 
JENNYCH W GDYNI. 


Przyjazne stosunki. jakie polska ma- 
rynarka wojenna utrzymuje z flotami 
państw zaprzyjaźnionych, znalazły swój 
wyraz w kilku wizytach. złożonych na- 
szej morskiej sile zbrojnej w rb w 
Gdyni. 

W dniu. 20 czerwca zawinęły do 

dyni dwa angielskie kontrtorpedowce 
HMS „Viceroy“ i HMS „Venetia. O- 
kręty te wyszły dopiero 26 czerwca. 
Przez cały czas ich postoju ang elscy 
marynarze byli serdecznie goszczeni, 
zarOwuo przez naszą marynarkę woien- 
ną. jak i przez miasto. 

Niemn:ej serdecznie podejmowana 
była flota szwedzka. która przybyła do 
Gdyni w dniu 28 czerwca w składzie 
dwuch pancerników: „Gustaw V* i 
„Drottuing Victoria". Podczas tr. *dnio- 
wego pobytu tej floty admirał szwedz- 
ki * starsi oficerowie odw.edzil: War- 
szawęt. gdzie byli podejmowan. przez 
Sfery oficjalne. Z okazii tej wizyty bę- 
dącej odpowiedzią na zeszłoroczna wi- 
zytę naszych okrętów w Sztokholmie, 
oficerowie szwedzcy zostali dekorowa- 
n: orderami polskien. 


Wreszc:e w dmu 26 lipca zawinela 
do Gdyni z wizytą oficjalna fiota lotew 
ska. która pod dowódz:wem koniando- 
ra Spade przybyła do nas w skladzie 
kanonierki „Viesturs“. 2 trawierów i 2 
łodzi podwodnych Flocie tei towarzy- 
szyły 2 hydroplany. 


W dniu 31 lipca po zwiedzeniu War- 
szawv przez grupę oficerów. zwiedze- 
nu portów wojennego i handlowcgo w 
Gdvni. szeregu przyjęć i t. p. flota ło- 
tewska odjechała do Libawy 


V WALNY ZJAZD DELEGATÓW L. M.i kK. 
Z BIEGIEM WISŁY KU MORZU 


Tegoroczny Walny Zjazd  Delezatów 
Lgi Morskicj i Kolonialnej odbywał się 
w warunkach naprawdę niezwykłych. 
Delegaci. którzy przybyli nań w liczbie 
kilkuset osób ze wszystkich zakątków 
kraju, obradowali przez trzy dni na 
trzech statkach wislanych. płynąc z War 
szawy z biegiem wód Wisły ku morzu. 
Obecnością swą na tym prastarym szła 
ku komunikacyjnym i wędrówką ku wy 
brzeżu Bałtyku dali Świadectwo doce- 
niania przez pokolenie dzis:cisze znacze- 
nia dróg wodnych śródlądowych, natu- 
ralnego łącznika wnętrza kraju z mo- 
rzem. które w myśl założeń  budowni- 
czych dzisiejsze; Polsk: ma być źródłem 
dobrobytu odrodzonego państwa. 

Otwarcie cbrad żjazdu, które odbyło 
się w czwartek dnia 25 maja r. b. w sali 
Radv Miejskiej na ratuszu warszawskim. 
poprzedzone zostało nabożeństwem, od- 
prawionem na intencję obrad zjazdu w 
kośc.cle P. P. Kanoniczek. 

Otwarcie zjazd% zaszczył swą obecno 
scia Pan Prezyden: Rzeczypospolitej. 
prof. Ignacy Mościcki. oraż szereg do- 
stojników państwowych, przedstawicieli 


władz, oryanizacyj į instytucyj spolecz- 
nych. a m. in.: Prezes Rady Ministrów 
p. Janusz Jędrzejewicz. Marszałek Sej- 
mu p. Kazimierz Śwrtalski, Marszałek 
Senatu p. Władysław Raczkiewicz, Mie 
nister Przemysłu i Handlu gen. dr. Fer 
dynand Zarzycki, W ceminister Spraw 
Zagranicznych p. Sżembek, Prezes Nai- 
wyższej Izby Kontroli Państwa gen. Ja- 
kób Krzemieński, Szef Kierowiictwa Ma- 
rynarki Wojennej kontr-admiral Świt- 
ski, Prezydent m. stoł. Warszawy inż. 
Zygmunt Słomiński, Dyrek:or Departa- 
memu Konsularnego M. S. Z. p. Wacław 
Jędrzejewicz, kierownik Departamentu 
Morskicgo M. P. ; H. p. nacz. Feliks Ro- 
stkowSki i in. 

Obrady zaga:ł krótkieni przemówie- 
niem prezes Rady Głównej L. M. i K. 
p. Józef Kożuchowsk:. poczem na wnio- 
sek jcgo wybrano Prezydium  zjażdu, 
które ukonstytucwało się w spoosób na- 
stepujacy: Przewadn czacy zjazdu — p. 
Marsz. Wł. Raczkiewicz i prezes war- 
szawskicyuo okręgu L. M i K. p. inż. An- 
toni Kamieński. członkowie prezydjum 
po.: gen. St. Pasławski (Toruń), mec. A 


Rostek (Katowice), płk. S. Iwanowski 
(Lublin), starosta Z. Maćkowski (Ra- 
dom) i mec. Cz. Climełewski (Poznań). 

Po przyjęciu protakiHu z poprżednie- 
za Walnego Zjazdu Iclega:ów. który od- 
był się w roku ubiegłym we Lwowie, 
przewodniczący p. Marsz. Raczkiewkz 
zarządził przerwę. cerem powiian:u przy 
bywa!ącego ma zjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Powitany przez Prezydium Zjazdu w 
salı portretowej Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przy dźwiękach hymnu naro- 
dowcgo przeszedł do sali obrad Rady 
Miejskiej. gdzie w serdecznych słowach 
został powitany przeż p. Marsz Racz- 
kewicza. który złożył Głowie Państwa 
podziękowan:e za żywe zainteresowanie 
Sprawzemi naszej organ:zacji. 


Następnie odczytano depesze p_wital- 
ne, kióre nadeslali: b. Min:sier Przemy- 
slu i Handlu inż. Eugeniisz Kw:atkow- 
ski, Minister Poczt i Telegrafów płk. 
Kaliński. Szei Kierown'ctwa Marynarki 
Wojennej kontr-admirał Świrski. Za- 
rząd Główny Federacji Polskich Związ- 
ków Obrońców  Oic?vznv. Komcudan! 
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Postói stalkow zjazdowych w Modlinie 


Główny Pol. Państw. płk. Jagrym-Mule- 
szewski, Polski Touring Kiub, Polskie 
Towarzystwo Krajcznawcze, Rodzina U- 
rzędwicza, wicekonsul R. P. w Kurytybie 
T. Cybulski, b. sekretarz generalny L. 
M. i K. i Związek b. marynarzy ze Šią- 
ska. 

Zkolei prezes Zarządu Głównego L. 
M. ; K. gen. Gustaw Orlicz = Dreszer 
w cbszernym referacie omówił rozwój 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej w rcku sma 
wożdawczym. poczem referat o zada- 
niach przyszłości Ligi wygłosił wicepre- 
zes Zarz. Głównego p. Jan Dębski, wre- 
szcie prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Jerzy Śmoieński mówił o podstawach 
stosunku Poiski do morza. 

Po tych refzratach Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, żegnany owacyjnie 
przez zebranych, opuścił Walny Zjazd. 

Po przyjęciu rezułaaninu obrad walne- 
go zjazdu, ukonstytuowaniu się kcmsvi 
i Zatwierdzesniu Sprawozdania komisji 
mandatowej (przybyło na zjazd uprawo- 
moznionych delegatów 264, rozporzą- 
ăzajacych 379 giosami) pierwsze plenar- 
ne ncsiedzenie zostało zamknięte i u- 
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czestnicy zjazdu ze sztandarem ligo- 
wym i orkiestrą na czele udali się po- 
chodem no grób Nieznanego Żołnierża. 


gdzie złożony został wieniec od Zjazdu. 

O godz. 5 po poł. uczestnicy Zjazdu 
odprowadzani przez licznych gości, ode 
jechali z Warszawy na trzech stalikach : 
„Halka, „Francja“ i „Bat:yk“. Między 
imnymi odprowadził Walny ŻZjażd do 
Modlina Minisier Przemysłu i Handlu 
dr. Ferdynand Zarzycki, do Płocka zaś 
Wojewoda Warszawski p.  Stanisluw 
Twardo. 


O godzinie 8 wieczorem flotylla stat- 
ków zjazdowych przybyła do pierwsze- 
go etapu podróży — Modlina. Na spot- 
kanie V Walnego Zjazdu wyjechał na 
motorówce prezes modlińskiego oddzia- 
lu L. M. i K., ppłk. Hajkowicz, oraz 
członkowie Zarzadu. Przed samym Mo- 
dlinem statki zjazdowe zostały spotkane 
przez kilką statków wojskowych, stacjo- 
nowanych w Modlinie. 

W chwili, gdy statki zjazdowe pode 
chodziły do rzesiscie iluminowanej przy» 
siani L. M. i K. w ujściu Bugo - Narwi, 
huknęły strzały armatnie na cześć wale 
nego zjazdu. Witani przez tłumy pu- 
bliczności delegaci udali się wśród szpa= 
lerów wojska do kasyna garnizonowee= 
go na wspólna wieczerze. Pa weczerzy 
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Plock wita walny zjazd L. M.i A. 


wygłosił ciekawą prelekcję o dziejach 
Słowiańszczyzny zachodnięj, mjr. Mum 
siałowicz. 

O godz. 12-ej w nocy statki odpłynęły 
z Modlina wdół Wisły, żegnane rakieta- 
mi, plonacemi na wybrzeżu stosami drze- 
wa i kilku reflektorami. 

Wspaniałe przyjęcie zgotował delega- 
tom Płock, dokad statki zjazdowe 
przybyły dnia 26 maja o godz. 7.30 rana 
Na wybrzeżu witały wysiadających 
delegatów: szwadron honorowy 4 putku 
strzelców konnych ze sziandarem i Or- 
kiestra, baierja honorowa 8 purxu arty- 
lerji lekkiej, przedstawiciele władz, di 
chowieństwa,: stowarzyszeń i organiza= 
cyj ze sztandarami, tłumy mieszkańców 
Płocka i mrowie dziatwy szkolnej. Or- 
kiestry odegrały hymn narodowy. poe 
czem z urządzonej na wybrzeżu mówni- 
cy, przybranej emblematami Ligi prze- 
mówił, witając zjazd, prezes Miejscowe- 
go Oddziału L. M. i K. dyr. Maciejow- 
ski, który zakończył swe przemówienie 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, 
entuzjastycznie podchwyconym przez 
“ysiaczne tłumy. Następnie odbyła się 
defilada wojska i oddziałów przvsposo- 
bienia wojskowego, poczem delegaci u- 
dali się pochodem na plac Katedralny, 
gdzie zlożono wieniec od zjazdu na ply- 
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odbył się niezwykle uroczyście przy za- | 

pełnionych szczelnie przez mieszkańców 

Płocka placu i sąsiednich ulicach. Z ža- | 

| improwizowanej trybuny wyglosił po- 

i | witalne przemówienie prezydent miasta 
| 


| Plocka, p. Ostaszewski, stwierdzajac, 2e 
1 | „Płock jest historyczną kolebką wielko- 
J: mocarstwowcj Polski, potężnej w ideolo- 
Wo - agji i dostojnej w czynach, cele więc i 
a zadanią Ligi Morskiej i Kolonialnej są 
|| mu bliskie i przyrodzone”. Odpowie- 
% dział na to przemówienie w imienin wal- 
|| nego zjazdu jego przewodniczący p. inż. 
"| Antoni Kamieński, podkreślając, że de- 
2 legaci serdecznie dżiękują obywatelom 
3 Płocka za żak dostojne i spontaniczne 
4 przyjęcie, które należy się nie ludziom, 

4 lecz wielkiej idei, jaką oni. reprezentu- 

M ją. Przemówienie swe p. inż. Kamieński 
| j zakończył okrzykiem na cześć Rzeczy- 
| | pospolitej i Pana Prezydenta. T 


Po zwiedzeniu Zabytkâw i pamiątek | Ross > Di Ea Ek: cn a raeo T- 


historycznych Płocka delgaci udali sie P i API a = PAS „ji 

na statki, na których odpłynęli w dal- f | : g A i iu TOD - l 

- Z szą drogę o godzinie 10, żegnani przez | "ZOZ a | e ze AW ZZL Sare 

| łumy i eskortowani przez liczne łodzie. mk” a | pt "a 
8 sujaki i żaelówki. ; 
J m = nę Jedna 2 przystani „Vistuli, udekoro- 

| wana flagami na cześć walnego zjazdu, 
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Bobrownikam*, w miejscu, gdzie w sierp- 
niu roku 1920 oddział Marynarki Wojen 
nej pod dowództwem Ś. p. por. Pieszkań- 
skiego stoczył krwawą bitwę z oddziała= 
mi kozaków, usiłującemi przeprawić sie 
przez Wisłę. W bitwie tej zginął Smier- 
cią walecznych Ś. p. por. Preszkański, 0- 
raz kilku marynarzy, W chwili mijania 
przez statki miejsca historycznego boju 
zostały zatrzymane maszyny i wśród 
podniosłego nastroju spuszczono na fa- 
le Wisły trzy wieńce: jeden od Waine- 
go Zjazdu Delegatów L. M. ; K. 2 napi- . ' 
sam na szarfach o barwach narodowych 
„Pamięci Bohaterów z pod Bobrownik— 
V Walny Zjazd Delegatów L. M. i K“, 
drugi od oddziału L. M. į K. w Płocku, 
trzeci zaś od Towarzysiwa Żegugi 
Rzecznej „Vistula“. 


„ O zmroki staki zjazdowe przybyły 
do Torunia. Po dwugodzinnym postoju 
w tem mieście wyruszono na noc w dal- 
szą drogę przez Grudziądz. Gniew do A 
Tczewa, dokąd statki przybyły w sobotę 
27 maja z rana. Uczestnicv ziazdu powie 
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Fowianie we Wioclawku. 


W drodze z Płocka do Włocławka we | ŚJ 
wszystkich wsiach nadbrzeżnych wyle- | 
gały ga apt gromady miejscowych 
mieszkańców. dziatwy sżkolnej z chorą- | | | 
giewkami o barwach narodowych w rę- Fo See ` Si 
ku, witając przejeżdżające statki | 2y= r EX iza TU E ocna | ze e 
wo manifesiując swe zainteresowanie | ma Si TN a Saua Saara vize LI —L 
dla spraw morza. | y>, l b ai 
O godz. 13 min. 30 walny zjazd przy- 
Í był do Włocławka. Na spotkanie wyru- 
( Szyła motorówka z  przedstawicielami 
i micjscowego Oddziału L. M. ; K.. oraz 
J władz, którzy powitali Prezydjum Zjaż- 
| du na statku. W chwil. przybiiania stat- 
| ków do przystani odbyła się rewja ło- 
dzi. zgromadzone za$ na wybrzeżu tłu- 
my mieszkańców Włocławka. młodzież 
szkolna i organizacje urządziły sponta- 
niczną owacię. Na przystani miejscowe- 
zo Klubu Wioślarskiego odbył sie na- 
Siępnie wspólny obiad. 
Głęboko wzruszająca uroczystość od- 
była się po wyjeździe z Włocławka pod 


Powitanie Zjazdu przez polskich wio- 
Slarzy w porcie gdańskim. 


tani zostali przez tlumy.  micszkańców 
Tczewa. ze starostą m«ejsccwym p. Mu- 
chniewskim na czele. Po przemów eniach 
powitalnych. na które odpowiedział p. 


gen. Dreszer i pc przemówieniu do zgro- . 


madzonej licznie dziu.wy szkolnej, wy- 
ałoszonem przez p mir. Fularski:go 
zjazd wyruszył do (kłańska. 

Przy szłuzie .Einlage“, przez którą 
przechodzi se na Martwa W':słę, oczeki- 
wali na zjazd przedsiawicieli gdańskiej 
Pdonii z naczzlnikiem Urzędu Mary- 
narki Handlowej w Gdańsku p. koman- 
dorem Poznańskim i 2 prezesem gdań- 
skiego oddziału L. M. ; K. dyr. Czarnow- 
acm na czele. Po powitaniu przez przy- 
byłych prezydjum zjazdu statki przeszły 
do portu gdańskiego. gdzie oczek:wały 
na deiegatów dwa statki .Żegiug: Pol- 
skiej” z Gdyni: .Jadwiga* i „Wanda“. 

Po drodze statki zjazdowe spotkała 
kawa.kata łoćzi polskich związków spor- 
towych z Gdańska. sehrdecznie i owa- 
cyjne witana przez członków zjazdu. 

Do Gdyni żjazd dotarł o godz. 2 min. 
30 po poł. Na pomoście pasażerskim o> 
czekiwali na zjazd przeds:awiciele miej- 
scowych władz. oraz tłumy mieszkańców 
Gdyni. Wysiadających ze sta:ków dele- 
gatów powitał prezes gdyńskxgo od- 
działu L. M. i K. p. Julian Rummel. W 
odpowiedzi wygłosił dłuższe przemówie- 
nie p. gen. Orlicz - Dreszer. kończąc je 
okrzykiem na cześć Gdyni, podchwyco- 
nym entuzjastycznie przez wszystkich o- 
becnych. 

Po wspólnym obiedzie w sali hotein 
Polska Riviera rozpoczęła się Il plenar- 
ne posiedzenie zjazdu pod przewodnt- 
ctwem p. mż. A. Kamieńskiego. 

Przed przystąpeniem do obrad na 
wniosek przewodniczącego uchwalono 
przez aklamację wysłać od zjazdu de- 
pesze hokiownicze do: Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. l-go Marszałka 
Polsk: Józefa Piłsudskiego, Prezesa Ra- 
dy Ministrów. Ministra Przemysłu i 
Hamdiu, Ignacego Paderewskiego. inż. 
E. Kwiatkowskiego i Wacława Siero- 
szewskiego. 

Następnie przewodniczący poszczegól- 
nych kom:syj zjazdowych, k:óre  obra- 
dowały w drodze na stażkach, zgłosili 
szereg wnoisków i dezyderatów. które 
walny zjazd uchwalił, Wnioski te omó- 
wione zostaną szczegółowo Ww następ- 
nym numerze ..Morza*. | 

Na wniosek Komisji - Matki walny 
zjazd wybrał nową Radę Główną L. M. 
i K. w składzie następującym: mir. dypl. 
Andrzejowski Zygmunt (Łódż). Bartosz- 
czyk Jan (Gdańsk). dr. Borowik Józei 
(Toruń), Bubłewsk: Witoki. mec. Chmie- 
tewsk: Czesław (Poznań). Chrzanowski 
Bernard (Poznań). inż. Czarnowski Ia- 
deusz (Gdańsk). dr. Czołowski Aleksan- 
der (Lwów). Dębski Jan, min. Doleża! 
Franciszek. mec. Dreszer Juljan, kmdr 
dypl. Frankowski Stefan (Gdynia). mir. 
dypi. Fularski Mieczysław (Piotrków 
Tryb.). inż. Gierdziejewski Wacław (O- 
Strow.ec). inż. Gnsbert Juljan. Grzywa- 
czewsk: Jan. inż. Horoch Józef. dyr. Ja- 
cynicz Konstan:y (Gdynia). dyr. Jędrze- 
jew:cz Wacław. dyr. Kłopo:owsk; Ed- 
mund. * kmdr . Kosianowski Władysław 
(Gdynia). mż. Koncpka Alfred. kmdr 
Korytowski Karol. Kotarbińska Lucyna. 
dyr. Kożuchowsk: Józef. gen. Kwaśniew- 
ski Stanisław. kpt. Lepecki M'eczyslaw 
Bohdan. dyr. Lewandowski Jan, kpt 
Łocz Antoni (Płock). prof. Łozińsk: E- 
mamtiel. Maciejec Ludwik. starosta Mać- 
kowsk: Zdzisław (R+dom). inż. Marace- 
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wicz Wiktor, dyr. Nowak Stanisław, 
gen. Orlicz - Dreszer Gustaw, Pankie- 
wicz Michał.  Patkowski Aleksander, 
prof. Pokrzywa Franciszek. Marszałek 
Raczkiewicz Władysław prof. Roxzal- 
czyk Walenty, dr. Rosiński Wiktor, de 
Rosset Anna. dr. Rostek Antoni (Ka:o- 
wice), nacz. Rostkowski Feliks, inż. Ru- 
dowski Leon (Sosnowiec), dyr. Rummel 
Julian (Gdynia). prof. .Rybczyński Mie- 
czysław, prof. Smołeński Jerzy (Kra- 
ków). prof. Socha Michał. kmdr. Stan- 
kiewicz Roman, inż. Stattler Feliks (Cho- 
rżów). kmdr. Stokiasa Tadcusz, prof. dr. 
Sumiński Stanisław. kontr-adm. Świr- 
ski Jerzy. kontr - adm Unrug Józef 
(Gdyn:a). gen. Wieczorkiewicz Wa- 
cław -~ (Jarosław), Załewski Stanisław. 
Zapasiewicz Zbigniew. nacz. dr. Zarychta 
Apoloniusz į Zieliński Stanisław. 

Poza tem w skład Rady Głównej 
wchodzą prezesi Okręgów Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. 

Do głównój Komisji Rewizyjnej zo- 
stali wybrani p. p.: dyr. Berdecki Pio:r, 
inż. Elandt Alfred (Ka:owice). sen. E- 
vert Ludwik Józef,  Gasiorowski Hen- 
ryk (Grudziądz). płk Tucker Leonard 
(Lublin) ; płk. Zelenicwski Tadeusz i 
na Zasipcâw p. p.: Gąsiorowska Fielena, 
dr. Gnoiński Henryk. Szumański Wła- 
dysław (Wilno) i inż. Tyszko Mieczy- 
sław (Skarżysko). 

Przed zamknięciem obrad zjazdu na 
wniosek prezydjum uchwalono następu- 
iaca rezolucję: 

„Delegaci na V Wałny Zjazd Lig: Mor- 
skiej i Koionjałnej. reprezentujący wszy- 
stkie warstwy społeczeństwa i wszyst- 
kie dzielnice kraju, kończąc swe obra- 
dy nad brzegiem Bałtyku, stwierdzają 
uroczyście. że dostęp do morza. tego 
odwiecznego motoru rozwoju i dobrobytu 
świa:a, jest gwarancją n'epdieglego is:- 
nienia Państwa a Pomorze odwieczną 
redutą polskości. Dlatego każda próba 
zamachu na łączność Polski z morzem 
spotka się z najbardziei zdecydowanym 
Jporem całego narodu" 


* 


Walny Zjazd Delezatów L. M i K. 
kończąc obrady w Gdyni, jednogłośnie 
nadał godność członka bonorowezo Li- 
gi Ignacemu Paderewskiemu w uznaniu 
jego zasług, położonych d!a obrony na 
terenie międzynarodowym słusznych 
praw Polski do dostepu do morza. Pre- 
zydium Zjazdu zawiadomilo telegraficz- 
nie Ignacego Paderewskiego o of'aro- 
wanej mu zodrości. 

W odpowiedzi na tę depeszę prezes 
Zarządu Głównego L. M. i K.. gen. Gu- 
staw Orlicz-Dreszer oraz przewodni- 
czący Walnego Zjazdu. inż. Antoni Ka- 
mieńsxi. otrzymali radjogramy następu- 
iacei treści: 

„Za uprzejme słowa telegramu ser- 
decznie dziękuję. Łaskawie ofiarowany 
mi godność przyjmuję z wdzięcznością. 

Paderewski". 
——]): 4% í: 


Z RADY GŁÓWNEJ 


W dniu 18-go czerwca r b odbyło 
sie w Warszawie pierwsze posiedzenie 
Rady Glównej LMK. wybranej na o- 


` statnim Walnym Zjeździe Delegatów w 


Gdyni Obecnie Rada Główna — w 
myśl nowego statutu. uchwalonego na 
ostatnim Zjeździe — składa się z 60-ciu 
członków oraz z. Prezesów Okrcgów. 
którzy w skład Rady wclrodza z urzędu. 

Posiedzenie zagaił dłuższem przemó- 
«wieniem prezes ustępujący Rajy — p. 
dyr. J Kożuchowski poczem zapropo- 


nował na przewodniczącego p. kuratora 
Bernarda Chrzanowskiego. wieloletnie- 
go i zasłtrżonego działacza na terenie 
Polski Zachodniej. 

Zasadniczym punktem porządku obrad 
było ukonstytwowanie ‘się Prezydjum 
Rady oraz wybory Zarządu (ilównego. 
W następstwie wybrano jednogłośnie 
Prezydium Rady w następuięcym skła- 
dzie: Prezes — dyr Józef Kożuchowsk: 
(ponownie). Vice-prezes — dyr. Dep., 
Stanisław Nowak (ponownie), Vice-pre- 
zes — mec. Antoni Rostek (ponownie). 
Sekretarz — mir. dypl. Mieczysław Fu- 
larski, z-ca Sekretarza — Ludwik Ma- 
ciejec. 

W ' skład nowego Zarządu głównego. 
składającego się z !5-tu członków i 7-iu 
zastępców weszło ponownie 10 człon- 
ków dotychczasowego Zarządu.  Preze- 
sem Zarządu zaś został wybrany przez 
aklamację ponownie p. gen. G. Orlicz- 
Dreszer. i 

Następnie została omówiona szczego- 
towo sprawa wykonama uchwał V Wal- 
nego Zjazdu Delegatów LMK.. zrefero- 
wana przez p. mira M. Fularskiego. 


ZARZĄD GŁÓWNY L. M.iK. 


Rada Główna L. M. i K. na posiedze- 
niu w dniu 18 czerwca r. b. wybrała 
nowy Zarząd Główny w składzie 15 


„członków i 7 zastępców. Prezesem Za- 


rządu został wybrany przez akłaniację 
ponownie p. zen. Gustaw Orkcz-Dre- 
szer. Na członków Zarządu wybrani zo- 
stali pp.: Debski Jan. mec Dreszer Jul 
jan. inż. Ginsbert Julian, dyr. Klopo- 
towski Ednmnd. inż. Konopka Alfred. 
kmdr. Korytowski K., gen. Kwaśniewski 
Stan:sław. dyr. Lewandowski Jan, Pan- 
kiewicz Michał. prof. Patkowski Ale- 
ksander. dr. Rosiński Wiktor. nacz. 
Rostkowski Feliks. kmdr. Stankiewicz 
Roman. prof. dr. Sumiński Stan:'sław 1! 
ma zastępców pp.: Grzywaczewski Jan. 
inż. Horoch Józef. inż  Maracewicz 
Wiktor. prof. Socha Michał kmdr. Sto- 
klasa Tadeusz. Zalewski Stanisław i 
Zielińsk: Stanisław. 

Prezydium nowego Zarządu ukonsty- 
tuowało się w sposób następujący: 
prezes gen. G. Orlicz-Dreszer. wicepre- 
zesi pp.: |. Dębski ı gen. St. Kwaśm ew- 
ski, skarbnik dyr. Klobotowsk: i sekre- 
tarz M. Pank:ewicz. 


OBÓZ NADMORSKI L. M. i K. 


W czasie swego pobytu w Jastarn: 
prezes Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
i Kolonjałnej gen. G- Orlicz-Dreszer 
wraz z towarzysząceni mu osobami 
zwiedz | nadmorski obóz. usządzony sta- 
raniem Ill Oddziału un Jana z Kolna 
L. M. K z Warszawy Prztz obóz prze- 
szło zgórą 2.000 osób. Genera! Dreszer 
wyraz kierowniciwu obozu swe uzna- 
nie i zadowolenie z jeyo organizacii. 


75 NOWYCH ODDZIAŁÓW LIGI 

W wyniku akcji propagandowej. prze- 
prowadzonej na terenie całego kraju i 
zagranicą w czasie tegorocznego ..Świę- 
ta Morza" powstało w okres.e od 1 tip- 
ca r. b. do dnia dzisiejszego 75 nowych 
Oddziałów Ligi Morskiej 1 Kolonialnej. 
idei morskiei wśród polskiego społeczeń- 
stwa 


NA FLOTE WOJENNA 
Zarząd Oddzialu L M.: K przy Mini. 
sterstwie Sprawiedliwości pragnąc przy- 
czynić się do rozbudowy floty wojennej. 
wpłacił w dn:u 17 marca 1934 r sume 


"1000 zi, na konao Kierownictwa Mary- 


narki Woiennej Nr 30680 p. n. Budowa 
okrętów wojennych ze skladek społeczeń- 
stwa. 
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PAKT CZTERECH A REWIZJA MANDATÓW 


„Poza zastrzeżeniami natury po- 
litycznej i formalno - prawnej, 
jakie wzbudzać musi zawarty o- 
statnio „Pakt Czterech“. należy 
zwrócić uwagę na ewentualne 
znaczenie tegoź:Paktu dla spraw, 
wynikających z naszych zainte- 
resowafńi kolonialnych. 

Faktem bowiem jest, że już na 
wstępie rokowań, nazajutrz po 
wizycie szefa rządu Wielkiej 
Brytanji w Rzymie, prasa świato- 
wa informowała opinię publiczną, 
że w toku rozmów Mac l)onald'a 
Z inicjatorem Paktu — Mussoli- 
nim — poruszone zostały zagad- 
nienia kolonialne. Sprostowania 
ze strony prasy angielskiej, 
stwierdzajaze, że rząd Wielkiej 
Brytanji nie zamierza rezygno- 
wać z mandatu nad Wschodnią 
Afryką (Tanganyjka), bynajmniej 
nic zaprzeczaly. by rozmów na 
tematy kolonjalne szefowie obu 
rządów nie micli prowadzić. 

Opicrajac sie na tej przesłance, 
wnioskować należy, że w zamie- 
rzeniach Mussol:niego, jako twór- 
cy Paktu Czterech, układała się 
między innemi również koncep- 
cia znalezienia nowej płaszczyz- 
ny do wstępnych kroków. zmic- 
rzających ku podważeniu dzisiej- 
szego stanu rzeczy w dziedzinie 
władztwa kolonialnego. 

Z punktu widzenia zazadnień 
kolonjalnych czterej nowi kontra- 
ienci stanowią strony o niejedno- 
litym ciężarze gatunkowvm. 

Rzesza Niemiecka — to kontra- 
hent, który na podstawie zniena- 
Widzonego przez naród niemiecki 
Fraktatu Wersalskiego zrzekł się 
Swych uprawnień do dawnych 
posiadłości kolonialnych. Formal- 
No - prawny ten akt bynajmniej 
nie przyczvnił się do rezygnacji 
Z roszczeń w tym zakresie na 
przyszłość. W miarę wzmacnia- 
nia sie państwa rosna i anetyty. 
bobudzane odpowiednia propa- 


KOLONJALNYCH 


gandą i głębokiem przekonaniem 
O krzywdzie narodu niemieckie- 
go. 

Dążenia imperialistyczno Mus- 
soliniego bazuńą sie przedewszy- 
stkiem na rozwoju potęgi kolon- 
jalnej ltalji z wyraźną intencją o- 
słabienia w tej dziedzinie Francji. 
W propagandzie Światowej wy- 
zyskiwany jest również czynnik 
psychologiczny, utwierdzający 
przekonanie wewnątrz i naze- 
wnątrz ltalji o jej krzywdzie z 
tytułu więcej, niż nikłych, korzy- 
Ści, osiągniętych z podziału zdo- 
byczy odnośnie poniemieckich te- 
renów kolonialnych. 

Wreszcie Wielka Brvtania i 
Francja reprezentuja strony, jak- 
kolwiek o dwu odrębnych obli- 
czach, co do ogólnej polityki ko- 
lonjalnej, to jednak w zupełności 
zgodne i zadowolone z dzisiejsze- 
go stanu rzeczy i obecnego stanu 
posiadania, uważając go za nie- 
wzruszalny. 

Pozycja dwóch ostatnich potęg 
kolonialnych nie jest z punktu wi- 
dzenia formalno - prawnego na- 
ogół słaba. Opiera się ona na ta- 
kiej podstawie, jaką jest art. 22 
Paktu Ligi Narodów, przewidują- 
cy w zasadzie wygaśnięcie man- 
datu w chwili emancypacji naro- 
du, zamieszkującego teren manda- 
towy. Żadnych zmian, co do wy- 
boru nowego mandatarjusza, Pakt 
Ligi Narodów nie przewiduje. Nie 
przewiduje jednak również posta- 
nowień, któreby takich zmian nie 
dopuszczały. 

Nie rozstrzygnie prawdopodob- 
nie poruszonego zagadnienia fakt 
wystąpienia z Ligi Narodów Ja- 
ponji, sprawującej mandat „w 
imieniu Ligi Narodów“ nad kilko- 
ma wyspami poniemicckicmi. 
Wydaje sie. że dotychczas niema 
dostatecznej podstawy prawnej 
do tego, bv Liga Narodów z ty- 
tułu opuszczenia Ligi przez Ja- 


ponję, miała możność cofnięcia 
Japonii mandatu. Wystąpienie Li- 
gi w tym kierunku napotkałoby. 
niewątpliwie na zasadniczą prze< 
szkodę — Japonja na cofnięcie 
mandatu nie zgodziłaby się, ras 
czej terytorja mandatowe anekto- 
wałaby, gdyż są jej potrzebne ze 
względów przedewszystkiem 
strategicznych. 

Pakt czterech wątpliwości pras 
wne w dziedzinie kolonjalnej roz- 
wiązuje w formie  dostępniejszej. 
Pakt ten, jak wiadomo, przewidu- 
je między innemi. że kontrahenci 
zobowiązują się do uzgodnienia 
wszelkiej akcji, opierającej się na 
art. 19 Paktu Ligi Narodów. 

Główny ów artykuł „rewizjo- 
nistyczny“, którym w nadmiarze 
operuje propaganda  niemiccka, 
brzmi, jak następuje: 

„Zgromadzenie (Ligi Narodów) 
może od czasu do czasu wzywać 
członków Ligi, aby przystąp: li do 
ponownego zbadania traktatów, 
które nie dają się już stosować o- 
raz położenia międzynarodowego 
(ainsi que des situations interna- 
tionales), którego dalsze trwanie 
mogłoby zagrażać poko,owi 
świata“. 

Włączenie do zobowiazań Pak- . 
tu Czterech przytoczonexo po- 
stanowienia Paktu Ligi Narodów 
ma cel niedwuznaczny; zanim Li- 
ga Narodów wystąpi z inicjaty- 
wa, wynikającą z art. 19, cztery 
mocarstwa uzgodnią między so- 
bą, jakiego rodzaju sprawy mają 
być inspirowane w łonie Ligi. Nie 
potrzeba dodawać. że wpływ na 
te sprawy uzgodnionego stano- 
wiska czterech mocarstw będzie 
decydujący. 

Sytuacja polityczna Francji w 
ramach Paktu Czterech musi być 
ipso facto slaba. Francja będzie 
stroną atakowana. stroną, od któ- 
rej będzie się żądało, by ustąpiła 
w mniejszej lub większej części 
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ze swoich praw  dotychczaso- 


wych. W dzisiejszej koniunktu- 
rze polityczne, liczenie na sukurs 
Wieik:ej Brytanji może się stać 
iluzoryczne. Oparcie sie Francji 
w ewentualnych przyszłych star- 
ciach w płaszczyźnie Paktu Czte- 
rech na zasadzie do ut des mało 
ma widoków powodzenia. Stro- 
na bowiem żądająca (Niemcy i 
Włochy) nie ma nic do dania, 
może conajwyżej opuścić cokol- 
wiek ze swych wybujałych pre- 
tensyj lub zrezygnować z tych 
lub innych nieuzasadnionych ro- 
szczeń. Do osiągnięcia swych ce- 
lów będzie jednak dążyła konse- 
kwentnie. 

Wychodząc z takiego rozumo- 
wania, nie będzie trudno stwier- 


dzić, że Pakt Czterech stanie się 
terenem między innemi walki o 
przewidywaną już od dłuższego 
czasu rewizję mandatów kolon- 
jalnych. Wyniku strać między 
kontrahentami trudno jest prze- 
widzieć; nie mniej trudno jest 
przewidzieć w jakiej formie mo- 
głaby nastąpić taka rewizja. Jest 
jednak niewątpliwe, że pierwszy 
etap tej walki — w płaszczyźnie 
Paktu Czterech i jej wynk — 
może nastąpić bez naszego udzia- 
łu w rozgrywce. 

Jeżeli jednak obok Niemiec i 
Italjj żądania nasze zmierzają 
również w kierunku pozyskania 
praw na terenach kolonialnych, 
jeżeli nasze roszczenia w tym za- 
kresie pochodzą nie z pobudek 


imperialistycznych lub prestiżo- 
wych, lecz poprostu są wynikiem 
stosunków populacyjno - gospo- 
darczych, to Państwo Polskie 
przy okazji wspomnianej rewizji 
dzisiejszego stanu faktycznego 
nieobecne być nie może. 

Musimy być gotowi do etapu 
drugiego, końcowego. który roz- 
strzygnąć się musi w płaszczyź- 
nie nie Paktu Czterech. lecz Pak- 
tu Ligi Narodów. W tvm celu 
musimy zyskiwać na terenie mię- 
dzynarodowym takich sojuszni- 
ków, którzy nasze słuszne żąda- 
nia poprą nie mniej od tych pro- 
pozycyj, jakie wypłynać mogą z 
porozumienia w płaszczyźnie 
Paktu Czterech. : 

HUBERT SUKIENNICKI 


POLONJA AMERYKAŃSKA A MORZE 


W okresie „Święta Morza“. uda- 
fem się na zlecenie Prezydjum Za- 
rządu Główaego Ligi, jako jej repre- 
zentant do Stanów Ziedaoczonych 
dla podtrzymania łączności z brat- 
nią organizacją Polaków za ocea- 
nem, z tamtejszą Ligą Morską i Rze- 
czna. Liga Morska Polaków ame- 
rykańskich obok celów sportowych 
przeprowadza również żywą propa- 
gande sprawy naszego dostępu do 
morza i jego obrony. 

Na terenie emigracji polskiej w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
istnieje kilkanaście ośrodków przy- 
jaciół naszych, grupujących się w 
tamtejszej Lidze. Organizacje ie 
pracują imteasywaie na rzecz obro- 
ny słusznych praw Polski do mo- 
rza, orientujac właściwie amerykań- 
ską opinię publiczaą przez prosto- 
wanie wszelkich fałszów, jakie wro- 
ga nam propaganda usiłuje szerzyć 
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wśród społeczeństwa  amerykan- 
skiego. 

Trzeba przyzaać, że pracę tę ro- 
dacy aasi prowadzą sumiennie i sku- 
teczaie, oddając tem samem sprawie 
kolosalne poprostu usługi. Widać z 
tego, że zamaugurowana w okresie 
pobytu w Ameryce prezesa Ligi p. 
generala Dreszera, akcia pracy Po- 
laków amerykańskich aa rzecz o- 
brony dostępu Polski do morza — 
wydaje rezultaty bardzo dobre. 

Na dowód pozytywnej roboty Po- 
laków amerykańskich w zakresie 
reprezentowanych przez aas idei 
morskich, wystarczy przytoczyć 
chociażby zorganizowanie obcho- 
dów tegorocznego „Święta Morza“. 
I tak: w Chicago odbył się wieiki 
pochód ze sztaadarami i traasparea- 
tami przez miasto, w którym wzię- 
ło udział kilka tysięcy osób; to sa- 
mo było w Buffalo. Detroit. Calu- 


Spotkanie się na środku Oceanu dwóch polskich transatlumykow: „Potonji 
i „Kościuszki* (widoczna na zdjęciu bandera tego ostatniego). 
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met-City. W innych ośrodkach u- 
rządzano uroczyste .akademje, jak: 
w Nowym Yorku, Bronx, Gery i :a. 

Zapał dla spraw morskich Polski 
wśród  Poloaji amerykańskiej jest 
wielki i daje gwarancje trwałej i sy- 
stematycznej pracy tamtejszego Spo- 
łeczeństwa polskiego dla spraw poi- 
skiego morza. 

Należy wyrazić wielkie uznanie dla 
prasy polskiej w Ameryce, oraz wiei- 
kich związków polskich w Sta- 
nach Zjedaoczoaych, jak: Związek 
Narodowy Polski, Zjedaoczenie 
Rzymsko-Katolickie, Sokół, Zwią- 
zek Polek, Weterani, Spójnia i icae, 
że stoją zwartym frontem ku polskie- 
mu morzu i pracę tamtejszej Ligi 
Morskiej i Rzeczaej doceniają i cał- 
kowicie popierają. 

W rozmowach z poszczególnym: 
działaczami, kierowaikami wie.kici 
organizacyj, redaktorami pism, jak i 
sekretarzami zarządów Ligi Mor- 
skiej i Rzeczaej Poiaków amerykaii- 
skich. odaosi się głębokie przekona- 
aie, że sprawy morskie „starego kra- 
lu“ są jednocześnie sprawami braci 
aaszych z drugiej strony oceanu. 

Z jak wielką siłą biją serca Pola- 
ków amerykańskich dla morza poi- 
skiego Świadczą najlepiej słowa, Ja- 
kie w mojej obecności wypowiedzie:1 
wybitai działacze tamtejsi. Nestor 
działaczy społecznych poiskich w A- 
meryce, prof. Tomasz Siemiradzki, 
tak określił stosunek Polonii amery- 
kańskiej do morza polskiego: 

„Wychodźtwo pod tym względem 
murem stanie z Poiską. My tu mamy 
partie i obozy różnice i waśnie, jak 
je mają tam i w Poisce. ale jeśli cho- 
dzi o sprawę morza polskiego lub Po- 
morza, to tak, jak w Polsce, stanie- 
my aa wychodźtwie ramię przy ra- 
mieniu. zapominając o wszelkich 
sprzeczkach i różnicach i mocaym 
głosem oprzemy się jakiemukolwiek 
ruchowi zaborczemu*. 

Na innem zaów zebraniu przedsta- 
wiciel weteranów p. Daczkowski w 
Hamtramck (miasto w 80 proc. za- 


mieszkałe przez Polaków — liczące 
70 tys. mieszkańców), kończąc swo- 
je przemówienie aa temat pracy Po- 
loaji amerykańskiej dla polskiego mo- 
rza — powiedział: 

„Na wezwanie Polski gotowiśmy 
przelać krew i stracić życie w Jej 
obrcnie“. 

Pian mojej podróży do Ameryki 
Pórnocaej obejmował: Nowy York, 
Chicago. Detroit oraz Buffalo. Nieza- 
leżaie od tego udało mi się wstąpić 
również do Calumet-Citty, odlegle- 
go od Chicago o 25 mil (około 45 
kim.) miasteczka w większości za- 
mieszkałego przez Polaków, gdzie 
urząd burmistrza (p. Jaranowski), jak 
i większość władz miejskich zaajdu- 
je się w reku Polaków. Należy do- 
dać, że również miasto Hamtramck, 
leżące w samym środku wielkiego 
miasta Detroit, rządzone jest całko- 
wicie przez Polaków (burmistrz p. 
Jeżewski). 

Trudno opisywać szczegółowo 
wszystkie mityagi. uroczystości i 
toafereacie, w jakich brałem udział. 
Wszędzie natrafiałem aa gorące u- 
miłowaaie spraw morskich Polski, 
wszędzie widoczae było wielkie za- 


Rydwan Ligi Morskiej i Kol. w dnu 
więła Morza w Buffalo. 


jntercsowanie linia „Gdynia — A- 
meryka“, która zarówao na terenie 
Polonii amerykańskiej, jak i amery- 
kańskiego społeczeństwa jest wido- 
mym symbolem polskiego władz- 
twa aa morzu, a nazywa się między 
Polakami amerykańskimi nie jak gło- 
si oficjara nazwa: „Liaja Gdynia — 
Ameryka — a poprostu „nasza Li- 
nja“. „aasze statki“. Nic tak nie prze- 
mawia do Amerykanów, jak czyn re- 
aay. Tym czynem jest właśnie pol- 
ska linja okrętowa, której statki: „Po- 
lonja“. „Pułaski* i „Kościuszko“ w 
umysłowości amerykańskiej uplasty- 
czajają Polskę, czyaią ją pojęciem re- 
alnem i przypomnają obywatelom 
wolnej ziemi Washingtona, że o rch 
wolność walczyli również Kościu- 
szko i Pułaski. 

Kiedy komunikowałem ma zebra- 
niach, że Rząd Polski zdecydował 
zamówić dwa cowe okręty pasażer- 
skie dla liaji „Gdyaia — Ameryka', 
które będą odbywały drogę Gdynia — 
Nowy Jork w ciągu 8 zamiast 12 dai 
—  owacjom aa cześć Polski i Je; 
Rządu nie było końca. Trzeba do- 
dać. że aowe okręty wzmogą ren- 
towność linii, ponieważ wielu cu- 
dzoziemców, którzy dotychczas ze 
względu na szybkość korzystają 


W Detroit. Stoją od lewej: red. Janu- 
szewski, prof. Siemiradzki i dr. W. Ro- 
siński. 


(głównie Czesi. Jugosłowianie, Ru- 
muni, a nawet Rosjanie i in.) z kauj 
niemieckich i francuskich, chętnie 
korzystać będzie z przyŚpieszonej . - 
nji polskiej, jako dogodniejszej. 

Linja „Gdynia — Ameryka“ swe- 
ia frekwencję zawdzięcza przede- 
wszystkiem Polakom  amerykań- 
skim. Osiemdziesiąt przeszło procent 
pasażerów linji to Polacy amerykań- 
scy. 

Biura i propagaada liaji aa tereaie 
Stanów Zjednoczonych działają po- 
prostu Swic!aie. Pasażerowie nie ma- 
ją słów uznania. Również kapitamo- 
wie, oraz oficerowie i załoga statków 
cieszą się wielką sympatią i uznaaien. 
pasażerów wszystkich klas. Kapitan 
Borkowski, komeadaat „Kościuszki“ 
(na którym to statku odbywałem po- 
dróż tam i z powrotem) iest popro- 
stu uwielbiany przez pasażerów za 
swój takt, doświadczenie morskie, 
sprężystość i równy, miły stosunek 
do pasażerów wszystkich klas. 

Współpraca Ligi Morskiej i Kolo- 
ajalnej w Polsce z Ligą Morską i 
Rzeczną w Ameryce coraz bardziej 
rozwija się i zacjeśnia, a owoce ie; 
są już dzisiaj widoczne. Sądzić wy- 
pada, że przykład Poiaków amery- 
kańskich przyjmie się na wszystkich 


W Buffalo. Stoją od lewej: b. konsul 
K. Głuchowski prezes okręgu Ligi w 
Buffalo H. Janiewicz, dr. W. Rosiński 
i redaktor „Dziennika dla Wszystkich” 
A. Ruszkiewicz. 


ireaych wychodźczych i mnuiejszoe» 
sciowych tereaach poiskich. 

Jeszcze s'6w kilka poświęcić wye 
pada sprawom gospodarczym wy- 
chodZiwa z Macierzą. Pau generał 
Dreszer w czasie swego pobytu w 
Ameryce cdbył szereg konferencyj 
inauguracyjnych aa temat nawiązae 
mia bezpośrednich stosunków gospo- 
darczych z Po'ska przez sfery go- 
spodarcze Posoaji amerykańskiej. 

_ Akcja gea. Dreszera wydała, jak 
wiadomo, już swoje owoce. Dwie 
firmy, które specjalnie i wyłaączaie 
zajmują się importem towarów z 
Polski, zaczynają osiągać pewne re- 
zultaty. Są to wprawdzie pierwsze 
rezultaty piomerskie — powstrzyma- 
ne może ostatniemi czasy gwałtow= 
nym spadkiem dolara i istniejącą je- 
szcze niepewnością, co do jego sta- 
bilizacji, jednakże krok pozytywny w 
kieruaku  bezpośredaiego haadlu z 
Polską został przez Polaków amery- 
kańskich uczyniony. Jecna z tych 
firm to T-wo „Ampo!* z siedzibą głó- 
wną w Nowym Jorku, którei preze- 
sem jest wydawca „Nowego Świa- 
ta“ p. M. Węzrzynek. a druga „Cena 
tropol'' z siedzibą główną w Detroit, 


Komitet Święta Morza i Dnia Polskie- 
go w Buffalo. 


której prezesem jest p. Januszewski, 
wydawca „Dzieanika Polskiego". 
Prace tych firm opierają się aa- 
razie o konsumenta po.skiego w Sta- 
aach, jedaakże są wszelkie dane. że 
z czasem utorują sobie drogę i do 
reszty koasumentów amerykańskich. 
Jeżeli chodzi o nasze zadania na 
terenie Polcaji amerykańskiej w za= 
kresie współpracy nad realizacją ha- 
set Ligi Morskiej i Kolonia'nej, to Za- 
dania te powimiy być przeprowadza= 
ae aadal w całkowitej. jak i dotych- 
czas, harmonii z bratnią organizacją, 
jaką jest Liga Morska i Rzeczna Po- 
laków amerykańskich. na zasadach 
jakie ustalił z tamtejszymi wybitny= 
mi działaczami w czasie swego por 
bytu w Ameryce p. generał Orlicz= 
Dreszer. mianowicie: zespolena wy- 
siłków całego wychodźtwa dla wał 


“ki z propagandą wroga Polsce. czyn= 


nego popierania polskiej linji okręto= 
wej. łaczącej bezpośrednio Polskę ze 
Stanami Zjednoczonemi i wzin0= 
żenia handlu z Polską przez zaopa- 
trywanie się przez Polaków amery- 
kańskich w towary polskiego po- 
chodzenia. | | 

Jest to tak wieiki i pozyiywny 
program, że realizację jego poprzeć 
powirsio całe społeczeństwo polskie 
w Ameryce. Jest to.zresztą zarówno 
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FOR VALUE RECENED mu PAY TO SFARFRONE 
DOLLAR PAYABLE AT THE TREASURERS OFFICE CITY 
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JULY 1,1933 


OF HAMTRAŃCA, MICHIGAN, IN LAWFUL MONEY OF THE UNITED STATES On OR BEFORE 
SEPTEMBER |, 1933, OR ACCEPTARE AT TKE CITY IM PAYMENT OF DELINOUENT 


CURRENT. OR 1933-34 


CENERAL CITY TAXES DUE THE CITY ATPACE VALUE WITH INTERESY 


AT THE RATE OP FIVE PER CENT PER ANNUM FROM DATE OF ISSUE INTEREST SHALL 
CEASE ON THIA NOTE AT DATE OF MATURITY UNLESS DEMAND FOR PAYMENT IS MADE AY 
HOLDER AND IS REFUAED BY THE CITY. THIS NOTE I8 CALLABLE FOR PAYMENT AT OPTION 

OF THE CITY ON TEN DAYS NOTICE PUBLISKED INA NEWSPAPER OESIGNATED BY THE a 
CITY COUNCIL INTERESY WILL CEASE ON DATE SPECIFIED FOR PAYMENT IN SAIO NOTICE Wii 


„CITY OF HAMTRAMCK 


Bon dolarowy, wydany przez miasto Hamtramck, zamieszkale w większości przez Polaków. O polskości tego mia- 
sta świadczą także polskie podpisy na tym banknocie. 


w interesie tak kraju, jak i wychodź- 
twa. Im więcej wychodźtwo współ- 
pracować będzie gospodarczo z ma- 
cierzą. tem sraiejsze węzły reaine ią- 
czyć je będą ze „starym krajem". 
Na zakończenie muszę dodać, że 


Rok 1932 wykazał, że 94% ca- 
lego naszego wywozu towarowe- 
go nadal umieszczamy w Euro- 
pie. Do krajów pczaeuropeiskich. 
do wszystkich, pozostałych częś- 
ci świata wywozimy zaledwie 
6%. 

Sytuacja ta jest tak dalece nie- 
naturalna, że należy ją co pewien 
czas poddawać  śŚcisłemu bada- 
niu, aby raz wreszcie wyjść z 1m- 
pasu, w jakim się nasz eksport 
znajduje. jeżeli chodzi o rynki zby 
tu poza Eurona. 

Tłomaczenia, że nie posiadamy 
dostatecznych warunków dla po- 
dejmowania eksportu do innych. 
odległych kontynentów nie wy- 
trzymują krytyki, ponieważ na- 
sze możliwości ekonomiczne mo- 
«lyby łatwo znaleźć tutaj rozwią- 
zanie przy większei nieco inicja- 
tywie i obrotności naszych ster 
kupieckich i przemysłowych. 


Wzory niewyczerpane poprostu 
ramy u innych narodów. Czesi, 
Niemcy, Holendrzy i inni rozwi- 
nęli swą ekspansję gospodarczą 
na rynki pozaeuropejskie znako- 
micie: Inicjatywa i rzutkość ku- 
piectwa tych krajów  swieca też 
dzisiaj triumtv. 


Wystarczy takie zestawienie: 
podczas kiedy my w roku 1932 
wvwieźliśmy poza Europę towa- 
rów za sumę około 66 milionów 
złotych, to wartość eksportu nic- 
mieckiego na tz same rvnki wy- 
niosła 2.250 milionów złotych. A 


307 = 


aa czele tej pozytywnej dla aarodu 
i państwa naszego akcji na terenie c- 
migracji aaszej w Stanach Ziedno- 
czonych stoją pp. prof. Siemieradzk:. 
Kutylowski, Głuchowski, wicekon- 
sul Linda-Lipaczewski. Matuszczak. 


POZA EUROPĘ! 


więc trzydzieści cztery razy tyle, 
co Polska! 

Jeżeli zastanowimy się nad spo- 
zobami zaradzenia złemu. to nic- 
trudno będzie znaleźć drogę do 
naprawy tych stosunków. Po- 
siadamy przecież na całym glo- 
bie miliony Polaków. którzy uży- 
ci do pracy gospodarczej dla swo- 
jej macierzy, mogliby się w isto- 
tny sposób przyczynić do eks- 
pansji gospodarczei Polski. Tak. 
jak Anglik, Amerykanin, Czech, 
Niemiec, czy Holender jest natu- 
ralnym ambasadorem swego kra- 
ju wszędzie, gdzie przebywa — 
tak samo Polak. powinien repre- 
zentować wszędzie i na każdym 
kroku interesy gospodarcze swo- 
jej oiczyzny. 

Szczególnie wielkie usługi mo- 
że oddać nasza emigracja handlo- 
wi polskiemu w obrocie towaro- 
wym z temi terenami. na których 
przebywa. Propaganda towaru 
polskiego. prowadzona przez Po- 
lonie w Stanach  Ziednoczonych 
Ameryki Północnej. w Brazylii. 
w Kanadzie i t. p. może i powin- 
na doprowadzić do znacznego po- 
większenia wywozu polskiego po- 
za Euronę. Sumy. jakie z tego 
tytułu uzyskałoby polskie gospo- 
darstwo narodowe. przekroczyć- 
by mogły setki milionów złotych. 
co z kolei ożywiłoby i wzmogło 
przemysł i handel Polski. 

Szereg gałęzi przemysłu nasze- 
go pracuje dzisiaj czestokroć przy 
zastosowaniu załedwie 40, a nie- 


Janiewicz, Ruszkiewiczowie, Weg- 
rzyaek. Joles, Piętkiewiczowa, Janu- 
szewski. Stafij i wielu janych. 


Dr. W. ROSIŃSKI. 


kiedy nawet 30% swych możli- 
wości produkcyjnych, a to wszy- 
stko dlatego, że przemysł ten, jak 
włókienniczy, galantervjny, ce- 
ramiczn”, wyrobów żelaznych i 
emaljowanych, (nie mówiąc już 9 
górnictwie i hutnictwie), niema 
dostatecznych rynków zbytu. 

W tych warunkach uwaga na- 
szych czynników urzędowych i 
gospodarczych powinna zwracać 
się na coraz to nowe rynki. Eu- 
ropa jest zatłoczona. Należy prze- 
to wyjść poza nią. Mimo szalo- 
miej konkurencji. mimo kryzysu. 
na Świecie są jeszcze duże możli- 
wości dla handlu, a przy pomocy 
naszych rynków, po całym Swic- 
cic rozsianych. możliwości nasze 
w tym względzie mogą być jesz- 
cze wicksze. 

Wiele uczyniono w Polsce, 
dla poprawy naszego bilansu han- 
dlowcgo z krajami  pozacuropci- 
skiemi, szczególnie nasze czynni- 
ki urzędowe wiele czynią nadal, 
ale prace te skuteczne beda dopie- 
ro wtedy, gdy zagadnieniem tem 
zainteresują sic na serjo i bezpo- 
Średnio zainteresowani. t. i. prze- 
mysł i handel. 

Zaslanianie się np. brakiem kre- 
dytów jest nicistotne. ponicważ 
praca nad wzmożeniem ekspansji 
postępowała i postępować nadal 
musi stopniowo. a w dzisiejszych 
warunkach kredyt kilku. czy na- 
wet kilkunastu milionów złotych 
dla poparcia handlu pazacuropej- 
skiego w Polsce znależć można i 
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to nic koniecznie z banków pań- 
stwowych. 

Święto Morza, jakie obchodzi- 
ła cała Polska, było również Świę- 
tem pracy na morzu. Niech co- 


rocznie w dniu 29 czerwca. jako 
w dniu Święta Morza bedzie ro- 
biony rachunek strat i zysków w 
naszym  bilansic handlowym z 
krajami Zzaoceanicznemi. Niech 


corocznie passywa nasze w tym 
bilansie -się zmniejszają. 
ldźmv za morza! 


KOLONJALNE DEMONSTRACJE NIEMCÓW 
W AFRYCE POŁUDNIOWEJ 


W roku bieżącym przypada pięć- 
dziesiata roczn'ca pierwszego po- 
inySlnego kroku na drodze ku ko- 
lonialnemu imperium  przedwoien- 
nych Niemiec. Było to zainstalowa- 
nie się wielkiego kupca bremeńsk:e- 
go, Edwarda Liideritza. w południo- 
wei Afryce u boku brytyjskiej ko- 
lonii., lecz na terytorium jeszcze fak- 
tycznie niewziętem w posiadanie 
przez Anglików. W lecie roku 1833 
kupiec Liideritz zawarł z Hotento- 
tami serię umów. na mocy ktorycli 
ozgołsił się właścicielem zatoki, no- 
szącej wówczas nazwę Angra Pe- 
quena, oraz terytorium, obejmujące- 
go 50.000 kim. kw. Bezpośrednio po- 
tem Liideritz zwrócił sie do Bis- 
marcka z prośbą o wzięcie iego po- 
sadłości pod ochronę państwa nie- 
mieckiego. 

Bismarck załatwił tę sprawę i 
zdobył dla Niem'ec pierwszą kolonię 
w sposób bardzo ciekawy. wyzy- 
skujac wewnętrzno - parlamentarne 
stosunki brytyjskiego imperium. „W 
rastępstwie prośby Lidentza — pi- 
sze niemiecki historyk przedwoien- 
nych czasów, Gottlob Egelhaaf, w 
książce ..CGesch'chte der neveste: 
Zeit“ — kanclerz w grudniu 1833 ro- 
ku skierował do Anglii zapytanie. 
czy posiada ona prawa własności 
nad tem wybrzeżem zatoki. Długo 
nie otrzymywał odpowiedzi. bo- 
wiem lord Granville (ówczesny an- 
gielski minister spraw zagranicz- 
nych) musiał dokładnie porozumieć 
Sie z rządem kolonji Kapu. a potem 
znowu ministerjalne przesilenie, ja- 
k'e wybuchło w tei kolonii. wywó- 
łało dalszą zwłokę. W Kapsztadzie 
tymczasem powstało wrażenie, jako 
by Niemcy pragnęli angielskiej 
ochrony dla swej zamierzonej insta- 
lacji. Aby rozproszyć to błędne 
mn'emanie Bismarck dnia 24 kwiet- 
mia 1834 roku zatelegrafował do nie- 
mieckiego konsula w Kapsztadzie: 
„Niech pan oświadczy urzędowo 
angielskim władzom, że pan Liide- 
ritz i jego instalacje (Herr Liideritz 
und se'ne Niederlassungen) pozosta- 
ją pod ochroną Rzeszy*. W czerw- 
cu 1884 Bismarck wysłał do Anglii 
swego syna Herberta z misją skło- 
nienia londyńskiego rządu do uzna- 
ma niemieckiej ochrony nad ziemią 
Liideritza. Granville pragnał uzależ- 
Ric uznanie od warunku. żę Nremcy 
wie rozcazna swego władania we 
wschodnim kierunku do  gramic 
państw Burów. otrzymał jednak 
zmną odpowiedź. że Niemcy nie 
przyznają nikomu prawa do rozpo- 
rządzania wolnemi terytoriami, to 


też nie pozwolą na wyznaczanie im 
granie w południowo - zachodniej 
Afryce na n'e-angielskim terenie. W 
rezultacie dnia 22 czerwca 1884 r. 
Granville bardzo niechetnie uznał 
n'emieckie prawo zwierzchnictwa 
nad ziemia Liideritza. Sam bremeń- 
ski pionier nie mógł wyiorzysta€ 
owoców swego przełomowego czy- 
nu: utonął w roku 1886, wpływając 
z morza na burzhwa rzekę Orange“. 

Taka była geneza pierwszej nie- 
Inieck'ej zamorskiej kolonii — Nie- 
mieckiei Południowo-Zachodniej Af- 
ryki (Dentsch-Siidwest-Afrika). Za- 
toka Angra Pequena otrzymała na- 
zwę zatoki l_iiderrtza. Kolonja roz- 
ciągnęła sę od rzeki Orange (na po- 
łudniu) do granie Angoli (na półno- 
cv). Po wojnie światowei przyzna- 
na została, jako terytorium manda- 
towe. brytyjskiej Unj Południowo- 
Afrykańskiei. Obecnie nosi nazwę 


Bothaland. c 
Hitlerowskie Niemcv uroczyście 
obchodziły rocznicę Liideritza. W 


Rerlm'e otwarto wystawę kolonial- 
ną. W Lipsku ziazd byłych wojsko- 
wych powziat rezolucie. domagaią- 
ce się „zwrotu“ kolomij. Główne 
cbchodv zorganizowano iedlnak nie 
w samej Rzeszy. lecz na dawnym 
niemieckim. obecnie zaś brytyjskim 
kolonialnym terenie. Do kraju. któ- 
ry prasa niemiecka. jak za .„daw- 
nvch dobrych czasów*. nazywa dzi- 
siaj  „Deutsch-Siidiwest'. sprowa- 
dzono dwuch „książąt krwi*. Hu- 
berta pruskicgo i byłego następcę 
tronu Meklenburgii. Fryderyka 
Franciszka. W towarzystwie od- 
działów lokalnych brunatnych ko- 
szul objechalı oni wszystšie nie- 
mieckie ośrodki. odwiedzili cmenta- 
rze. złożyli na mogiłach niemieckich 
żołnierzy wieńce o szarfach z daw- 
nemi cesarskiemi i obecnerm hitle- 
rowskiemi barwami. Uroczystości 
nie mały wszakże bynainrniei cha- 
rakteru żałobnych  wspomnków. 
Przeciwnie, odbywały się wyraź- 
nie 1 demonstracyinie pod hasłem 
nawiązania do dawnych „wielkich 
tradycyj'. pod hasłem nawoływań 


" 
do wytrwania „aż nadekldzie dzień 
powrotu na łono trzeciej Rzeszy”. 

Oto, co pisze naprzykład w spra- 
wozdaniu z tych uroczystości maior 
a. D. (ausser Dienst) Jung ua ta- 
mach .Lempziger Abendpost*: „Wy- 
kazały one, że nikt nie odbierze 
Niemcom w południowo-zachodnici 
Afryce wiary w odradzające się. 
woine. potężne Niemcy i niezłounne! 
nadziei. że Deutsch-Siidwest po- 
wróci do dawnych dumnych Nie- 
miec, odnowionych. jako Trzecia 
Rzesza. Albowiem w ludziach. nie- 
zmordowanie walczących tam ^ 
niemieckie prawo, żyje duch zało- 
życiela tei kolonii, oraz mężów, któ- 
rzv z broma i z łopata w rękach 
uczynili tę ziem'e niemiecką. Fo da- 
je im siłe zaciekłego wytrwania 
przeciw wszystkim wrogom naokół 
aż do dnia. dv nad tym afrykań- 
skim kraiem załopoca znowu sztan- 
dary o barwach Niemiec. o bar- 
wach nowei Trzeciej Rzeszy“. 

Major Jung kładzie specialny na- 
cisk na udział czarnych tuziemców 
w niemieckich roczn'cowo-odweto- 
wych demonstraciach na terenie 
brytviskiei Południowo-Zachodnicj 
Afryki. 

„Bodaj jeszcze więcej entuziazmu 
niż Niemcy — pisze — okazywali 
tuziemcy: Hererowie. Owambi. Ho- 
tentoci. Na icłr bardziej lub mniej 
skromnych odzieniach widniały 
czarno-biało-czerwone szarfy. Ich 
orkiestry — dawni banrbuzi wojsk 
cesarskch — stawiały się wszędzie. 
odgrywaiąc dawne ..Paradeniarsze" 
podczas każdej uroczystości”. 

Czyżby w tych słowach należało 
dopatrywać sie zapowiedzi albo 
groźby że „Irzecra Rzesza“ gotowa 
iest zorganizować w odpowiednim 
momencie jakieś hotentocko-hitle- 
rowskie pucze na terenach. które 
uważa za swa kolonijalna irreden- 
te? 

W kazdvin razie niemieckie de- 
monstracje w Afryce z powodu 
„rocznicy Lüderitza“ z pewnością 
zasługuią. abv sie nad niemi zupeł- 
nie poważnie zastanowić. 


Morze i kolonje — 


to potęga Polski! 
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PONTA GROSSA — KSIEZNICZKA STEPOW 
Z PODRÓŻY Z P. MARSZAŁKIEM RACZKIEWICZEM DO AMERYKI POLUD. 


Po tygodniowym pobycie w Kury- 
tybie i zwiedzeniu otaczających ia 
kolonii polskich. wdaliśmy sie da sto- 
Hey stepów parańsk ch miasta Pon- 
ca Grossy. 

Wczesnym rankiem wyruszyliśmy 
w drogę. Dzień był pochmurny | 
ch!odnv. słońce z trudem przedzie- 
rało sie przez ob!oki, aby po chwili 
zniknać za szaremi chmurami. 

Z Kurytvbv do Campo Largo dro- 
gą bvła. możliwa. to też samochód 


Pan MarszalekRaczkiewicz w towarzy- 
stwie przydzielonego mu przez rząd 
stanu Parana adjutanta, kpt. Miguela 
Blasiego. na dworcu w Ponta Grossie. 


mknał szybko obok gęsto rozsianych 
osiedli podkurvtvbskich. Podziw.a':- 
śmy  schludne domki kolonistów, 
świadczące swoim wygladem o za- 
riożności i kulturze właścicieli. Nie- 
mal wszystkie otoczone były sadam: 
pemarańczowemi. uginaiacemi się od 
cieżaru złocistych owoców. 

Za Campo Largo droza pogorszy- 
1a się znacznie. Na tamtejszych ska- 
łach i wybojach samochód dostał 
prawdziwego tańca Św. Wita. Nie- 
raz i nie dwadześcia razy wypró- 
bowaliśmy głowami twardzizny ka- 
roserii automobilowej. 

Droga prowadziła pod górę. Sa- 
mochód p. Marszałka mknął żwawo 
naprzód. nasz jednak Ford był bar- 
dziej opieszały i musiał rozwijać 
najwyższa szybkość. aby zyskać 
nieco na wysokości. Chw lami usta- 
wał zupełnie i trzeba było usuwać 
z niego balast pasażerski. Pozbyw- 
szy sie nas. automobil odzyskiwał 
stracona krzepkość i z sapaniemi 
stekaniem wdrapywał się na góre. 

W pewnem mieiscu jechal śmy 
zboczem góry ponad olbrzymią kot- 
lina. obramowana skałami i poro- 
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sila lasem. Przez nop.elate chmury 
przedzieralv się promienie słonecz- 
ne i siały złociste strzały po ciemnej 
dolin e. (ira świateł dawała efexty 
niezrównane. Wokół było pusto i ci- 
cho i żaden głos ludzi nie zakłócał 
spokoju dziewiczego ustronia. 

Kurytvbę dzieli od Ponta Grossy 
przestrzeń 164 kilometrów. Ciemro 
już było. kiedy zblżaliśmy sie do 
celu podróży. 

Na wiele kilometrów przed Ponta 
Grossa wviechaliśmyv w stepy. zwa- 
ne tutai campami. Są ta olbrzymie. 
mocno sfalowane przestrzene tra- 
wiaste. Skalista gleba tutejsza nie 
mogła wvhodować wielkich drzew. 
Tylko trawa może wyrastać na tych 
ziekka przyprószonych glina, ka- 
mienistvch terenach. Jedynie w do- 


nach rzes i w mieiscach. gdzie na- 


gromadziło sie wiecej glebv, znaidu- 
ja sie lasy. Rosna przeważnie drze- 
wa pinjorowe podszyte jakąś nie- 
znaną mi krzewiną. 

Przed zmrokiem wiatr rozpędził 
chmury i czerwonawo-fijoletowe 
słońce rozbłysło na horyzoncie. Bez- 


| granczny step ukazał się w całej 
| swoiei okazałości. Rosnace na zbo- 


czach gór piniorv rvsowały sie z do- 


| skonała wyrazistością na tle liliowe- 


go nieba. Przygladajac sie im z pe- 
dzącego samochodu. miałem wraże- 
nie. że znajduje się w jakiejś wsJa- 
niałei galerjj obrazów.  Chtonatem 
chcwemi oczami widziane cuda. 


Lrazgnac nazawsze zachować je w 


zamięci i sercu. Słowo ..piękność'" 


= nabrało dla mnie odrazu właściwej 


treści. 

Na moście na rzece Tibazy. w nie- 
wielkiej odległości od Ponta Grossy, 
czekali już na p. Marszałka przed- 
stawic.ele tamtejszej Polonji. Przy- 
echali na kilkunastu samochodach 


Koloniści polscy z okolic Ponta Grossy 
Fot. T. Cybulski. 


zwykłych i ciężarowych. Zaplonety 
Światła wszystkich reflektorów. czy» 
niac z nocy dzień. rozległy sie okia- 
ski i radosne okrzyki. wygłoszone 
przemówienie pow talne. I miesz- 
kańcy stepów parańskich oddali na- 
leżny hołd Marszałkowi Senatu od- 
rodzonei Polski. 

Magistrat Ponta Grossy zarezer= 
wował dla p. Marszałka i towarzy= 
szacych mu osób apartamenty w ho- 
telu Avenida Palace i wydał obiad 


Pinjory parańskie 


nu jego cześć. Władze miejscowe 
reprezentował m. innemi prefekt 
m asta — najwyższy dvgnitarz tu- 
tejszy. 

Kolonia polska w Ponta Grossie 
bardzo kocha Polske i daje ciagie 
dowody swei miłości do niej. ale 

edzy soba kłóci się jak za nailep- 
szych. saskich czasów. Posiada dwie 
zwalczające Sie ostro organizacje, 
które wyprawiły dwa oddzielne 
przyjęca na cześć p. Marszałka. 
Zmusiło to nas do bytności w ciazu 
iednego wieszoru aż na dwóch akxa- 
demiach. 


Udalismyv się naprzód do T-wa. 
„Odrodzenie“. Sala nabita była po 
brzegi. Zerwała sie burza oklasków 


„i rozległy gromkie okrzyki na cześć 


p. Marszałka. Chór młodzieży od- 
Śpiewał hymny polski i brazylijski, 
poczem . przedstawiciele  mieisco- 
wych towarzystw wygłosili przemó- 
wienia powitalne bardzo ładne. ale 
zatracaiace zlekka o lokalne kwe- 
stie sporne, oczywiście w duchu 
przychylnym dla wyznawanych 
przez siebie pogladów. Pan Marsza- 
łek odpowiedział «m serdecznie. nad- 


„mieniajac jednak. że hasła „Zgoda 


buduje“ powinno zejść z kurtyty 


= 
5 


polskiego teatrzyku amatorskiego i 
zagościć w sercach wsSzystkich tu- 
tejszych rodaków. 

Z „Odrodzenia“ pojechaliśmy na 
akademię. urzadzona przez „T-wo 


-Królowej Korony Polskiej". I tu roz- 


legł sie grzmot oklasków i tu były 
przemówien.a. Najciekawszy był po 
pis dzieci szkolnych. które ubrane 
w stroje o kolorach narodowych 
śpiewały piosenki polskie. Pan Mar- 
szałek przemawiał do dziatwy i do 
starszych. Wielu sędziwych wy- 
chodźców. którym przypomniał się 
„Stary kraj“, płakało rzewnie. Naj- 
p'ękniejsze cuda podzwrotnikowe 
nie zdołają zabić tęsknoty do dale- 
kiej Polski. 

Uroczystości były skończone, mo- 
3na było udać sie na spacer po mie- 
ście. 

Na wysokim. spłaszczonym na 
szczycie pogórku, wśród bezbrzeż- 
nych. falistych campów, rozłożyła 
sie Ponta Grossa, zwapa „Księżnicz- 
ka Stepów'. Mieszkańcy, dumni ze 
swego m asta. podaia liczbe jego na 
trzydzieści tysiecy. wątpię jednak 
czy jest ich więcei niż dwadzieścia 
pięć tysiecy. W kraju tak słabo za- 
ludnionvm jak Parana 4 ludzi na 
l km. kw. i taka mieścina wydaje 
sie metropolją. Ulice Ponta Grossy 
są równe. regularne i przecinają się 
pod katem prostym? Nic nie tamuie 
na nich swobodnego przewiewu. Wi- 
chry nadlatujące z pobliskich ste- 
pów. wvprawiaja dzikie harce w o- 
twartych na przestrzał ulicach. W 
porze suchej. kiedy trawa zsycha se 
ł kruszy, odkrywając miejscami 
czerwona  gliniasta glebe, przype- 
dzaja wichry do miasta tumany 
czerwonego pyłu, zabarwiajacezo 
domv i ludzi na brudno jaskrawy ko- 
lor. W zimie naplywaia fale chlod- 
nego powietrza. mrożacego szpik W 
kościach. wdz.erajacego sie do nie- 
ogrzewanych mieszkań. Na wyso- 
kości 1000 metrów. na którei leży 
odsłonieta ze wszystkich stron Pon- 
ta Grossa zima. nawet bez śniegu, 
nie należy do przviemnosci. Nigdy 
w Życiu tyle się nie namarzłem. co 
w podzwrotnikowej Ponta Grossie 
d w iej okol cach. 

Na ogromnei przestrzeni campów 
paranskich Ponta Grossa jest jedy- 
nem wiekszem miastem. Tu koncen- 
truje sie życie gospodarcze. polity- 
czne i kulturalne terenów stepo- 
wych. do niej. iak da stolicy. ciazna 
*vsiace pastuchów. iadacvch konno 
albo na zaprzężonych w woły lub 
kilka koni. których płótnem, olbrzy- 
mich wozach p onierskich. Tu ..sza- 
leia“ krezusi stepowi. wyvdajac w kil- 
ka dni gromadzone miesiacami lub 
latami pieniadze. 

Punktem zbornym dla całej Ponta 
Grossy jest ulica 15 de Novembro. 
W godzinach wieczornych groma- 
dza sie tam wszyscy. Mężczyźni, 
kob ety. dzieci. bogaci i biedni. ee- 
ganci i żebracy snaceruia vo Corso. 
wynagradzajac 
Siedzenie w domu. Młodziutkie. tad- 
me ubrane macas (port. dziewczęta) 


+ 


sobie  catodz'enne. 


Jedna z lepszych dróg w Paranie 


krążą grupkami po ulicy, rzucając 
z pod ciemnych brwi kuszące spoj- 
rzenia na mijających je bezustannie 
chłopców. 

Niema zwyczaju, aby dziewcze:a 
chodziły po ulicy samotnie. Każda 
musi znaleźć przvnaimniei jedna to- 
warzyszkę (companeirę” lub też spa- 
cerować w towarzystwie rodziny. 
Inne postepowanie  wywołałoby 
zgorszenie. 

W czasie godziny „spacerowej“, 
t. i. miedzy ósma a dziewiątą, wszy- 
stkie sklepv na 15 de Novembro są 
szeroko otwarte i silnie oświetlone. 
Tylko podczas swobodnej włóczegi 
wieczornej publiczność ma czas v- 
beirzeć dokładnie wystawy i zorien- 
tować się w cenach towarów. Wielu 
załatwia wówczas swoie zakupy. 
Również w cukiernach i restaura- 
cjach ruch ożywia sie dopiero o 
zmroku. Słychać wówczas wsze- 
dzie stukanie kul bilardowvchi i 
dźwięki automatycznej muzyki. 
Liczni goście wychylają po fil żance 
czarnej. jak smoła, kawy i zgawedzą 
o miejscowych plotkach. 


Po dziewiatei większość miesz- 
kańców udaje sie do jednego z 
dwóch istniejacych w Ponta Grossie 
kinematografów. Kina tutejsze są do- 
bre i wyświetlaja doborowe obrazy, 
te same. co w Rio de Janeiro. tvl- 
ko — naturalnie — z przyzwoitem 
opóźnieniem. Na programy. zmien'a- 
ne codziennie. składają się zawsze 
dwa duże dramaty. do których də- 
rzucaia tygodnik filmowy Foxa lub 
Metroton Hearst News. Za nie- 
wielka opłata I — milreisów (49—90 
groszy) siedzi sie w przyzwoitym 
lokalu przez 2 — 3 godziny na zu- 


pełnie dobrych filmach. W jałowem 
życiu tutejszych ludzi, pozbawio- 
nych teatru i innych urozmaiceń kul- 
turalnezo życia. - kino jest wszyst- 
kiem. Pokazuje ono życie inne, wy- 
tworne. pełne finezji i delikatności. 
Mieszkańcy miasteczka stepowego 
widza gwarne ulice Nowego Jorku 
z. ch nieskończonemi wężami samo- 
chodów. podziwiaja piekno. zaklete 
w starych budowlach Grenady, lub 
wędruja z Byrdem do bieguna po- 
łudniowego. Kino jest naiwazniei- 
szym. łacznikiem miedzy kultura Zza- 
chodnią. a tem miasteczkiem, zabłą- 
kanem w dzikich stepach. 

Bardzo już było późno, kiedy po- 
wróc.łem do hotelu Avenida. Czeka- 
ła mnie tam niezbyt miła niesbo- 
dzianka. Marszałek Raczkiewicz, 
którego jakoś nie zmęczyła ani calo- 
dzienna jazda samochodem pa Die- 
kielnyvch wertepach. ani dwie akade- 
mje. połaczone z  wyzłoszenieri 
dwóch i wysłuchanem kilkunastu 
orzemówień, naznaczył na jutro. ra 
godzinę 8 rano wyjazd do kolonii 
polskich nad brzegami rzeki Ivahy 
Na sen i przygotowanie sie do dale- 
kiej podróży (naibliższa kolonia po'- 
Ska w dorzeczu lvahy oddalona była 
o kilkaset kilometrów od Ponta. 
Grossy) pozostało zaledwie 5 godzin. 
Mruczac pod nosem. pakowałem se 
pośpiesznie., poczem. zmeczony tru- 
dami dnia, zasnałem momentalnie, 
nie słysząc końca anegdotki. opo- 
wiadanej z wojskowym ferworem 
przez towarzvszaceo nam. SVniDa- 
tycznego wicekonsula. kpt. Cybul- 
skiego. 

Ponta Grossa. w lipcu. 


BOHDAN TEOFIL LEPECKI. 


PRZĘGLĄD KOLONJALNY 


KONGO BELGIJSKIE 
Zadłużenie Konga Belgijskiego 


Nietylko kraje europejskie, ale także 
4 kolonie sa zadłużone. Według oświad- 
czenia belgijskiego ministra kolonij dłu- 


gi, ciążące na Kongo Belgiiskiem, wyno+ 
siiy w końcu 1932 r 

pożyczki 2.371.803.883 fr belg. 

bony skarbowe 1.001.089.000 tr. belz. 


gwarancje udz. przez rząd 2.667.931.000 - 


fr. belg. 
razem 6,040,823,883 fr. belg. 
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ilość lekarzy w Kongo 
Nad zdrowiem prawie 10-muiljonowej 


iudności czarnej oraz I8-tysiecznej lud- 


ności białej w Kongo Belgiiskiem czuwa 
zaledwie 276 lekarzy białych. l 
Niema tam wcale wolno praktykują- 
cych lekarzy. Wszyscy są zaangażowa- 
ni już w Europie. W służbie rządowej 
jest ich 129, utrzymywanych przez Fun- 
dusz Królowej Elżbiety 17; przez Kon- 
golafiski Czerwony Krzyż 4; przez 
przedsiębiorstwa prywatne 70; w mi- 


sjach katoiickich 10; w misjach prote- | 


stanokich 46. 

llość lekarzy, jak na kraj tak rozle- 
gły i z tak dużą ludroscia. jest mała, 
zwłaszcza. że większość ich jest rozmie- 
szczona w części wyżynnej. gdzie naj- 
więcej zgrupowało się biatych i gdzie 
uajwięcej jest przedsiębiorstw prywat- 
nych 

Zapowiedź zmiany systemu 

eksploataciji rolnej 

Książę Leopold. beigijski następca tro- 
nu, wyjechał przed kilku miesiącami w 
oficjalnej misji zbadania systemu pro- 
dukcji rolnej Konga i sąsiednich kolo- 
nij. Wyniki tych badań nie przemawia- 
ją na korzyść obecnego systemu eks- 
p'oatacii rolnej Konga. 

Dotychczasowa polityka wyłącznego 
popierania produkcji wielkich plantacyj, 
z pominięciem murzyńskiej produkcji 
rolnej, ma ulec zasadniczej zmianie. Mu- 
rzyni jako rolnicy mają uzyskać popar- 
cie władz i na nich ma głównie opierać 
się w przyszłości kongolańska wytwór- 
czość rolna. 

Ten system nie jest nowością w Afry- 
ce. Stosuje go większość państw kolo- 
niainych z wielkim pożytkiem tak dla 
s.ebie, jak też i dla ludności tubylczej. 

Do tego samego — widocznie — prze- 
konania doszedł książę Leopold, bada- 
jąc stosunki rolne w Kongo i w sąsied- 
nich koloniach. 


ANGOLA 


Popieranie uprawy pszenicy 

Ponieważ płaskowyż Angoli nadaje 
sie na uprawę pszenicy, przeto uprawą 
tą zawsze interesowały się przedewszy- 
stkiem władze portugalskie, dążąc do 
wytworzenia w Angoli Spichrza dla róż- 
nych krajów, gdyż portugalska produk- 
cja krajowa nie pokrywa całego zapo- 
trzebowania metropolii 

Aby zachęcić farmerów angolskich do 
zwiększenia uprawy pszenicy, wyznaczył 
zarząd Angoli premje, a więc: 2 po 
1.500 augolarow za najlepsze zbiory na 
każdy z dystryktów Malanje, Quanza- 
Su, Benguela. Bie i Huila (trzy ostat- 
nie — to wysoki płaskowyż). Jedna z 
t;ch nagród przewidziana jest dla far- 
merów, Gruga dla wielkich przedsię- 
niorstw plantacyjnych. Dalsze nagrody 
są małe, ale jest ich za to wielka ilość. 
Wynosza one po 70 angolarów oraz dla 
Murzynów po 3 grace.. 

W r. ub. rozdzielono dużą iiość psze- 
nicy na zasiew, najwięcej gatunku „Mon- 
tana“, który przy próbach dał najlep- 
sze wyniki Oprócz tej akcji rządowej, 
także i kompanja kolei Lobito — Katan- 
g2 wystąpiła z czynnem poparciem dla 
uprawy pszenicy, wydatkując na ten cel 
ponad 50.000 angolarów. 

Wyniki osiągnięto bardzo dobre, W. 
r. ub. wywieziono z Angoli 9,000 ton 
pszenicy t. ł. prawie dwa razy więcej, 
aniżeli w roku poprzednin. 


Ruch na kolei Lobito — Katanga 


Tak upragniony ruch przejezdnych 
przez Angolę do centrainei Afryki roz- 
ia się coraz to lepiej. Gdy w r. 1931 


przejechało koleją przez Angolę do 
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Konga | Rodezhń (pierwszy rok ruchu 
kolejowego) 1.765 osób. to w r. 1932 
liczba ich wynosiła już 3.694. Ogółem w 
r. 1932 przewieziono 187.893 pasażerów. 

Kompanję kolejową spotkał jednak 
zawód ze strony Katangi. gdzie główny 
ladunek. na który liczono, t |. ruda mie- 
dzi wynosił zaledwie 22.000 ton, pod- 
czas, gdy według dawniejszych przewi- 
dywań miało jej być 10 razy więcej. 
Mimo tego wszakże przewozy towaro- 
we kolei niewiele się zmniejszyły. gdyż 
ubytek ładunku z  Katangi nagrodził 
wzrost ładunków produktów krajowych. 


ile wydano koncesyj torenowych? 


Ogloszona obecnie statystyka podaje. 
iż zarząd Angoli wydał od r. 1912 do 
1931 r. włącznie (t. j. w ciągu lat 20) 
koncesy] terenowych pod uprawę 
3.983,476 ha: z tego Portugalczykom 
3,591,476 ha i obcokrajowcom 392.000 ha. 

£ pośród obcokrajowców przypada w 
ha na: Anglików 281,258; Niemców 
57,000; Belgów 15,000; Szwajcarów 
12.000; Duńczyków 5.541: Holendrów 
4,809; Irlandczyków 3,871: Norwegów 
2.571; Hiszpanów 2,370; Amerykanów 
2,015; Greków 1,931; Włochów 800; Au- 
striaków 700; Francuzów 642; Polaków 


Powyższe dane obejmują tylko tereny, 
które uzyskali bezpośrednio od rządu 
przedstawiciele różmych narodowości. N'e 
ilustrują one jednak taktycznego stanu 
posiadania, gdyż wiele terenów przeszło 
w obce ręce, zwłaszcza z rąk portugal- 
skich. Np. do r. 1931 zostało przyzna- 
nych Polakom tylko 600 ha. Obecny stan 
posiadania Polaków jest conajmniej 2) 
razy większy, gdyż oprócz uzyskanych 
w następnych latach koncesyj, zakupili 
ponadto Polacy na wysokim płaskowy- 
Zi duze wlasnosci rolne od Portugalczy- 

w. 

Wobec tak dużej ilości żiemi, przy- 
znanej przedstawicielom rasy białej. cie- 
kawe jest ile też ziemi przyznano czar- 
nym? Podaje to także statystyka. Utwo- 
rzono mianowicie rezerwaty terenów dla 
Murzynów o łącznej powierzchni 70,994 
ha, z czego wydano tytułów własności 


na 5,597 ha. 
KENYA 
Podział terenów w Kavirondo 


Złotodajne tereny Kavirondo zostały 
podzielone przez zarząd kolonji Kenya 
na 5 części. Z tego 3 części, o obszarze 
prawie 12.000 km’, otrzymalo przedsie- 
biorstwo Tanganyika Concessions Ltd. 
Dwie pozostale części o powierzchni nie- 
spełna 4,000 km”. zostały przyznane pry- 
watnym osobom. które moga otrzymać 
koncesje na poszukiwanie złota. 

Okazuje się, że w tych ostatnich te- 
renach nicma zupełnie pokialow aiu- 
wialnych, a więc nie można otrzymywać 
złota przez plukanie. Złoto znajduje się 
w Skalach. które trzeba kruszyć i prze- 
mywać. Wymaga to nakładu dużego ka- 
pitału, który jednak stale napływa. Do- 
tychczas kapitał. zgloszony w Nairobi 
(stolicy Kenyi) na eksploatacię kopaiń 
złota, wynosi 2 miij. tuutów szterl. t. j. 
60 milj. zl. 

Pomimo. iż okazało się, że część tych 
terenów ma mało Judności, którą można- 
by użyć do pracy w kopalmiach i pro- 
dukcji plodów rolnych celan wyżywie- 
nia robotników. dalej, że tereny te opa- 
nowane sa przez muchę tse-tse, wskue 
tek czego wogóle nie można tam utrzy- 
mać bydła, mimo, że brak tam jest 
wszelkiej żywności, to jednak napływ 
przybyszów stale się wzinaga, zgłosze- 
nia o nowe koncesje napływają codzien- 
nie, powstają nowe osady, buduje sie 
wszędzie hotele i ludność napływowa 
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jest pelna nadziei szybkiego wzbogace» 
nia się. 

Największą jednak troską przybyszów 
jest brak robotników. Zarząd koloni 
chce przesieilić Murzynów miecjscowycli, 
gdyż takie wziął na siebie zobowiąza- 
nie. natomiast poszukiwacze złota chojs 
liby ich koniecznie zatrzyniać. lez miej- 
soowych, czarnych robotników kopalnie 
nie ruszą. a sprowadzani robotnicy sa 
zbyt drodzy. 

UNJA 


POŁUDNIOWO-AFRYKAŃSKA 


Ekspedycja na Kalahari 

Obszar. nazwany pustynią Kalahari, 
obejmuje nietylko piaski, lecz także i 
bczne połacie stepów pustynnych. nie- 
których nawet z obfitą trawą. fereny te 
uważane są za wielkie rezerwaty dzikiej 
zwierzyny. 

Do okregów pustyni. leżących na po- 
graniczu dystryktów Upinzton í Gor- 
donia. wysłała Unia Południowo-Afry- 
kańska specjalna ekspedycję. której za- 
daniem jest rozciąguięcie opieki nad 
koczujacami plemionami  Buszmen6w. 
Ekspedycja ma ich nakłonić do przesie- 
dtenia sic na stepy w żyźniejszej części 
Kalahari. gdzie. jest dostateczna ilość 
zwierzyny, aby mogli wyżyć z polo- 
wań i gdzie nie byliby niepokojeni przez 
inne plemiona koczujące. 

Dalszem zamierzeniem Uni jest wy- 
robienie z Buszmenów plemion paster- 
skich, osiadłych na określonem teryto- 
rjum. Jest to wyrazem pewnego rodzaju 
polityki porozmieszczania plemion tmu- 
rzyńskich na wszystkich tych częściach 
Kalahari. które nadają się dla stałego 
bytowania koczujących plemion. 

Wystawa kopalń złota 

W prowincji Rand. w miejscowości 
Witwatersrand znajdują się największe 
kopalnie złota na terenie Unji Poludnio- 
wo-Afrykańskiej. 

W miejscowości tej urządzono w tym 
roku wystawę kopalń złota. Eksponaty 
składają się z różnego rodzaju wykre- 
sów. ilustrujących rozwój kopalń, wydo- 
bycie złota w różnych okresach, modele 
z gipsu poszczególnych kopalń, mapy 
i t. p. Wystawa jest interesująca i daje 
dużo ciekawego materialu, przedstawia- 
jącego obrazowo, najbogatszy obecnie 
na Świecie obszar wydobywania złota. 


Rekrutacja roboiników 
murzyńskich w Mozambiku 


Pomiędzy Mozambikiem i Unią Polu- 
dniowo-Afryvkańską istnieje konwencja 
w sprawie swobodnego rekrutowania 
Murzynów w Mozambiku na robotników 
do kopalń w  Transwaalu (prowincji 
Unji). Tyiulem rekompensaty otrżymYy- 
wał Mozambik od transwaalskich kopali 
corocznie po 100.000 funtów szterl. (t. J. 
3 milj. zł.) oraz brausporty kolcjowe z 
tych kopalń do mozazmbickich portów 
Beira i Lourenco Marquez. A więc za 
80—100 tys. robotników, dostarczanych 
corocznie Unii, zyskiwał Mozambik po- 
ważne korzyści bezpośrednie i pośrednie 
w formie oplat za transporty kołejowe 
oraz oplat Za przeładunek w wymienio- 
nych portach. 

Ponieważ obecnie daje się odczuwać 
w Unji duże bezrobocie wśród micjsco- 
wych Murzynów, gdyż kopalnie arans- 
waatskie z powodu kryzysu zmniejszyty 
ilość robotników, przeto nie zachodzi już 
potrzeba rekrutowania ich aż w Mozain- 
biku. 

Konweucja Unji z Mozambikiem koś- 
czy sie we wrżeŚśmiu r. b. Gospodarcze 
sfery Unji czynią starania, aby rząd po- 
ludniowo-afrykański nie odnąywia] urmo- 


wy. która wszakże w razie poprawiema 
się sytuacji gospodarczej byłaby komie- 
szna. Gospodarcze stery Mozambiku są 
tem wielce zanicpokojone, gdyż na wy- 
»adck nieodnow enia umowy kolonja ta 
pozbawiona będzie wieht korzyści. 


Badanie pustynnych stepów 
Beczuany 


Wysłana przcz wladze Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej komisja dla zbadania 
możliwości ckonomicznczo rozwoju Bce- 
czuany ukończyła swe prace i w połowie 
r. b. przedłożyła rządowi wyuik: i wzio- 
ski 


Ponieważ przeważna część IBcczhany 
— fo pustynia. przeto Kumisia badała 
głównie :e właśnie tereny. Doszła ona do 
wniosku, że stepy pustynne moga być 
wykorzystane dla hodowk i ranictwa, 
o ile bedą nawodmone. Badania wyka- 
zały. że opady w porze deszczowej są 
bardzo male. rzek niema wcale. przeto 
niema żadnych warunków na tworzen:e 
zbiorników. Natomiast możliwe jes: uzy- 
skanie wody z głębokich  srudzien, 
stwierdzono bowiem istnienie. w w:eiu 
okolicach, t. zw. wody zaskórnej, zwła- 
szcza w rezerwatach murzyńskich. Na- 
turaln'e branc jest pod uwage tylko mu- 
*rzyńskie rolnia:wo i murzyńska hodo- 
wia. Kolonizacja tych terenów bowiem 
przez rasę białą jest wykłduczona. 

Koszt budowy studzien i urządzeń na- 


wodniajacych — wedłiiz obliczeń komi- 

sji — wyniesie 150—200 tys. fun:ów 

szterl. (t. |. 45—60 milj. zl.). 
NIGERJA 


Rozruchy z powodu podatków 


Z powodu nałożenia podatku pogłów- 
nogo w wysokości 12 i pół szylinga (t. |. 
18 zł. : 75 gr.) rocznie na każdego doro- 
słego mężczyźnę Murzyna (powyżej lat 
25). doszło do rozruchów w dystrykcie 
Oro. prowincji llorin. Podatek ten był 
wprawdzie wprowadzony już od 25 lat, 
lecz wynosił począ:kowo 1 szylinga. na- 
s:epnic był podnoszony tak. że za osta- 
tni rok (1932) wynosił 10 szylingów. Już 
w tej wysokości podatek ten był uważa- 
ny przez Murzynów za bardzo wygóro- 
wany ze wźzgiedu na małe możliwości 
zarobku w tym dystrykcie. 

Ludność zaprotestowała przeciwko o- 
becnenu wymiarowi i wysłała do za- 
rządu kolonii swvch naczelników ple- 
mion w Kkczb e7, których władze uwiezi- 
ty. Skutek był taki. że wszyscy 7 kacy 
kowie zostali aresztowani. a władze 
przystąpiły do energicznego Ściągania 
podatku. Wywołało to zrozumiałe roz- 
moryczenie wśród Murzynów. które 
orzybralo rozmary rozruchów. 


KOLONJALNY KONGRES 
ROLNICZY 


W Brukseli. w połowie r. b. odbył sie 


-belgijski kolonialny kongres roiniczy. 
-Otworzył go książę Leopold, następca 
tronu belgijskiego, który specialnie inte- 
"resuje się rolnictwem w koloniach. Ce- 
lem zapoznanii Się z rolmctwem pod- 
żwrotnikowem. książę Leopold zwiedził 
tropikalną część Azji. Holenderskie Indie 
"Wschodnie oraz Kongo Belgijskie wraz 
z okolicznemi kolojami afrykańskiem. 
W dr.u otwarcia kongresu książę wy- 
głosił obszerny referat. dotyczący rol- 
nictwa i ekonomicznych spraw Konga 
Belg:jsk:ego. 
PORTUGALSKA KONFEREN- 
CIA KOLONJALNA 
W połowie r. b. odbyła się w Lizbo- 
nie — poraz pierwszy — konferencja 


kolonłalna, w której wzięli udział guber- 
natorowie wszystkich kolonij portugai- 
skich. Przewodniczył minister kolonij. 

Zadaniem konferencji było obmyślenie 
środków, jakie należy zastosować dla 
wzmocnienia i żacieśnienia wspóipracy 
Portugalji z Jej kolonjami. 

Każdy z gubernatorów przedstawiał 
kolejno sytuację gospodarczą swej ko- 
lonji, stawiając odpowiednie wnioski. 

Omawiano sprawę zaopatrywania ryn- 
ku por:ugalskiego wyłącznie w prouukty 
z kolonij por!tuyaiskich. sprawę transpor- 
(U tych produktów wyłącznie na sat- 


kach portugalskich, sprawę finansów ko- 
lonij. ich budżetów. spraw ludnościowyci. 
oraz kolonszacji. 

Przedtozone referaty oraz wnioski 
gubernatorów mają bvć podstawowym 
materjałem do wydania odpowiednich 
zarządzeń przeż mintstra kolonij. Por- 
tugalskie sfery gospodarcze przypisują 
duże znaczenie tej konferencji. uważając 
ją za ważny etap w rozwoju por ugale 


skiej polityki kolonialnej, która w no-=_ 


wem ujęciu przyniesc — jak przypusz- 
czają — poważne korzyści kolonion ! 
metropoliji. 


VII MIEDZYNARODOWY KONGRES HISTORYKÓW 
A POLSKIE PODRÓŻNICTWƏ 


Na Vll-ym Kongresie Międzynarodo- 
wym Nauk H'storycznych. który obra- 
dowal w Warszawie 21 — 27 sierpnia 
b. r. przy bardzo licznym udziale cu- 
dzoziemców, zapadła uchwala. stwier- 
dzająca potrzebę podięcia Ścisłych ba- 
dań naukowych nad dotychczasowym 
udziałem Polaków w podróżach zanor- 
skich. wyprawach badawczych i w pio- 
nierskiei pracy kotonialnej. 

Wypłynęła ta sprawa w toku obrad 
specjalnci Sekcji Historji Kolonialnej 
Vil-go Kongresu Historycznego i spot- 
kała się z bardzo przychylnem przyię- 
ciem ze strony reprezentantów mo- 


carstw kolonialnych na Kongresie Nau- 
ki z Francią na czele. 

Delegat z Paryża profesor A. Marti- 
neau. znawca francuskiei histori ko-* 
lonjalmej. a zarazem przewodniczący 
Komitetu Historji Kotonialnej, gorąco po- 
parł tezy, sformułowane na posredzenin 
w sprawach kolonialnych przez p. Ka- 
zimierza Zieleniewskiego o podjęciu ba- 
dań w kierunku. specialnie interesują- 
cymi Polskę i Polaków i nieodzownym 
w całokształcie wiedzy kolonia:nej mię- 
dzyuarodowej. - 

Do szczegółów tej kwestii powróci- 
my w następnym numerze. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA W KONGO BELGIJSKIEM *) 


Wśród mnogich opowieści o dalekich. 
gorących krajach Afryki, na szczególne 
wyróżnienie zasługuje opowieść kolo- 
nja'na Jerzego Marlicza 

Au:or wykazuje dużą żnajomość życia 
w ko'onjach. Wiernie i obrazowo ujmuje 
psychikę Murzynów. tak różną od psy- 
chiki rasy białej. rządzącej Afryką. Du- 
sza murzyvńska, to wielka zagadka i ta- 
jeinnica dla bialego człowieka. Tajemni- 
ce :ę musi; on poznać. aby utrzymać wla- 
dzę swą nad Czarnym Lądem. w które- 
go głębi spotyka coraz to inne niespo- 
dztanki w zwyczajach, obyczajach i re- 
ligii ludzi czarnych. 

Wiadomą jest rzeczą, że Murzyni 
tkwią niewzruszenie w swej tradycji pod 
władzą potężnych dla nich kacyków i 
jeszcze potężniejszych czarodziei — co 
autor silnie podkreśla. Tworzą sekty, 
tajne związki oraz brac':wa. z któremi 
władze kolonialne maja niejednokrotnie 
wiele kłopotu. zanim zdołają je zlikwi- 
dować. 


Jerzy Miarlicz wplótł w swą opowieść 
kolonialną akcję :ajemniczego „Bractwa 
Białego Lamparta". Najważniejszą jed- 
nak rolę w tem .„bractwie" przeznaczył 
bialemu człowiekowi, szaleńcowi, wsku- 
tek rozwijającej się w nim choroby 
Śpiączki. Szkoda. że do bractwa tego 
dopuścił białego człowieka. Zapewne 
icpszego bohatera znalazłby wśród czar- 
nych. Tworza oni — jak o tem mówią 
urzędowe dokumenty z przcprowadzo- 
nych śledztw przez władze kolonialne — 
‘akie bractwa, o których istnieniu Swiad- 


*) Jerzy Marlicz: „Bractwo Bialego 
Lamparta' — opowieść kolonjamna — 
stron 428. wydanie Księgarni św. Woj- 
ciecha. 


czą «ch czyny. ale sami wykonawcy sa 
nieuchwytni. Żaden Murzyn ich nie zdra- 
dzi, albowiem groza straszliwej kary ze 
strony wspólpiemieńców ża zdradę ża- 
jemnicy jest w.ększa, anizeli sia opie- 
kuńcza władzy kolonialnej. 


Autor obrał sobie za tereu akcji tro- 
pikalna część Konga Belzijskiego, tę 
część. do której wnętrzą wprawdzie już 
wniknął biały czlowiek, ale eszcze nie 
objął jej rozbudową i urządzeniami, 
gdzie niema jeszcze dróg i szos, tycn 
świetnych Środków  komunikacyjnycl. 
po których — w innych krajach w ser- 
cu Afryki — mkną samochody z szyb- 
kością. rozwijaną tylko na najlepszyci. 
szosach europejskich. 


Rzecz dzieje się w puszczy. wśród ple- 
mion murzyńskich, na których cywiii- 
zacja europejska me wywarła jeszcze 
swcgo wpływu. Plemiona :e tkwią w 
Swej :radycii | w swych zwyczajach. 
ale z praktyki znają dobrze ogromną wła- 
dzę białego człowieka. którego jeden roz- 
kaz stawia na nog: całe plemię do wy- 
konywanra różnych prec i do ponoszenia 
wysiłku lizycznego, przed czem Murzy- 
ni bronią się wszelkicmi sposobami, uwa- 
żając pracę za czynność. ubliżającą 
prawdziwemu. czarnemu mężczyźnie. 


Jednego tylko — z czterech białycii 
i to ogóln:kowo — przedstawił autor, 
jako lubiącego zaglądać do butelki. Dia- 
czego tylko jednego? Przecież w ka:0= 
niach afrykańskich jest wprost odwrut= 
nie. Na czterech bialych wyjątkiem jes: 
jeden. k:6ry nie pije codziennie od Świtu 
do późnej nocy. 


= 
Dobrze przedstawił autor wzajemnie 
nierozumienie się bialych i czarnyc J 


Zwłaszcza czarni ne rozumela białyca 


2,77 


1 ich Zarzadzen. Dobrze także jest 
uchwycona skłonność Murzynów do ga- 
datliwości i przechwałek, dobrze wresz- 
cie jest przedstawiony „telegraf“ mu- 
rzyński. 

Może tylko nieco zadużo jest krwi w 
tej opowieści kolonialnej. Wprawdzie 
Murzyni, jako ludzie pierwotni, o braku 
rozwiniętych subtelniejszych uczuć i od- 
czuć. prości w swej logice i rozumowa- 


_niu, wyciągają odrazu wnioski ostatecz- 


ne i reaguią natychmiast wobec współ- 
plemieńców. czasem są nawet okrutni 
wobec nich. zwłaszcza jeśli czują bezkar- 
ność — ale mimo wszystko tak wielu 
okrucieństw niema w Afryce, tyle krwi 
murzyńskiej nie ucieka z czarnych ciał 
w tak krótkim czasie. 

„Bractwo Białego Lamparta“, to książ- 
ka ciekawie. zaimujaco i dobrze napi- 
sana. Doskonale ujmuje fragmenty ży- 


cia kolonłalnego — godna więc jest po- 
lecenia wszelkiego rodzaju czytelnikom: 
dorosłym i młodzieży. 

Prostota akcji, wnikliwe od:worzenie 
psychiki murzyńskiej, opisy przygód i 
walki człowieka z przyrodą, walki — o 
władzę nad plemieniem, cieżkiej służby 
urzędnika kolonialnego oraz lekarza rzą- 
dowego w Kongo Belgijskiem — tworzą 
razem rzecz o dużej wartości. 

W naszej, ubogiej naogól, kolonialnej 
twórczości literackiej książka ta wysu- 
wa się na czoło podobnych opowieści. 

Osobna wzmianka należy się rycinie 
na okładce. Jest piękna, barwna i ory- 
ginalna w pomyśle. Przedstawia spotka- 
nie dwu Śmiertelnych wrogów: pytona 
owiniętego o pień drzewa i lamparta, 
goiującego sie do walki z przeciwni- 
kiem. zagradzalącym mu drogę. 

FR. ŁYP. 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESLANE 


Plutyński Antoni. Bezdzietne Niemcy 
a Polska. Warszawa 1933. Skl. zł, Ge- 
bethner i Wolff. str 30. z wykresami. 

Na podstawie danych Urzędu Staty- 
stycznego Rzeszy dowedz* autor. że 


= nieuchronne jest w nieda!ekiei przyszło- 


ści wstrzymanie się przyrostu ludności 
Niemiec. Przyjrzyjmy się kilku znam.en- 
nym liczbom. Nadwyżka przyrostu (uro- 
dzonych) nad ubytkiem (zmarłych) wy- 
nosiła w Niemczech w 1920 r. 10.8%: sta- 
ie malejac spadła w roku 1931 do 4.7% 
na 338.909 małżeństw zawartvch w 1881 
przypadło na rodzinę 5.1 dzieci. przy 
453.198 małżeństwach w 1926 r. tylko 
2.3 dzieci na rodzinę. w 1899/1901 było 
w Niemczech kobiet zamężnych 5.881.000 
z tego na.1.000 przypadło 100 ślubnych 
noworodków. w 1927 r. 7.950.000 kobiet, 
a na 1.000 tylko 46 noworodków ślub- 
nych. Ilość małżeństw, zawartych w 
Rzeszy po wojnie od 1919 do 1930 wyno- 
sila rocznie 618000. od roku 1931 do 
1942, czył za następne 12 lat wyniesie, 
według przewidywań Urzędu.Statystycz- 
nego tylko 503 000 czyli o 18% mniej niż 
po wojnie. Uwzględniając ten spadek o- 
raz tendencje zniżkową rozrodczości o- 
blicza autor ludność Rzeszy w roku 1375 
na 45 miljonów. Fakt. że obecnie wzrasta 
i przez pewien okres 'at-jeszcze wzra- 
stać będzie ludność Rzeszy tłumaczy się 
rekordowo małą ilością zgonów, co moż- 
liwe jest tylko w społeczgństwie o silnie 
rozwiniętych instynktach higienicznych 
i przy powszechnej a bardzo wysoko 
postawionej pomocy lekarskiej. Stosunek 
sił narodu polskiego-będzie sia w ciagu 
przyszłych lat kilkudziesięciu kształto- 
wał coraz korzystniej dla nas. W kon- 
kluzji autor zastanawia Się. czy naród 
polski ma pozostawić idacvm od Za- 
codu tendencjom depopulacyjnym wolną 
rękę działania na terenach poiskich. czy 
też nie przeszkadzać rozrostowi liczeb- 
nemu narodu  Sklaniajac się ku temu 
ostatniemu pragnie iednak autor zachę- 
cić do gruntownej dyskusji nad proble- 
mem depopulacii. S. Z. 
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Polish Pomerania (Pomorze) — Publi- 
shed by Polish Information Service 385 
Madison Avenne New York City 1933— 
Polish L:brary of Facts No. IV — Price 
10 Cents. 

Jest to rozszerzony angelski przekład 
znakomitej broszury „Dziesiecioro o 

omorzu” wydanej przez Instytut Bał- 
tycki w Toruniu Sporzadzony został ze 
specjalmem nastawieniem na amerykań- 
skich i angielskich czytelników í stwier- 
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dzić trzeba, że doskonale wypełnia zada- 
nie zwięzłego. nieodparcie przekonywu- 
jącego wyłożenia prawdy o Pomorzu i o 
naszym dostępie do morza. Poszczegó!ne 
rozdziały przedstawiają historję Pomo- 
rza. mówią o jego ludności, o gospodar- 
czem znaczeniu. obalają n'emieckie „ko- 
rytarzowe' fałsze. rzeczowo 1 Starannie 
wyświetlają istotną sytuację Prus 
Wschodnich. Broszura zaopatrzona jest 
w najnowsze mapki i wykresy; w dola- 
czeniu podaje bibljografję najważniej- 
szych dzieł w językach angielskim i fran- 
cuskim. stwierdzających prawdę i słusz- 
ność naszego stanowiska. 
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Polacy w Danji — [Ilustrowany 
miesięcznik, poświecony sprawom wy- 
chodźtwa polskiego w Danii. Organ 
Zwiazku Robotników Polskich i Sto- 
warzyszeń Młodzieżv polskei w Danii. 
Nr. 1 — Rok | — Kwiecień 1933 

„Gdy bierzemy do ręki pierwszy nu- 
mer pisma .Polacy w Danii“. zmusza 
nas ten radosny fakt do zastanowienia 
sie nad tem czem byliśmy dawniej, 
t. j. wtenczas. gdy nie mieliśmy orga- 
nizacyj. a czem jesteśmy teraz. po sied- 
miu zaledwie latach istnienia Związku 
Robotników Polskich w Danii“ 

Tak rozpoczyna się artykuł wstępny 
w pierwszym numerze pierwsżego pisma 
polskiego wychodźtwa w Danii. Arty- 
kut imformuje dalej rzeczowo o istotnie 
bardzo radosnych i pięknych zmianach. 
jakie w ciągu owych lat siedmiu zaszły 
wśród naszych rodaków w tamtym 
krau. Żyli oni w rozproszeniu. w izo- 
lacji bez wzajemnego kontaktu między 
sobą bez kontaktu z Macierzą Zda- 
wać się mogło że straceni sa dla Oj- 
czyzny. że skazani sa na szybkie i do- 
szczętne wchłonięcie przez cudzoziem- 
skie środowisko. A teraz?.. „Gdv daw- 
niej — informuje artvkuł wstepny 
pierwszego numeru „Polaków w Daný“ 
— nie znaliśmy się z naiblższych oko- 
lic. to dzisiaj wiemy o sobie prawe w 
calei Danii aż do dalek'ezo Haderslev. 
Gdy zachodzi tego potrzeba. tą nietvl- 
ko raz w ciągu roku. ale cześciej nawet 
zieżdżamy sie w oznaczonem miejscu. 
by radzić nad sprawam' | brakam na- 
szemi. A szkolnictwo oolskie w Danii, 
stworzone na skutek naszvch starań i 
zabiegów. wycieczk: polsko-duńskie do 
Polski. organizowane przez nas. wysv- 
łanie dziec? na kolonje wakacyjne do 
Polski.  umieszczenie 15 chłopców w 
szkołach w Polsce. czyż nie zasługuią 
na przytoczenie? A udział naszych de- 


legatów w pierwszym Zjeździe  Pola- 
ków z zagranicy w Warszawie w ro- 
ku 1929? A rozwój Zwiazku? Mamy 
przecież dzisiaj 11 oddziałów Z.R.P. i 9 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, nad 
któremi powiewa 8 sztandarów pul- 
skich, w tem jeden — młodzieży, Nu 
Lolland Falster, we wszystkich trzeci 
ośrodkach, utworzyły się w ostatnich 
miesiącach polskie drużyny harcerskie, 
obejmujące tak chłopców jak i dziew- 
częta w wieku szkolnym“. 

Podkreślić należy. że powołanie do 
Życia polskiego pisma w Danii jest 
Oczywiście dalszym ważnym krokiem 
naprzód w tem dziele ochrony, konso- 
lidacji i rozwoju tamtejszego naszego 
wychodźtwa, — tem bardziej. że. jak 
pierwszy numer Świadczy. pismo przed- 
stawia się pod każdym względem do- 
skonale i doprawdy mogłoby służyć 
przykładem wielu innvm naszym emi- 
gracyjnym organom w liczniejszych i 
bogatszych ośrodkach. Życzymy szcze- 
rem sercem powodzenia, wytrwania 
i coraz Świetniejszych postępów na do- 
brej drodze zarówno pismu. jak dziel- 
nemu zespołowi naszych rodaków z 
tamtej strony Bałtvku. 
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Voss J. C. — Łodzią żaglową przez 
oceany — Warszawa 1933. Cena zł. 8. 

Kapitan Voss pochodził z Vancouver 
w Ko!umbji brytyjskiej Już od wczesnej 
młodości tęsknił do przestworzy mor- 
skich i zapoznał się z :ch powabem i nie- 
bezpieczeństwami. żeglując jako chłopiec 
okrętowy, marynarz, mat i szyper na 
różnych statkach. zwłaszcza na poławia- 
czach fok. W roku 1898. a więc w okre- 
sie ukończenia podróży przez kpt. S'o- 
cuma, wybrał się z dwoma towarzysza- 
mi na 10-cio tonnowcj szalpie w podró- 
ży z Vancouver do wyspy Kokosowej w 
poszukiwaniu ukrytych skarbów. Podróż 
ta. która skończyła się niepowodzeniem, 
przekonała Vossa. że mały statek jest 
nie mniej niebezpieczny na morzu. niż 
wielki. Następną jego wyprawą, w któ- 
rej wyzyskał to doświadczenie. był po- 
tężny wyczyn, mianowicie opłynięcie 
kuli ziemskiej. Pobudziła Vossa do tego 
propozycja pewnego dziennikarza i po- 
dróż tę odbył w małej ndyiskiej łodzi, 
nazwanej przez niego „Tilikum“ (po 
indyjsku — przyjaciel) W drodze miał 
jako towarzysza początkowo wspomnia- 
nego dziennikarza, a potem dwóch że- 
glarzy, jednego po drugim 
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Port w Gdyni — Nakład Urze- 
du Morskiego w Gdvni — Gdvnia 1933. 

Najnowszy informator o porcie gdyń- 
skim. wydany przez Urzad Morski w 
Gdyni. to krótki. znakomicie sporządzo- 
ny konspekt. zaweraiacy wszystkie 
najniezbednieisze w:.adomości Wymow- 
ne wykresy ruchu statków. oraz towa- 
rowych obrotów zamorskich — w la- 
tach od 1923 do 1932 włącznie — una: 
oczniaja :mponujący rozwój portu. Da- 
lej znajdujemy statystyki ruchu okrę- 
towego na we'Sciu  wviściu. ruchu pa- 
sażerskiego. obrotów towarowych Za- 
morskich w imporcie i w eksporcie, w 
globalnych liczbach zarówno. jak w 
wyszczególnieniu  oddzelnvch pozycyj 
Surowców. artykułów i produk'ów. Ma- 
my nastepnie dokładne dane o urzadze- 
niach portowych o opłaiach portowych, 
o taryfach koiejowvch i koleiowo-wod- 
nych w komunikacji z obszarem Rzeczy- 
pospolitej i w. m Gdańska oraz z inne- 
mi krajami. o regularnych polaczeniach 


okrętowych Gdyni z innemi portami. * 
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ZE ZWIĄZKU PIONIERÓW KOLONJALNYCH 


Zarząd Zwiazku Pionierów Kolonial- 
nych (Oddział I im. Jana z Kolna Ligi 
Morskiej ; Kolonialnej). powołany przez 
walne zebranie w dniu 2 marca r. b. 
ukonstytuował się, jak następuje pp.: 
Dr. Wiktor Rosiński — prezes Stani- 
sław Lenartowicz — wiceprezes. Kazi- 
mierz Kolilmann — skarbnik. Hubert Su- 
kiennickt — sekretarz. członkowie: Ed- 
mund Ernest. Franciszek Łyp. Dr Alek- 
sander Freyd Edward  Januszewicz, 
Stanisław Zieliński. Zastępcy członków 
zarządu pp.: Antoni Kalinowski, mir. 
leon Bulowski. Mieczysław Mysłowski 
i kpt. Jan Karol Hordliczka. 


LEOPOLD JANIKOWSKI 


Na szeregu zebrań Zarządu po szcze- 
gółowem omówieniu programu prac na 
rok bieżący powołane zostały nastepu- 
jace sekcie: 

]. Sekcja finansowo - gospodarcza — 
przewodniczący p K Kohlmann. 

2. Sekcja propagandv 1 dochodów nie- 
stałych — przewodniczacy — p. K 
Kohlmann. 

3 Sekcja ogólno - kolonialna — prze- 
wodniczący p. H. Sukiennick: 

Zkolei sekcja ogólno - kolonjalna po- 
dzielona zostałą na referatv: 1. ogólno- 
informacyjny — przew. p. M. Mysłow- 
ski, 2. handlu zamorskiego — przew. p. 


Dr. W. Rosiński. 3. kolonialny— przew. 
p. Dr. J. Rozwadowsk:. 4. kolonizacyj- 
ny — przew. p E. Januszewicz i 5. emi- 
gracyjny — przew. p radca W. 
ron. 

Zadaniem sekcji ogólno - kolonialnej 
będzie przygolowan:ie szeregu proble- 
mów, skrystalizowanie poglądów i usto- 
sumkowanie się do rzeczywistych moż- 
liwości w realizowaniu wytkniętych 
punktów programu kolonialnego. Za- 
równo sekcje. jak i referaty, zostały 
już zmontowane i rozpoczęły swoje 
prace. 

Zgłoszenia do sekcvi lub referatów 
moga być uskuteczniane u sekretarki 
Biura Związku p. Ancerewiczowej. Liga 
Morska : Kolonialna, Widok 10. III g. 
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WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY AFRYKAŃSKICH 
| W LATACH 1882 — 1886 


(Ciąg dalszy) 


Ponieważ noc zaskoczyła nas na jeziorze, po- 
stanowilisniy przenocować w leżących na połowie 
drogi i będących własnością francuskiej faktorii plan- 
tacjach kawy w Elimie. Stanęliśmy tam późnym 
wieczorem. 

Rogoziński, ja i dwu Francuzów udaliśmy się 
na polowanie przy księżycu. Było tam wiele lam- 
partów, panter i dużych dzikich kotów. Szczególnie 
trudne jest polowanie na lamparta. w dzień bowiem 
chowa się on w niedostępne kryjówki Nieraz stra- 
ciłem kilka godzin, idąc za śladem i napróżno, pro- 
wadził on bowiem w końcu w takie gaszcze lub bło- 
ta, że trzeba było się cofnąć. Za to w nocy lampart 
jest panem lasu. Wychodzi wówczas na żer. zbliża 
się do mieszkań, czatując na inwentarz. a nawet, gdy 
jest głodny. zabiera ofiarv z ludzi. W nocv lub nad 
ranem przychodzi do źródeł lub rzek. aby gasić pra- 
gnienie i tam najłatwiej go podejść. Rozstawiliśmy 
sie na ścieżce, prowadzącej do wody. Trzeba było 
leżeć na wilgotnej ziemi. w rosie. pomiędzy krzaka- 
mi. Ostrożny zwierz omijał nasze stanowiska. Po- 
łowa myśliwych zniecierpliwiona powróciła do do- 
mu. Ja z Francuzem dotrzymałem placu i nad ra- 
nem, zdawalc się, że trudy nocy będą wynagrodzo- 
ne. Usłyszałem szelest i trzask łamiących się su- 
chych gałęzi; ciężki zwierz zbliżał sie ku nam. Nie- 
stety, znajdujący się przy mnie pies. przeczuwając 
nieprzyjaciela, dostał nerwowego drżenia. trzeba go 
było siłą powstrzymać, wreszcie. gdv zwierz, był 
blizko, pies warknął — usłyszałem tylko uciekające- 
go lamparta. którego nawet nie widziałem. 

Rezultatem polowania była nazajutrz słaba, a na 
trzeci dzień tak silna febra, żeśmv obaj o mało ży- 
- ciem nie przypłacili nocnej wycieczki. Opis tego nie- 
udanego polowania podaję. aby sprostować. mylne 
a powszechne wyobrażenie o niebezpieczeństwach 
ze strony dzikich zwierząt w Afryce. Lamnart np., 
spotkany w lesie, ucieka, jak zając. chyba, że się 
go zrani, wtedy rzuca się na człowieka celem obro- 
ny. To samo dotyczy wężów. Wąż. chociażhy naj- 
jadowitszy i głodny. na szelest idącego człowieka 
ucieka z drogi i chowa się w gąszcze. a jeżeli jest 
syty, to jest tak ociężały i leniwy. że z mieisca ru- 
szyć się nie chce. Bywają wypadki ukaszenia, ale 
wtedy, gdy Murzyn nieostrożnie polozv sie na nim 
lub nadepnie go nogą. 

Nazajutrz rano oglądaliśmy plantacje. polując 
po drodze. Mnóstwo papug szarych. zielonvch go- 
tehi. dużych kuropatw i jarząbków przewiialo sie 
przed oczami. Wtem, już koło południa, nadbiegli 


. inwentarz. 


Murzyni z krzykiem, dając znać, iż. odkryli legowi- 
sko dużego węża boa, który im oddawna niszczył 
Pobiegliśmy szybko na miejsce i rzeczy- 
wiście ujrzeliśmy olbrzymiego węża. który leżał zwi- 
nięty w krzakach. Dostał 5 kul rewolwerowych 12 
kalibru w kark oko:o głowy, ciało było prawie prze- 
cięte, ale okazało się to jeszcze dla niego niedosta- 
teczne. Raniony skrył się w otwór spróchniałego 
drzewa, leżącego o kilkadziesiat kroków. Murzyni 
twierdzili, że to musi być jego zwykła krvi6wka — 
gniazdo. Widząc nasze powątpiewanie, jeden z nich, 
z najzimniejszą krwią, wsunął całą rękę aż po ramię 
w ów otwór i nie zważając na znajdującego się tam 
węża, wyciągnął parę jaj wężych. jako dowód. Nie 
mogliśmy w żaden sposób wystraszyć węża z kry= 
jówki, dopiero czarni ucięli długą żerdź i. wlozyw- 
szy ją w otwór, drażnili potwora. Po długiej chwili 
wąż wysunął z drugiej strony drzewa głowe i dostał 
w nią zaraz cały nabój śrótu. Murzyni wyciągnęli 
natychmiast potężny okaz i przy głośnych okrzy- 
kach radości powlekli go do domu. Waż miał kilka- 
naście stóp długości, a stopę szerokości. Skóra by- 
ła tak pokaleczona. że tylko część iei można było 
ściągnąć. Mięso oddaliśmy Murzynom: pokraiali je 
zaraz na kawałki. aby je uwedzić. Tłuszczu. które- 
go była warstwa ze 2 cale grubości, używają w ce- 
lach leczniczych na różne ranv. | 

Podczas naszego polowania wioślarze przygo- 
towali łódź. Popłynęliśmy też zaraz dalej. z począt- 
ku jeszcze po jeziorze. późniei po rzece Kindżabo. 
Brzegi rzeki są prześliczne, zarośniete już nie man- 
grową, lecz palmami i drzewami liściastemi. Olbrzy- 
mie liany, pnac się. okrążają pnie drzew. następnie 
w fantastycznych zwojach spuszczają się ku wodzie. 
Ptaków pełno. Zwinne czarne małpv przeskakiwały 
z drzewa na drzewo. Zabiliśmy pięknego wodnego 
węża, o żywych kolorach, zielonym i niebieskim. 
Przed wieczorem stanęliśmy u celu. Król Amatifu, 
uprzedzony o naszem przybyciu. kazał wyciąć wy- 
godną, szeroką na 2 metry droge. od brzegu rzeki aż 
do wsi, t. j. na przestrzeni 2 kilometrów. Była to 
praca melada, zważywszy, iż dotąd była tam tylko 
wazka. zarośnięta Ścieżynka, prowadzaca przez las 
dziewiczy. Musiałv pracować tam setki ludzi. sko- 
ro droga powstała w ciągu dwu dni. Po wylądowa- 
niu zwróciły naszą uwagę dwie olbrzymie łodzie kró- 
lewskie. Jedna z nich, wieksza. miała kilkanaście 
metrów długości i była wyrobiona z iednei sztuki 
drzewa, zewnątrz malowana, stanowiła własność 
króla. Druga prawie równej długości. ale mniej 
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ozdobna. należała do następcy tronu, z którvm król 
żył jak przysłowiowy pies z kotem. Amatifu miał 
przeszło 100 lat i był mimo swego wieku zdrów i sil- 
ny. San. następca, miał kilkadziesiąt łat, lecz był 
schorowany. Nie mógł doczekać sie śmierci ojca, 
aby objąć władzę, stąd nienawiść. 

Miasto cale. podzielone było na dwa stronnic- 
twa; połowa słuchała rozkazów Amatifu. druga je 
Jekceważyła — byli to stronnicy syna. Było więc 
faktycznie w Kindżabo dwu władców. 

Droga od brzegu rzeki prowadziła pod górę. 
Wszędzie po drodze witano nas z wielkicin uszano- 
waniem i niezmierną ciekawością. Liczne deputacje 
aznajmiały, iż król oczekuje z niecierpliwościa wizy- 
ty i że w pałacu przygotowano dla nas mieszkanie. 

W pół godziny stanęliśmy w mieście. Miasto, 
którego proste ulice ciągną sie pomiedzy rzędami 
nadzwyczaj czystych domów, budowanych z bam- 
busu i drzewa, czyniło przyjemne bardzo wrażenie. 
Każdy dom, zewnątrz i wewnatrz, obrzuconv gliną. 
starannie wygładzoną, składa się z czterech skrzy- 
det. postawionych w czworobok, naokoło wcwnętrz- 
nego podwórza. Pałac króla zajmuje przeszło '4 
miasta. Jest to zbiór takich czworoboków. zajęty 


przez samego władcę. jego 66 żon. 35 synów i córki, 


których liczby sam nie znał. ministrów i świte.—Na 
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głównym pałacu powiewała flaga francuska. Par- 
ter murowany, pietro drewniane, wewnatrz drzwi 
i okna: widocznie wykończali go Europejczycy. Du- 
Za weranda, okazała i starannie ozdobiona. wycho- 
dziła na obszernv plac, którego Środek zajmowało 
olbrzymie drzewo kauczukowe, czczone jako Święte. 
Z werandy tej król Amatifu ogłaszał swe rozkazy 
lub przypatrywał się uroczystościom ludowynt 

Obecnie pokoje, przylegające do werandy. były 
dla nas przeznaczone. 

W pierwszej sali stał na środku stół, pokryty 
ciężką ponsową materją, z boku kanapa bambuso- 
wa, pokrycie jej było podobne. lecz kosztowniejsze. 
przerabiane w szerokie. złote pasy. łByły to wyro- 
by sąsiadów — Aszantów. Zapewne potężny król 
aszantyjski Mensa przysłał je kuzynowi swemu 
w upominku. Materje takie są prześliczne. ale nad- 
zwyczaj drogie. Aszantowie znaja różne włókna 
micjscowce i z nich tkają swoje wyroby. lecz prze- 
ważnie kupują jedwabne i wełniane tkaniny curopej- 
skie. rozkręcają nitki i przeplatają ie nitkami nai- 
lepszego złota. tworząc w ten sposób gustowne, wzo- 
rzyste desenie. Po bokach stołu rozsawione byłv 
krzesła, pośrodku duży fotel w formie tronu. wresz- 
cie ogromne lustra donchniały umeblowania. 


(C. d. n.). 
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ARTYSTYCZNEGO WYKO- 
NANIA — PO CENACH KON 
KURENCY JNYCH LLL 


| 
f 


PENHOET 


Budowa 
OKRĘTÓW woiennych 
iSTATKOW hanciowych 


wszelkich typów i rozmiarów 


(KRĄŻOWNIKI, KONTRTORPEDOWCE 
TORPEDOWCE, ŁODZIE PODWODNE ; tp.) 


Kontrtorpeiowiec „Valmy“, calkowicie zbudo- 
wany na stoczni „Penhoët? (szybkość 38.85 wę- 
złów) wyposażony w kotly o palenisku mazu- 
towem typu ..Penboćtf'. z któremi francuskie 
kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 
(42 węzły). 

Societe des CHANTIER ET ATELIERS 

de St NAZAIRE—PENHOET 
7 rue Auber PARIS 


AB LIL E... RS 


ET CHANTIERS DE LA 


| 


SCHNEIDER «Ce 


ZARZĄD: 42, Rue d'Aniou 
PARIS 


Artylcria Morska. Wieże. Płyty pancerne. 
Rury torpedowe. Urządzenia portowe i wy- 
posażenic. Rezerwoary dla płynów. Maszyny 
morskie i turbiny. Kompresory powietrzne. 
ruby powietrzne. Śruby okrętowe. Motory 
elektryczne i sprzęt. Specialne odlewy że 


liwne. 
Łodzie podwodne (typu  Schnerder- 
Labeuf). Motory typu  Burmeister 


i Wain 4-ro i 2-u taktowe (o pojedyń- 
czem i podwóinem działaniu dla wszel- 
kich statków handlowych. budowanych 
we Francji), 2-u taktowe motory typu 
SCHNEIDER dla łodzi podwodnych 


WARSZTATY: Le Creusot. Breui!, „Henori. Paul”, La 


Lomde-Les-Maures, Havre, Harfleur. Hoc Bordeaux it.d. 
STOCZNIA: Chalon s/Sa6ne. 


Prosimy powoływać sie na powyższe ogłoszenie 
w „Morzu ' 


LOIRE 


4, Rue de Teheran, Paris 
STOCZNIE | ZAKŁADY W ST. NAZAIRE — ZAKŁADY W ŞI. DENIS (PARYŻ) 


BUDOWA OKRETÓW WOJENNYCH | STATKÓW HANDI OWYCH 


Kontrtorpedowiec „Albatros“ Francuskiej Marynarki Wojeunej osiągną! szybkość 41.9 węziów 


KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 
TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESŁA ŁOIRE-SULZER 


Budowa maszyuerji dla kontrtorpedowców polskich „WICHER“ I „BURZĄ oraz budowa polskiej lodzi podwodnej, RYS“ 


g’ — 


STOCZNIE i WARSZTATY 


NANTES 
(L I.) 
LE TRAIT 
(3. l.) 
LA COUR - NOUVE 
=" (SEINE) 
Maszyny 1 kotły dla krążownikow „„UDUQUEISNE", 
.„.TOURVILLE'' (4 węzł — najszybszych w świecie Kontrtorpedowiec „,CASSARD“, 43 węzły, 4, naj- 
(Atel. et Chant. de Rretagne | Ste. Gie de Con- szybszy na świecie okręt wojenny (Ateliera et Chan- 
structions Mecaniques). tiers de Bretagne). 


— ATELIERS ET CHANTIERS DE BRETAGNE — 
— ATELIERS ET CHANTIERS DE LA SEINE MARITIME (Worms & Cie) — 
— SOCIETE GENERALE DE CONSTRUCTIONS MÉCANIQUES — 


Dawne Zakłady E. Garnier i Faure Beaulieu — Aparaty Rateau. 


Krążowniki, Hontr'orpedowce, Torpedowce, Awizo, Yanovierhi, Łodz e podwodne, Statki 
pasażerskR e, towarowe, Staik: cysternowe, frawiery, Hiolowniki, lachiy. Pogłęb.arki, 
Eurbiny systemu kKateau i Bauer-Wach; Motory Diesi: typu M. A. N. 


ere ce 0 Dee 


ZARZĄD GŁÓWNY 
PARIS (G-e) 
G6. 
BQULEVARD 


HAUSSMANN 


WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIEROWAĆ 
POD TYM ADRESEM 


§ Łodzie podwodne „ANTIOPE“, „AMAZONE, Motor typu îi A. N. o alle 3000 H. P. do łodzi pod- | 
| „,OREADE“, „LA SYRYLLE“ i „VENUS“ marynar- Ak CAT -te Q- C f tr= 4 
| ki francuskie] (Ateliers et Chantiers de la Seine Ma- o zywa DŻ ULP ĘĄ. 


Mecan. 
rit'me). 


| 


LIGA MORSKA I KOLONJALNA 


WYDAJE; PRACĘ ZBIOROWĄ DWUNASTU AUTORÓW 
O POLSKICH ZAGADNIENIACH 


MORSKICH I KOLONJALNYCH 


Myśli — Cyfry — Fakty — Program 
15 artykułów — 200 stron — Format dużej ósemki 
Dla członków L, M. i K. do 1 października cena książki w przedpłacie TYLKO ZŁOTYCH TRZY. 
Przedpłatę, zamówienia zbiorowe i należności przyjmują: 
Biuro Zarządu Głównego L. M. i K. Warszawa, Widok 10, (Konto P.K.O. Nr. 9747) 


oraz wszystkie Okręgi i Oddziały 
LIGI MORSKIE J i KO LON JA LL N EE JI 


TREŚĆ NUMERU: 1. Odezwa Zarzadu Głównego L. M i K. w sprawie zb'órki na Fundusz Obrony Morskiej; 
2 Obywatelstwo świata — Józef Kożuchowski, Prezes Rady Głównej L. M.  K.; 3. Rozwój polskiej marynarki 
handlowej — Stanisław Kosko; 4. Dzieje po!skiej ku'tury na Pomorzu — Ks. Dr. Tadeusz Pomian . Kruszyński, 
Profesor U. J.; 5 Twierdza myśl polskiej — Instytut Bałtycki: 6. Polskie boje na polskiem Pomorzu — Miłosz 
Gembarzewski; 7. Perspektywy polskiego rybactwa morskiego — Grzegorz Piotrowski; 8 Krvzys miedzvnaro- 
dowej żeg!ugi handlowej © formy jego zwalczania — Rowmund Piłsudski; 9 Z krainy zielonych tak 1 stalowych 
jezior — Z, Dreszer; 10 W służbie dla Ojczyzny — W. Kosianowski; 11. Z życia marynarki wojennej: 12. 
Śmierć .Nereicy“ — J. Sawiczewski; 13. Święto morza 1933: 14. W 75 rocznicę telegraf:cznego połaczenia 
między starym i nowym światem: 15 Przez Polskę do morza — Sfanisław Kwaśniewski, generał brygady kie- 
rownik Wydziału Żeg'ugi Śródiadowej przy Zarządzie Gl. L. M i K: 16 Po spływie; 17. Do młodych—Nemo: 
18 Budownictwo okrętowe we Francji — O. O.; 19. Kronika: 20 Dział Oficjalny L. M. i K. — V Walny Ziazd 


de'egatów L. M. i K.; PIONIER KOLONJALNY: 21. Pakt czterech a rew:zia mandatów kolonialnych — Hubert 
Sukiennicki; 22 Po: onia amervkańska a morze — Dr. W. Rosuński; 23 Poza Europę — R.; 24 Ko'onjane de- 
monstracje Niemców w Afrvce Południowej: 25 Ponta Grosse — Księżniczka stepów. — Z podróży z P. Marszal- 


k:em Raczk'ewiczem do Ameryk! Poludn. —Bohdan Teofil Lepecki; 26 Przeglad ko'onialny — Fr Łyp: 27. 
VII Miedzynarodowy Kongres Historyków a polskie podróżnictwo: 28. Powieść z Życia w Kongo Belgijsk.em — 
Fr. Łyp; 29. Książki * czasopisma nadesłane: 29 Ze Zwiazku Pionierów Kolonjalnych: 30 Wsnomnienia z po- 
dróży afrykańskich w latach 1882 — 1886 — Leopold Janikowski. 

66 FOTOGRAFIJ I RYSUNKÓW W TFKSCIP 


Adres Redakcji i Administracii: Warszawą Widok 10. Telefony: red 2090-18 adm. 315-88. 
(Ema O CE A a O (CZ A a U 2 RÓ — | 
Wydawca Liga Morska i Kolonialna Redaktor Henryk Tetzlaif 
ia nn Cp E 
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INSTYTUT WYDAWNICZY 
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 


poleca następujące prace: 


Borowik J. — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę 
rozwoju rybactwa morskiego Zł. 0.25 
Czy chcesz zostać bogatym? „ 0.25 
Gen. G. Orilcz-Dreszer — Program Ligi Morskiej 
i Kolonialnej „ 0.25 
Demel K. — Narzędzia i metody łowu ryb „ 0.50 
Fularski M. — Kryzys emigracyjny a polska 
polityka kolonialna 1.— 
Głuchowski K. — Wśród pionierów polskich aa 
Antypodach 
Jarzyna A. — Peru 
Gen. Kwaśniewski St. — Kilka uwag o żeglu- 
dze śródlądowej w Polsce 
Kalendarz morsko-kolonialny 1933 rok 
Koźmiński-Poraj St. — Pomorze a Polska we 
wczesnej dobie dziejowej 
Krzywiec B. — Sprawa obrony morskiej w Poi- 
sce w przeszłości i obecnie 


Kwiatkowski E. — Trzymajmy się morza „ 0.50 


Lepecki M. B. — Opis stanu Espirito Santo 3-3 


Łyp Fr. — Wiadomości o wysokim płaskowyżu 

Angoli | 1.20 
Lyp Fr. — Wysoki płaskowyż Angoli ` 4.— 
Na Święto Morza — praca zbiorowa 1.— 
Program Kolonjainy Ligi Morskiej „0.50 
Przewodnik po Gdyni i wybrzeżu 1.— 


Wydawnictwa 


Bulowski L. — Ko!lonje dla Polski 
Borowik J. — Po:skie Pomorze t. 1 
A — Obrona Pomorza 
> Przeciw propazandzie STONER i 102 


Dziesięcioro o Pomorzu „ 0.50 
Gutowski L. — Od Warszawy do Sihat? 4, — 


Gustowski L. — Na morze Gdańsk, Gdynia 2.50, 


Haiman Mieczysław -- Polacy wśród pio- 
nierów Ameryki 8.— 
Historia udziału Polaków 
w Amerykańskiej Wojnie 
Domowej 1. — 
Polacy w walce o niepod- 
'ległość Ameryki T.— 


„ Polacy w Ameryce 1.50 - 


Heliwig B. T. Jackowski J. — Rolnictwo krajów 
podzwrodn:kowych 2.50 
Gindrich Wł. — O Polsce na morzu 2.80 


Rostkowski F. — Zarys organizacji przedsię- 
biorstw żeglugi morskiej 

Rostkowski F. — Zagadnienia morskie na tle 
kryzysu 

Rostkowski F. — Zadania Polski na Atlantyku 

Rummel J. — Gdynia port polski (1927 rok) 

Tyszel Z. — Pod Ojczystą banderą 


Uziembło A. — Nasza przeszłość i przyszłość 
na morzu 


Wojciechowski S. — „Flota handlowa w Pol- 
sce (1927 rok) 


Wojnar J. — Podr ZE Puia han- 
dlowe 

Zaruski M. — Na jachcie Witeź 

Zieliński St. — Wyprawa S. Rozgozińskiego 
„do Afryki 


Zieliński St. — Mały słownie RE DUETA vi 
= . skich koloojalnych i mor. (prenumerata 
roczna zł. 5 — 12 zeszytów). zeszyt 


Gry towarzyskie 


Bitwa morska (dla członków Ligi M. i K. zł. 4—) 
Bierki (dla członków Ligi M. i K. zł. 2.80) A 
Pocztówki 


Widoki Odyai, Marynarka Wojenna i Handlowa, 
komplet 30 sziuk (1 sztuka 20 groszy) 


komisowe 


Kurnatowski J. — Ustrój polityczny Francji 
Skarzyński S. — 25770 klm. ponad Afryką 


Sotkowski B. — Przemysł i handel rybny na 
wybrzeżu 


Smogorzewski K. — Propaganda korytarzowa 
zagranicą | | 

Stopczyk W. — Handel międzynarodowy na 
Bałtyku | : 

Slebeneichen A. 


„ 15— 
i Aż o H — Spór o 

Qdy mę | n 15— 
„Wik“ — pierwsza polska łódź podwodna (pz. 

akwareli Marin'a) sztuka O „ 0.30 


(od wydawnictw komisowych rabatu się nie udziela). 
Pozatem Admin:stracja „Morza* posiada na składzie 


pewną ilość roczników „Morza“ za lata ubiegłe, w płó- 


ciepnej oprawie po cenie zł. 15— 


DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ 
w Warszawie „ul. Nowy Świat 35, III piętro. 


ŚWIĘTO MORZA 1933 W GDYNI 
DEFILADA SAMOLOTÓW WOJSKOWYCH 


